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Na przyjazd 
Słowaków.

„ i
K ra k ó w , 8 października.

(P rz ) .  N ajbliżsi sąsiedz', rozdzieleni 
bd nas tylko T a tra m i i K arp atam i,  bliz 
i y  pochodzeniem i językiem  a bardzo 
blizcy w ielką w ia ią  i miłością O jczy­
zny —  Słow acy z nad Hronn, W agu . 
P u n a ja  w y s y ła ją  do nas swoich przed 
staw icie!i, aby nas zapoznać ze swą 
sztuką plastyczną i muzyczną. Chcą 
nam pokazać, co może przy wrodzonym 
talencie praca  w ytrw ała i celowa, co 
może naw et w najn iekorzystn ie jszych  
w a i u n k a c b  iskra boza, wszczepiona każ­
demu, o ile j ą  umie rozniecić, co może 
przysw ojenie sobie na gruncie o jczy­
stym  zdobyczy kultury narodów zacho­
dnich. Zważywszy, że to są zdobycze lat 
n a jw y ż e j  kilkudziesięciu, możemy b ra ­
ciom Słowakom, pogratulować owoców 
pracy i cieszyć się dalszym w tym  kie­
runku rozwojem.

W  przeszłości równie pod jarzmem 
olicem, ja x  i my, m e mogli znalezć w nas 
an, pomocy, ani należytego zrozumie­
li .a ; przecież sym patje  nasze zwracały 
się bu nim zawsze; cierpiehśm y z nimi i 
cieszyliśmy się, kiedy choćby tylko zo­
rza swobody zabłysła. Dziś s ta jem y o- 
bok siebie, oba narody wolne, w tru ­
d n y c h  niekiedy okolicznościach, ale w 
blasku wolnośń i promiennej niezawo­
dnie przyszłości.

Podziw ia jąc  ich zdobycze kulturalne, 
pytam y, ja k jm  sposobem w tysiącolet 
ni aj niewoli potrafili  ocalić swą indywi­
dualność narodową i pozostać — Słow a­
kami. D i* to słowacki stał niezmużony 
przy Zniczu narodowym, on zachował 
nieskażony język, obyczaje, nawet stró j 
s o b i e ,  właściwy, on w pieśni skrystalizo-, 
wał swoje uczucia, w powieści rozwiną!

swą wyobraźnię, a w przemyśle domo­
wym —  w wyszywkach, haftach, rzeź­
bach, —  złożył niesłychaną pomysło­
wość i oryg nalne piękno. Nie darmo od­
dział węgierski na w ystawie paryskie j 
chełpił się twórczością ludową słowac­
ką, nie darmo muzea budapeszteńskie 
chlubią sie okazami przepięknej sztuki 
ludowej — słowack;ej.

Dziękujem y za to, żeście nam ukazali 
zdobycz kultury, ale prosimy, ukażcie 
nam w następnej wystaw ie lud w asz 
niepospolicie uzdolniony, przedstawcie 
nam jego przepiękne melodje w pie­

śniach zachowane, jego  wytwory w k a f ­
lach, wyszywkach i rzeźbie, jego  s tró j i 

jogo budownictwo, abyśmy poznawszy 
rdzeń aszego narodu, mogli go szcze­
rzej i goręcej pokochać.

W itam y  W as calem sercem; niech 
nasz gród stary  będzie W am  tak miłv, 
ja k  nam tu Wasze przybycie, a nie za 
pominajcie, że ten pierwszy krok na 
drodze zbliżenia się i poznania nie może 
być ostatni, ale że pragniemy dalszych i 
licznych, abyśmy się uczuli naprawdę — 
braćmi...

Roszady polityczne.
Kraków', 8 października.

S tru k tu ra  bardzo znacznej większości 
naszych stronnictw zmienia się a czę­
ściowo wyraźnie załamuje pod ciśnie­
niem obecnego regime‘u W y n ik a  to m e­
tyle z cplowych działań pomajowego 
rządu, ile z samego faktu swoistości j e ­
go natury. Rząd ten nie je s t  parlamen­
tarnym , me wyszedł z żadnej kombina­
c ji  stronnictw parlam entarnych i przez 
żadną z mch. nie ftufii, * ' islony*—Żró^dł;' 
jego  sny  lfżą calkmm gdz:emdziej. — 
W skutek tego stronnictwa czują  się wn 
hec iządu boz^Pnemi i w znacznym stop­
niu ł.erbronnemi. Na dwa na js iln ie jsze  
rodzaje broni, którą rozp-orzadznją 
stronnictwa parlam entarne: n a  dyspo­
nowane przez m e t. zw. „zaufanie11- i 
poparc-o Wi S e jm ie  tudzież na takie lub 
;nne użycu> kartek sejmowych, rząd o- 
becny jes t  n iedostateczne wrażliwy.

Nie zostało nigdzie napisanem, ani 
■nawet powierlzmnem, nie m nie j je s t  od­
czuciem i przekona.n’em powTszpcliiiem, 
że rzad nie ustani ani przed najbardziej 
uroczystem votum nieufności sejmo- 
wmi, ani przed ujemnym dla siebie wy 
nikiem wyborów sejmowych. Co więcej, 
rzad ten nie może nkwej. ustąpić przed 
temi silami, jeżeli zechce pozostać w 
zgodzie z siłami, które go wyniosły i 
trzym ają.

Pod ciśnieniom takiego rządu prze­

istacza się szybko struktura naszych 
stronnictw politycznych. Im bliżej koń­
ca Se jm u i nowych Wyborów, tein wy­
raźniejszym i szybszym sta je  się ten 
proces przeistaczania. W yjąw szy dwa 
skra jne  bieguny naturalnego szyku po- 
btycznego: nacjonalistów i komunistów, 
wszystkie inne stronnictwa i ugrupowa­
nia polityezij.e, między temi biegunami 
ustaw,one. weszły w  stad jum  prób aal- 
ko-wjbjgo lub częśc-nwego ustosunkowa­
nia się pozytywnego do rządu.

Idąc od strony praw ej ku lewej, wi­
dzimy następujący obraz:

Z pośród grup integraln :c (więc za­
równo poetycznie ja k  socjalnie) konser­
watywnych, które do te j  pory mdnoli- 
tego stronnictwa nie stanowią, więk­
szość stanęła od dawna w pierwszym 
rzędzie zdecydowanych zwolenników o- 
fcccnego rządu. Niektóre z tych grup, 
szczególniej wileńska. dostarczyły temu 
rządowi nie tylko kilku mimstrów; lecz 
także pełnych temperamentu ag itato­
rów. lacz.ących służbę różnym ideom 
ant idomokra tycznym, —  monarchizmo- 
wi. dyktaturze, antiparlamentaryzmowi 
z głośnym zapałem dla obecnego rządu, 
przedewszystkiom zaś dla osoby jego 
szefa. Tnre grupy konserwatywne rre 
eksponowały sie wprawdzie tak silnie, 
ja k  wileńska, ale ostafaezTrn jedna za 
drugą w stępują  w j e j  ślady. Tylko  gru-
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pa konserwatywna poznańska, jedyna, 
która  posiada w obecnym Se jm ie  sw oją  
reprezentację parlam entarną w postać’ 
t zw. „clirześcijańsko-narodowTych“ , nm 
zdecydowała się jeszcze co do zerwania 
swoich starych związków z naród, de­
m okrac ją  i co do ustawienia się z 
wszystkiemi innemi grupanT konserwa- 
tywmemi w jednym  froncie po stronie 
rządu Piłsudsk;ego. O stanowisko też 
te j  właśnie grupy toczy się obecnie ci­
cha, ale nie mniej zaciekła walka. Gru­
pa ta obok wielu nnyeh cech — ja k  wy­
soki stopień karności p ■'litycznej, za­
prawienie do ofiarności m a ie r ja łn e j  w 
sprawach polityki itd. — posiada je sz ­
cze jocie® atut, b ijący  wszy«lk:e inne —  
Oto składa się ona głównie z właścicieli 
wysoko kultywowanych i uprzemysło­
wionych gospodarstw rolnych, którzy z 
tego powodu dysponują zawrsze prawie 
znacznie większemi plynneini kapitała­
mi, niż ogromna większość ich towarzy­
szów stanowych w innych prow incjach 
Polski. Nadto w sferze wpływów tej 
eruny znajdują  się tak potężne organi­
zacja gospodarcze i tak silne akumula­
tory kapitału, jak  związek cukrownic­
twa. syndykat spirytusowy itd. W szyst­
ko to spraw ia, żę wlaśnia tyiKo poznań­
ska grupa Konserwatywna mogłaby, 
gdvby clicoała, sfinansować podjęta na 
większa skalę akcie polityczną, m a ją ­
cą na celu wprowadzenie do przyszłego 
Se jm u silnej i zw artej renrezentacii po­
litycznej' stanowo-z'en.:ań=k’i i, gotowej 
stanąć r o  stromo rządu obecnego za ce- 
oe przedowrz.ystkiem udaremnienia re­
formy agrarnej.

Z pośród stronnictw chlonski- li nie li
cznc zbliżonej do komunizmu chłopskiej 
grupv skrninie radykalne j,  tylko jedno 
stronnictw o P ia sta  zachow ało dotąd sta ­
nowisko nocratywne wobec rządu. Na­
leży tu niewątpliwie do rzędu paradok­
sów, charakteryzu jących  tak dolbfnie o- 
beeny okres polityczny, że naihardzlę j 
umiarkowane chłopskie stronnictwo, 
które już  z tytułu swego charakteru so­
cjalnego (wielcy i średni chłopi) mogło­
by n a jła tw ie j wyrzec się reformy agrnr-
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Czesi w polshiei szacie
B i b l i o t e k  s ł o w i a ń s k i ,  w Fizek>adach Stanis ława 
Albert ego: 1) Alojzy l irasek: Historia filozofów 
*o wstępem r r°f_  *yary . 2) Władysław Wanczu- 
ra :  Piekarz J a a  Marhnl zi wstępom Rt Albertie- 
go, 3) Karol Ciapek' Boża ftlęka mbiór nowel 13). 
4> J e n y  Wolkar: Gt»ć domu (poezje liryczne) 
W arszaw a, nakładem Księgarni F . Iloesicka, 1927)

. T ru d n o  z a p rz e c z y ć ,  że z n a jo m o ś ć  l i te r a tu r  
s ło w ia ń s k ic h  je s t  u n a s  n a  ogół bardzo  m ała .  
j e s z c z e  z l i te r a tu rą  r o s y js k ą  p rz e d w o ien n a
m ie l i ś m y  b l iż sz e  zw ią z k i  przez p rz y m u s o w ą  
z n a jo m o ś ć  ję z y k a  i l i te r a tu ry  w zab o rze  ro­
sy js k im ,  m n ie j  n a to m ia s t  przez p rz e k ła d y ,  
k tóre  z w y k le  m w e t  n ie  d p ow iadafy  z a d a ­
n i u ;  a le  z n a jo m o ś ć  Jfwirałury cz e s k ie j ,  tak
w s p a n ia le  ro zw in ię te j  w d ru g ir j  połowie X I X
w., z n a jo m o ś ć  l i te r a tu ry  c h o r w a c k ie j  i s ło­
w ia ń s k ie j ,  a  z w ła s z c z a  s e r b sk ie j  i  b u łg a r ­
sk ie j  o g r a n ic z a ła  s ię  do k i lk u  jedn ostęk .

Z a m ie r z a ło  T o w a rz y s tw o  s ło w ia ń s k ie ,  z a ­
w ią z a n e  w K rak o w ie  w  r. 1 112, u tw o r z y ć  
dw ie s e r je  „ b ib i jo te k i  s ło w ia ń s k ie  i w p ier ­
w sz e j  p o d a w a ć  in fo r m a c je  p o p u larn e  o sto­
s u n k a c h  p o l i ty c z n y c h  i sp o łecz n y ch  S ł o w i a ń ­
s z c z y z n y ,  w  drugie j  p o d a w a ł  we wzoro­
w y c h  p r z e k ła d a c h  a r c y d z ie ła  i w y b i tn ie js z e  
d z ie ła  l i te r a le  s ło w ia ń s k ic h ,  m a ją c y c h  dla 
n a s  z n a c z e n ie  p rze z  w a r t o ś ć  k u l tu r a ln ą  

gńln ą  —  a le  T o w a rz y s tw o  w z a r a n iu  roz- 
,o ju  s t łu m io n e  w o jn ą ,  w y d ało  za ledw o tom i­

ków  pięć w s e r j i  I,  a  n ie  m iało  cz su  i fundu­
szó w  n a  o p ra c o w a n ie  s e r j i  II 

.To też  podjęcie  o b e c n ie  te j  m y ś l i  przez

D r a  S t a n is ła w a  A łber l iego  i w p ro w ad zen ie  
je j  w  c z y n  przy  po m o cy  r u c h l iw e j  K s ię g a r n i  I 
I I o e s ;c k a  w W a r s z a w ie ,  n a le ż y  u w a ż a ć ,  za 
zd obycz  z n a c z n ą ,  a  dla n a s z e j  k u ltu ry  p ra w  
dziwie d oniosłą .  Od razu  w s d a n o *  tomów 
cz te ry ,  a  w pro gram ie  na rok b ie ż ą c y  z n a jd u ­
je m y  je s z c z e  p rzeszło '  dzies ięć  utw orów , prze 
w a ż n ie  c z e s k ic h ,  a  k tó ry c h ,  gdyby ty lko  po-1 
Iow a je s z c z e  w y s z ła  tego roku, m oglibyśm y 
i p rzedsięb io rstw u  i I łó m aczo m  n a p ra w d ę  po-1 
g ra tu lo w a ć .  I

Bo że tego ro dza ju  w y d a w n ic tw o  sz y b k im  
k ro k ie m  p o su w ające  się  n ap rzód  m usi  zdo­
b y ć  pow odzenie ,  n ie  u le g a  n a jm n ie j s z e j  w ą t ­
p liwości^  z w ła sz c z a ,  że p ap ier  i druk  k r a ­
k ow ski  i c a łe  w y p o s a ż e n ie  z e w n ę tr z n e ,  uj­
m u ją  cz y te ln ik a .

’ C h c ie l ib y ś m y  je d n a k ,  a b y  n a s tę p n e  w y d a ­
n i a  p u sz cz o n y ch  ju ż  w  obieg u tw o ró w  i 'd a l  
sze  tom y w y d a w n ic tw a ,  u c h r o n ić  od p ew ­
n y c h  błędów7, 'k tóre  w a rto ść  p rzekład u o b n i ­
ż a ją  i dlatego pisizemy ty ch  u w ag  p arę ,  d y k ­
to w a n y c h  s z c z e r ą  ż y c z l iw o ś c ią .

T rz e d e w s z y s tk ie m  co do program u.
R z e c z  to m oże p rzyp ad kow a i z w ią z a n a  

ze s to s u n k a m i lokalne-mi, że u tw ory  l i te r a ­
tury cz e s k ie j  p rzygn iata ją ,  w sz y stk ie  inne, 
skoro n a  p o d an yc h  utw orów  l<f, dwa ty lko 
n a le ż ą  do l i te r a tu ry  s ło w a ck ie j .  O u tw o r a c h  
z in n y c h  l i te r a tu r  ani  w z m ia n k i ,  nrót z s łów  
t łu m a c z a ,  D ra  A lbert iego :  „K ilku d zies ięc io to-  
m ow y w y b ó r  p rze k ład ó w  z l i t e r a tu r 1 'z e c h o -  
s ło w a r k ie j ,  ju g o s ło w ia ń s k ie j  . i b u łg a r sk ie j ,  
oraz h is to r ja  ty ch  l i te r a tu r ,  to plan m oje j  , ,B i-  
b l jo te k i  S ł o w i a ń s k i e j " .  A le  z tych  s łów  m u s i ­
my w y n ie ś ć  p rztkon .am e, że Dr. A 1 b o rt i , o ż y ­
w io n y  n a j l e p s z e m i  c h ę c ia m i  i z a p a łe m  do 
przedm io tu , n ie  zd a je  so lne  sp r a w y  z  błędów,

s z e r z o n y c h  p rzez  w y r a ż e n ie :  „ l i t e r a tu r a  c z e ­
c h o s ło w a c k a ' ' ,  „ l i t e r a tu r a  ju g o s ło w ia ń s k a " .  
I s tn ie je  re p u b l ik a  c z e c h o s ło w a c k a ,  a le  nie  
is tn ie je  naró d  cz e c h o s ło w a c k i ,  a n i  ję z y k  cze ­
ch o s ło w a ck i ,  a  skoro tak , to j ę z j  k cz e s k i  
w yd ał  l i te r a tu rę  cz e s k ą ,  s ło w a c k i  —  s ło w a-  
sk ą ,  K róles tw o ju g o s ło w ia ń sk ie  (c z y l i  S e r ­
bów , C h o rw ató w  i S ło w ie ń c ó w )  m a  trzy  j ę ­
z y k i :  s e r b sk i ,  c h o r w a c k i  i s ło w ień 9ki ,  a  w n a ­
stęp s tw ie  trzy l i t e r a tu r y :  se rb sk a ,  c h o r w a c k a  
i s lo w ie ń sk ą ,  obok n ich  rozwi.a  s ię  n a  B a ł ­
kan  ie i l i t e r a tu r a  b u łgarsk a  iNależało tedy 
w pro gram ie  zgodnie z i s t n i i ją e y t n  s ta n e m  
rzeczy  i s ta n o w is k ie m  n ^ u k o w em , m ów ić  
o l iter ; , tu rze  cz e s k ie j ,  s ło w a c k ie j ,  se rb sk ie j ,  
c h o r w a c k ie j ,  s ło w ie ń sk ie j  i b u łg a r s k ie j ,  n ie  
z a p o m in a ć  o l i te ra tu rz e  seTbo-1 'Iżyckie j  i ru ­
sk ie j ,  a  po zostaw ić  n a  p la n ie  d a ls z y m  prze-- 
kłady z l i te ra tu ry  ro sy jsk ie j .  T ro g r a m  po­
w y ż sz y  św iad czy  o n ie s łu s z n e m  fo ry to w a n iu  
utw orów  l i t e r a tu r y  cz e s k ie j ,  a  o poddaniu 
się t łu m a c z a  szo w in izm o w i p o li ty cz n e m u  
C zech ow  w s p ó łc z e s n y c h ,  k tórzy  rad z ib y  uto­
pić  S ło w a k ó w  i ich  l i te ra tu rę  w . m o r z a  ( jeże  
Ii l a k  w o ln o  po wiedzieć)  czc.=kie>m. Tego 
słow ianofil  praw d ziw y n ie  p o w in ien  c z y n i ć ;  
ma w y tk n ię ty  sw ój cel  i idzie do niego sw o ją  
w ła s n ą  drogą.

S ą d z ą c  z tego, co  dr M b e rt i  d ał  i dać  za- 
n i p r z a  w p rz e k ła d a c h ,  n a b ie r a m y  p rz e k o n a ­
n ia ,  że daje  p rzew agę l i te r a tu rz e  cz es k ie j  
w s p ó ł c z e s n e j ;  tak  d a lece  idzie mu 
o c h a r a k te r y s ty k ę  w sp ó łc z e sn o śc i ,  że s ię  nie 
w a h a  n a w e t  d ać  p rze kład u  utw orów  wier 
s z o w a n y c h  k o m u n is ty  n o to ry czn eg o  Je rz eg o  
w o lk e r a .  Gzy to stoi w zgodzie ze s ło w a m i  
pro sp ektu :  „N ie d o ry w cz o ś ć ,  n ie  po sm ak  l i ­
t e r a c k ie g o  n o w in k a r ś tw a  ( ! ) ,  a le  je d n o l i ty

z rą b .  z którego w y ło n ić  s ię  p o w in ien  m ożli­
wie pełny ob raz  so lw ia ń s k ie j  k u l tu r y "  S ł o ­
w a  p iękn e i p ra w d z iw e ,  a le  c z e m u ż  ty lko 
s ło w a,  bo c z y n  z n ie m i  się  n ie  zgadza. Gzy 
m o żem y  z y s k a ć  ppłny oh raz  c z e s k i e j  
ku l tu ry  n a  podstaw ie u tw o ró w  W a n c z u r y ,  
C zap k a ,  K a r a s k a ,  S z r a m k a ,  M aoliara ,  f le r r -  
m a n a ;  B a a r a  i S o w y ?  —  a gdzież pr?ed .l ira* 
sk ie m  ch o ćb y  ty lko N eruda, B  Nhemniwa, 
Z eyer ,  C z e c h , . A zbes ,  U ećites ,  M rsz t  k ow ie ,  
B e n e s z  T r z e b ic k y ,  a  obok n iego : S z im a c z e k ,  
R a is  i w ielu  in n y c h .  Czy bez  tych  prozaików  
m o ż n a  sobie  s tw o rz y ć  pełny o b ra z  r izwoju  
c z e s k ie j  l i t e r a tu r y ?  Z l i te ra tu ry  s ło w a c k ie j  
podano ty lko  K u k u c z y n a  i H ruszow skiego —  
w ięce j  n iż ,  za m ało , a  ró w n ież  to n ie  j e s t  
, -z rą b "  l i te r a tu r y ,  n ie  m ó w ią c  o p e łn y m  o- 
b ra z ie .

O in n y ch  l i t e r a tu r a c h  —  ja k  ju ż  w s p o m n ie ­
l iś m y  —  głucho.

Z h ąrdzo  obfite j  tw ó rcz o śc i  J i r a s k a  poda­
no , f l i s to r ję  f i lo zo fó w ".  W y b ó r  dobry , o ile 
n ie  j e d y n y :  są  w tym utw orze  w s z y s lk ie  z n a ­
m io n a  pisarsk ip  au to ra ,  są  i jego w ady. K s ią ­
żkę  cz y ta  s ię  z z a ję c ie m  do k o ń ca  Nie mo­
żna tego po wiedzieć  i W aim zu ry  R ie k a r z u  
M a r h n !u “ . J e s t  lo ob raz  n ied o łęstw a  i n iep o­
ra d n o śc i ,  k reś lony z p e s y m iz m e m , który m ó ­
w i, że w a lk a  ze zlom nigdy nie prowadzi do 
z w y c ię s tw a .  Co p is a rz pragn ie  wwwołnć wr 
a t s t e l n i k u ,  k jed v  mu p rzed-taw u . niedołęgę 
m e  u m ie ją c e g o  i n i *  ch c ą c e g o  w y d o b y ć  się  
z n iedoli  i u le g a ją -e g o  b ie d z ie ?  C h y b a  mu 
n ie  idzie o s z e r z e n ie  p e s y m iz m u ,  bo len n i ­
czego n ie  stw orzy ł ,  a z b u rz y ł  w iele  T en  z a ­
sa d n icz y  b łąd  w organ izacii  d u ch o w ej  W a n ­
c zu ry  zu p ełn ie  go n ie  k w a l i f ik o w a ł  do w y­
boru przekładow ego.
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nej, trwa w opozycji do rządu, jaw nie i 
Aonpckw entnic szukającogo oparcia w 
konserwatywnem zioimaństwic, f>'dy 
równocześnie inno stronnictwa chłop­
skie, bardzo radykalnie s taw ia jące  spra 
Kvę reformy agrarne j,  dostarczają rów- 
jiicż obtKmeiriu rządowi najw iększej licz­
by c nruzjastYCznych wyznawców. To 
też ja k o  próbę wyjścia z tępo paradoksu 
zakwalifikować można odbywającą się 
właśnie nkejię, której celem j o t  wy­
tworzenie w łonie stronnictwa P iasta  
* n * p y  sp rz y ja ją ce j  rządowi. Grupa ta­
ka, firmowana przez semafora Bojkę , a 
złożona z kilkunastu osób, już się nawet 
wydzieliła.

Narodowe stromi ctwo robotnicze roz 
łożyło się już dawno pod ciśnieniem za­
gadnienia stosunku do rządu. W łonie 
Po lsk ie j  P a r t j i  So c ja listycznej widzi­
my także silny proces rekonstrukcyj­
ny, m ający  na celu pogodzenie zasad i 
taktycznych potrzeb te j  p a r t j ,  z j e j  do- 
trełicza-sowom stanowiskiem przerle-

wszystkiem wobec osoby marszałka P ił­
sudskiego, a potem wobec jego  rządu

W reszcie w szeregach Chrześcijan 
skiej Demokracji widać także coraz wy­
raźniejszy ruch, którego sensom osta 
tocznym je s t  pozytywne ustosunkowa­
nie się do obecnego rządu. Podobnie, jak  
w P i a ś e i o ,  tak i tu ta j trudności główne 
leżą w kilku kwestjaeli personalnych, 
które jednak m ają  swoje programatycz- 
ne znaczenie,, szczególniej w7 Piaście.

T ak  więc, wyjąwszy oba "'skrajne 
skrzydła, na całym naszym froncie par­

tyjno-politycznym odbywra się wielk; 
ruch roszadowy, rewd z ja stanowisk pun­
któw widzenia, pianów, jod nem ,slo\vem 
wszystkiego, co stanowo bagaż bojowy 
każdego stronnictwa. P r z y z y i i ą  tego 
ruclm jest potęgując^ się ciśnienie, j a ­
kie wywiera nietyle celowe działanie, 
ile sam fakt istnienia obecnego rządu. 

; Główną zaś postacią, pod któnt to ciś­
nienie w wstępuje, je s t  kwest ja  iinansów  
partyjnych, przed wyborami niezmier­
nie zaostrzona. W ypadnie o tern pomó­
wić więcej. (s-i).

Demonstracje członkow PPS.
przeciw wykluczeniu p. Morsczewskiego z partr.

W arszaw a, 8  paźd ziern ik a  (A W ).  \V z w ią z ­
ku z ustatnią d ecyzja wtadz p arty jnych  P P S  
w v k ln cza jącą  ze stronnictw a p. M oraczew - 
skiego, zc stro n y  poszi sególnych członków  
P . P  S . n astąp iły  dem ontracy jne posunięcia, 
s tw ie r d z a ją c e  nie solidaryzow anie się z decy­
z ją  pow yższą.

W czora j złożyła m andat do Centralnego K o­
m itetu W ykonaw czego P P S  posłanka Pranno-
w i  j e d n o c z e ś n ie  posłowie Z irm ieck i, Jaw o ­
row ski i M alinow ski z łożyli w czoraj w  S u le ­
jówku w izytę m inistrow i M oraczew skiem u.

Konsorcjum pożyczkowe prosi o dwa dni zwłoki.
Zgoda rządu. —  Przed w to rk o m  nie należy oczekiwać zakończenia rokowań.

W arszaw a, 8  p a ź d z ie r n ik a .  W  sobotę nad 
ranem  przedstaw iciele konsorcjum  am erykan 
skiego otrzym ali kablow ą odpowiedź z Nowe­
go Jork n . Z aw iad o m il i  o tern m in is te rs tw a  sk a r  
bu, po czem  o gofiz. 10 rano p rz y b y li  do ho te lu  
Eu ro p e jsk iego ,  gdzie m ie s z k a ją  d elegaci  a m e ­
r y k a ń s c y ,  z a s tę p c a  dyn k tó ra  d e p a r ta m e n tu  
obiegu p ieniężn ego  W ojtk iew icz, w  t o w a r z y ­
stw ie-  W icep reze sa  B a n k u  Polsk iego  M łynar- 
skiego i referenta Seyd y. W  ho te lu  E u ro p e j­
sk im  w spólnie odszyfrow ano otrzym aną depe­
szę, poczem  pp. W o jtk ie w ic z ,  M Jy n arsk i  i S e y  
•da w rócdi  do rt i in isterstw a sk a r b u  i złożyli re­
la c je  m inistrow i Czechow iczow i.

M in is te r  C z e ch o w icz  ra z e m  z w ice p re z e s e m  
M ły n a r s k im  u d ał  się  n a s tę p n ie  do p rezyd ju m  
R a d y  m in is t -ó w ,  gdzie o b a j  odbyli  konferencję  
Z w iceprem ierem  B artlem .

Po  je j  z a k o ń c z e n iu  o godz. 11 3 0  w ic e p re -  
m je r  o ś w ia d c z y ł  d z ie n n ik a rz o m  c o  n a s tę p u je :

„D zis a. d ranem  nadeszło z Nnwego Jorku 
E aw iad o u ierie  bąnkierów , że w zięli pod roz­
w agę ostateczną kontrpropozycję rz~dn pol­
skiego i dla przeprow adzenia odpowiednich o- 
bticzeń  proszą o dwa dni zwłoki, Rz':fd zgodził

(Telefonem od naszego korespondenta )

się  n a  u d zie le n ie  ż ą d a n e j  zw łoki,  w o b e c  czego 
przed w torkiem  nie należy  oczekiw ać zakoń­
czenia rokow ań.

K raków , 8  p aźd ziern ik a .

(P ) .  W  nocy z czw artku na piątek p a n o w a ło  
ogólne przekonanie, że rokrw ania nożvczkowe 
nie doprowadziły do pomyślnego w yniku, gdyż 
rząd  odrzucił o fen ę am erykańską ze względu 
ua n ifk i kurs em isv jn v. Is to tn ie  nocy- jte j  n u r*  
Czechow icz zaw iadom ił pp F ish era  i M onneta, 
iż rzad nie może p rzy jąć knrsn em isyjnego 90.

De’ egaci am erykań scy  w odpowiedzi ośw .ad -  
cz\ li, że muszą jeszcze raz skom unikow ać się 
ze sw ym i m ocodrw cam i w Nowym Jorkn i z a ­
ż ą d a ć  od n ich  now fch instrukcy.j .

C a ły  w ięc  piątek un ly nał v oczekiw aniu na 
tę odpowiedź. T y m c z a s e m  je d n a k  w łouie rzą- 
ftc odbyw ały się da’e j narady.

I tak  w  południe  o d b y ła  s ię  w prczytlhim  
R a d y  m in is tró w  k o n fe r e n c ja ,  w  k tóre j  w zię li  u- 
d.ział w ic c p re m . B arte l o raz  m in is t ro w ie :  Gze- 
chow cicz. Kwia<kwski, Rom ocki i  częściow o 
M icdzińrki.

O godz. 2 m arsz .  P iłsu d sk i n arad zał się z 
w iccprem . B arttem  a  w  m ię d z y cz a s ie  o b ra d o ­

w a l i  m in  Czechow icz i  p. M łynarski z delega­
tam i am erykańskim i.

O przebiegu te j  k o n fe r e n c j i  inform ow ano te ­
lefon icznie Prezydenta Rzeczypospolitej w 
Epa’ e.

Odpowiedź bankierów  am erykań sk ich  nad e­
szła  z Nowego Jorkn  w pi' tek o godz. 7 w ieczo­
rem  i treść je j zosta ła  zakom unikow ana min. 
Czechow iczow i, który  ze sw e j  s tro n y  .poda] ią 
do w iad om ości  w icop rem . B artla

W k r ó tc e  potem dr B a rte l ośw iadczył d z ien ­
nikarzom , iż z Nowego Jo r k u  o t r z y m a n o  z a ­
w ia d o m ie n ie ,  że konsorcjum  odbywa narady w 
spraw ie pożyczki, wobec czego ostateczna od­
powiedź może nad ejść  dopiero w sobotę kolo 
południa.

D r R a r tc l  o ś w ia d c z y ł  przy te j  sposobn ości  ż< nę P olski, 
n iem a konieczności ra ty lik a c ji pożyczki przez 
Se jm , że A m e ry k a n ie  tego ż ą d a n ia  nie w ysu­
w ali i w koń cu,  że do z a t a i ’1 -e n ia  sp r a w y  w y­
starczy  dekret P rezyd enta Rzeczyposnolitei.

N'a z a k o ń c z e n ie  po dkreś li ł  p . w ;oe>premjer, 
że w spraw ie w ysokości kursu e-nisyjnen,,, rząd 
me nojdzie na ustępstw a i żada n sta len ia  go
u  02. WszwsiRk in n e  s o r n w ;  to c z ą c e  sie  po-

„P a r is  M id i"  z a m ie s z c z a  w yw iad z w oje­
wodą R aczkiew iczem , wyjnśnia ' ja .cy powody 
zam knięcia  szkól litew skich , z a z n a c z a ją c  p r z e ­
j e m  w ysoce to le r a n c y jn e  s tan o w is k u  Polsk i ,  
w zględem  s w y c h  o b y w a te l i  l i te w sk ic h .

, , l ,T io m m e  L i b r e “ w o b sz e r n y m  a r ty k u le  
w ykazu je  sta łe  aązenie P olsk i do konsolidacji 
pekojn n a  W schodzie Europy, podczas- gdy 
rząd k ow ień sk i  s y s te m a ty c z n ie ,  s t a r a  się  ten  
pokój z a k łó c ić  w b rew  n a jż y w o tn ie js z y m  ią le -  
resom  ludności  l i tew skie j .  T ru dn o  nie w idzieć  
w jego z a c h o w a n iu  odgłosów o s ta tn ic h  roz­
mów W a l d e m a r a s a  w B e r l in ie .

Organy lew icow e stoją na tein sam sm  sta ­
now isku. S y n d y k a l i s t y c z n y  „L e P eu p’e“ po­
dz ie la  c a łk ie m  w y ja ś n i e n i a  udzielono prasie 
przez w ojew odę R a e z k ie w ic z a .

Co piszą w Anglii?
Londyn. 8  p a ź d z ie r n i t a  (PATA „Tim es' w 

o b sz e r n e j  depeszy  z W a r s z a w y  donosi o za ­
m knięciu szkół polskich na L itw ie oraz  o bru­
t a l e m  internow aniu  n au czy cie li polskich w  
W o r n ia c h  „ T im e s "  podkreś la ,  że p o stępow a­
nie to je s t  odbiciem  ptglądów  rządu kow ień­
skiego, że n a  Litw ic n ie m a  m n ie js z o ś c i  poi- 
Mcicj, gdy w rzeczyw istości je s t oua bardzo 
liczn ą  i gdy m niejszość litew ska w Polsce 
ciesz^ się stanow iskiem  uprzyw Pejow anem .

D z ien n ik  donosi o oburzeniu, ja k ie  zapano­
w ało w  W iln ie  i w W a.szaw ie  o raz  o ak c ji 
rządu polskiego, któ ry  c h c ą c  uspokoić  w zb u ­
rz o n ą  opin ję  p u b l ic z n ą  zm uszony b y ł chw y­
cić  się  represji w ob ec  Litw inów 7. D alsza  pro­
w okacja litew ska, za k tó rą  u w a ż a ć  n a le ż y  za­
m ierzoną poprawkę do kon sty tu cji sp raw ia  nie 
p o m rte, co n a jw y ż e j  u ła tw i  y tu a c ję  W a łd e -  
m r.rasow i,  którego p o są d z a n o  d a w n ie j  o z a m ia r  
ro k o w a n ia  z P o lsk ą .

W  k o ń c u  „Tirn< s “ podkreśla-, że n ie s fe .y  
w szystkie usiłow ania, m ajacc na celu sk ło­
nienie L itw y  doo św iad czen ia  o zap rzesta­
n ia  stanu  w o'enneqo z P olską spełzły n a  ni- 
czem

Prasa wiedeńska za Polską.
W iedeń, 8  p a ź d z ie r n ik a  (P A t> .  W s z y j t k i e  

p ism a tu te jsze  kom entują obszernie konflikt 
polsko-litew ski, p o d k re ś la ją c  od w eto w y  c h a ­
ra k te r  z a rz ą d z e ń  polskich p rze ciw k o  gnęb ie :” u 
s z k o ln ic tw a  polskiego n a  L itw ie  i in te r n o w a ­
niu n a u c z y c ie l i  l i te w sk ic h  w  W o r n ia c h .  r a ­
s a  w ie d e ń s k a  w yraźnie przechyla  się na stro­

na 02 . W s z y s tk ie  in n e  sp raw y ty c z ą c e  się po­
ży cz k i  zostały luż d aw n o  załatwi-one.

zaosirzsnie m dnaff m in  na UW.
(Tpłpfonptn oń mtstrfff, k^rpsfytnrtenfa),

Wi^Do, 8 paźd ziern ika .  W c z o r a j  w  nocy 
i ja d e sz ły  do W . m a  Z L itw y  n iep o k o jące  wia 
dom ości  W odpowiedzi na a r e s z to w a n ia  pol­
skiego rządu, L itw ini na pograniczu po'skiem  
rozpoczęli na wie ką sk a ’ę aresztow ania P ęta ­
ków, nieł !ko n a u rz v cie 'i, lecz rów nież do­
tych czas lo ja ln ych  obyw ateli.

R ząd  litew ski nosi się  z zam iarem  w ysie­
d lenia z pog m ieść  P o P k i rodzin polskich do 
północnych powiatów K ow ieńszczyzny, d a jąc  
iin tam  dziatk i z iem i

Na pograniczu . liL w skiem  doszło w cz o r a j  w 
k i lk u  m ie js c a c h  do drobnych dem ens -a cv j ze 
struny Iitew ckiej. Do w itH i  g r a n ic z n y c h  pod­

chodzili  szau l is i  i w oła l i  w s t ro n ę  p laców ek  
polsk ich , obrzu cając je  stekiem  w yzw isk W  
kilku m iejscach  daw ano w czoraj strzały do 
polskich placów ek.

Dalsze resres/p wsDec rociailcidut
na Litw  e.

(Telefonem od naszego korespondenta) 
W arszaw a, 8  p a ź d z ie r n ik a  W c z o r a j  n a d e ­

sz ły  z Kow na w iad om ości  o now ych represjach  
rządu kow ieńskiego w stosunku do p artji so- 
c ja ln o-d em okratycznej, a  w7 sz cz e g ó ln o ś c i  do

N atom iast  w n o w e la c h  C zap ka  pt. „ B o ż a  
m ę k a "  z n a ć  a r ty s tę  p ierw sze j  m ia r y .  „ L id a "  
w. ob y dw u  c z ę ś c ia c h  je s t  n ie p o ró w n a n a .  M a­
j ą  i inne no w ele  w iele  zalet ,  a le  często  tpmat 
rozsadza  formę z b y t  z w ięz łą ,  a lbo u m y ś ln ie  
przez  au to ra  o b c in a n ą ,  bo go krępu je  m od n a—  
f a k tu r a  p isarsk a-

P r z e k ła d y  są  p o to cz ;  ste, g ładkie ,  a le  nie  
•wolne od usterek . P rzo d o w szy s tk iem  m u sim y  
z w ró c ić  u w a g ę  tłórpaczowi n a  ■ t r a n s k r y p c ję  
h a z w is k  c z e s k ic h ,  a b y  u n ik n ą ć  fa łszy w eg o  
w y m a w ia n ia .  \ w ię c  w sze lk ie  fc, r, ś n a le ż y  
pisać, po polsku przez  cz, rz , sz, by niedo- 
p u ś c ić  c z y t a n ia  C zap ka  jako  C ap ka ,  W a n -  
czu ry  ja k o  W a n c u r y  <tp. A kcenty  są  też nie-- 
po trz e b n ie  bo te n ic  n ie  u jm ą  n a z w isk o m ,
a.’ .n ie  b ę d ą  b a ła m u c ić  Nie trzeb a  ta k ż e  z a ­
ch o w y w a ć  czeskiego  on, które w  g ru n c ie  rz e ­
cz y  ró w n a  się  u ,  a u  n as nie będzie w y m a ­
w ia n e  n a le ż y c ie .  .(Mahoul —  M ahuh B o u ra  —  
B u r a ) .  M ie s z k a ń c y  R e n e s z o w a  zow ią się  Be-  
n c j ź f w i a n i e  (nie  B e n e s z o w a m e  —  „ P ie k a r z  
M a r h u l"  str. 5 7 ) ,  a B o r o w ic z k a  m a b ie r n a  
E o r o w ic z k ę  (n ie  Borowic-zka P M. str.  51) .  
Ż o n a  M a r t in c a  je s t  M a r t in c o w a  (nie  Martin ' 
r.owa „ B o ż a  M 1 30) .  Od MTacza będzie  p rz y ­
m io tn ik  m racki (a  n ie  m tarzsk i P. M, str.  f il ,  
95, l JŚ jC J  U ż y w a ją  w praw dzie  we W a r s z a w ie  
sótw a zaniew idzieć tP- M 93) ,  a le  po polsku 
m ów iło  s ię  i in ó w i : oślepi lub ociem niał. Mo­
że w jęz. cz e s k im  jest d op e łn iacz  przy ach 
(Ach mojei z g ry z o ty !  P. M. 1 5 9) ;  w  j ę z j  ku 
polskim  je s t  to ni- m o żliw e  i lepie j  to by-  
łr/:w p rzekład zie  o p u śc ić  N iep o rozu m ien ie  co 
do z n a c z e n ia  w y ra z ó w  w y stęp u je  w z w roc ie  
,(Sniycż -na n o g a c h "  (P. M 2 5 j £  skoro „ sm y cz  
je s t  tylko n a  k a r k u ,  a  n a  n o g a ch  b y w a ją  pę­

ta. Czy ,nie n a  n iep o ro zu m ien iu  polega ró w ­
nież  „ d z iew k a  w o je w o d y "  (P .  M. 1 5 9 ) ?

N akn n iec  apel do tłómnoiza, k tó ry  no si  n a ­
zw isko w łosk ie  A lberii. N a w s z y s tk ic h  c z te ­
rech  to m a ch  w y d a n y c h  c z y t a m y  w tytule  
o g ó ln y m : „ B ib l jo te k a  s ło w ia ń s k a  w p rz e k ła ­
dach  S t a n is ła w a  A lb e r i i "  A w ięc  to na.zwi 
sko n ie o d m ie n n e ?  T o  n-owość n ie p o ż ą d a n a  
w ję z y k u  p o lsk im , bo dotąd n a z w is k a :  B a  
deni, G aribaldi, Verdi, R r .s in i ,  M nssolini. b y ­
ły o d m ie n n e  podług o d m ia n y  p rz y m io tn ik o ­
wi j i n ik tb y  się b y ł  n ie o d w n ż y ł  iść  do p ań­
stw a  B adeni, a le  do B ad en icń . Dr. \iberti  pi­
sze j e d n a k :  P r z e k ła d  a u to ry z o w a n y  K a z im ie ­
ry  i S t a n is ła w a  \łl>e,rti“ zain. Mbertifth, co 
je s t  n i e g r a m a ly c z n o ś e ią ,  k tó ra  m u si  b y ć  w y ­
tkniętą .

I je sz c z e  s ło w o :
Z ty tu łu :  „ B ib l jo te k a  s ło w ia ń s k a  w  p rz e ­

k ła d a c h  b t a n is ła w a  A lb e r t ie g o "  (n ie  „A lber-  
ti“ !) n a le ż a ło b y  w n o s ić ,  że n ie tv lk o  z j ę z y k a  
czeskiego ,  a le  i s ło w ack ieg o  i in n y c h  p o d aw a­
ne w  te j  L ib l jo tece  p rz e k ła d y  bę dą  p ióra  D ra  
Albertiego. C zy  lo m o ż l iw e ?  C zy Dr. Alberti  
ju ż  o p a n o w a ł  luli in y śl i  opanow ać w n a jb l i ż ­
sze j  p rz y s z ło ś c i  do tego stop nia  w s z y s t k i e  
ję z y k i  so lw ia ń s k ie ,  że p o trafi  p r z e t łó m a c z y ć  
nie ty lko  n o w ele ,  p o w ieśc i ,  a le  n a w e t  „poezję  
i d r a m a t " ?  Nie p rz e są d z a m y ,  a le  w y r a ż a m y  
wa.tjiLwość. i n ić  o d e jm u ją c  Drowi A lb ert iem u  
m o żn o ści  p ró b o w a n ia  'sil s w o ich  vf j a k  n a j ­
s z e r s z y m  z a k re s ie ,  u w a ż a l ib y ś m y  fa kt  ten za 
szk o d l iw y  dla s a m e j  „ B ib l jo te k i "  Czy m e  le- 
jn e jb y  b y ło  d ać  w ty tu le  o g ó ln y m : „ B ib l jo te k a  
s ło w ia ń s k a  pod r e d a k c ją  S ta n is ła w a .  A lbert ie  
go" ,  a na  t y tu ła c h  sz cz e gó ło w y ch  w ła śc iw e g o  
t łu m a c z a ?  R z e c z  m o ż l iw a  do n a p ra w ie n ia ,  
ku  pożytkowu w y d a w n ic tw a .

p o szczeg ó ln yc h  posłów7 te j  grupy. A resztow ani 
w Szaw  ach  j>osłowie so c ja l  d e m o k r a ty c z n i  Jó ­
zef M aikR is i tózel Jan u szk is  s ta w ie n i  będą 
nrzed sąd połowy. Grozi iru kara  śm ierci. J e -  
d n o c z e ś in e  aresztow ano w K ow nie posłów pol­
sk ich  Sakow skiego i Jakóbcw skiego, a  w oko­
l ic y  P o n ie w ie rz a  Łukow skiego, który  d o ty c h ­
c z a s  nie zosta ł  p rze w iez ion y  do Kowma, lecz  
jes t  w ięziony w P oniew ieżu

L iczb a  osób w ięzionych w obozie W o r­
n iach  w zrosła dn 390 .

Z tery to r ju m  c a łe j  L itw y  n a d c h o d z ą  w ieśc i  
o da!szycn  represjach stosow anych, ja k o  ak 
c j a  o d w e k w a  z a  d z ia ła ln o ść  przeci.v  rządo- 
w75 W a ld e m a r a s a .

W  biurze zarządu stronnictw a ch rz eścija ń ­
skie j dem okracji w Kownie dokonano rew izji. 
P o lic ja  skonfiskow ała nak ład  brosznry w spra­
wie k rn sty tn cii. J e s t  to pierwrszy  w7ypatlok: o f i ­
c j a l n e j  rep res ji  rząd u  l itew skiego  przeciw  
rh rz e ś c i j i fń s k ie j  d em o krac j i .

6 o s i) p r o s o  f r a n c u z i e ! .
P aryżi 8  paźd ziern ik a  (P  AT). W  prasie w czo­

ra jsze j z n a j d u j  się liczne giosy w spraw ie 
szkół polskicb n a  Iiitw ie.

L 'A venir p iętnuje prześladow anie n au czy ­
cieli polskich, p o ró w n u jąc  z a c h o w a n ie  się  
w ładz  l i te w s k ic h  z to lerancy jnym  postępow a­
niem  rządn polskiego w zg lęd em  lu d n o ści  l i ­
tew skie j .  D z ien nik  .w ;  k a z u je  n a s tę p n ie  s ta łą  
tend encję  rządu pułskiegu do porozum iew a z 
L itw ą, z a p y tu ją c  dokąd rząd. W ald em arasa  
zam ierza doprowadzić L itw ę, która m e mo­
że istn ieć bez norm alnych  stasnnków  z P ol­
ską, b ę d ą c  od n ie j  z .ałeżną pod w zg lęd em  go­
sp o d a r cz y m  D z ie n n ik  z a z n . i c z a » .ż e  cz ło n k o ­
w ie rządu l itew skiego  n ie  z n a ją  w id o c zn ie  i n ­
nego sposobu u t r z y m a n ia  się przy w d aJzy ,  ja k  
ty lko  przez s ta le  -podniecanie  n ie n a w iś c i  ku  
Polsce .  W  z a k o ń c z e n iu  dzien nik  po dkreś la ,  żo 
wzm ożenie się w alki z polskością zbiega się 
w dziwny sposób z zaw arciem  porozum ienia 
litew sko-niem ieckiego.

Na ła m a c h  .,V ictoire“ George B ien aim e ro z­
w ija  tę sa m ą  tezę, wry k a z u ją c  zasadniczo w ro­
gie stanow isko L itw y wzgicdem  Polski, k tó ­
ra odw7rotnie z a z n a c z a  przy k a ż d e j  sposobn o­
ści chęć zbliżenia z L itw ą, nie r e a g u ją c  na 
szereg d r a ż n ią c y c h  w y stęp ów  z je j  s t r o n i . 
O sta tn ia  sp r a w a  szkół po lsk ich  by la już przf 
braniem  m iary. W  odpowdedzi rząd  polsk,  z a ­
m k n ą ł  p ry w a tn e  szk o ły  l i tew skie ,  przepaść  
m iędzy d w o m a  n a ro d a m i pogłębia się  ku w ie l- 
k ie j  u c ies z e  n a c jo n a l i s tó w  n ie m ie c k ic h ,  k tó ­
ry c h  p rzyu ródea lir W e s ta r p  o ś w ia d c z y ł  n ie ­
d aw n o, że n n ja  L itw y z P olską zagrażałaby 
pow ażnie Prusom  W schodnim .

lltzestircy powstania w Taurogsch
chroń ą s ą  do Polski.

(Telefonem od naszego korespondenta).^
W arszaw a. 8  p a ź d z ie r n ik a .  P*sm a ry skń  da-  

n oszą ,  że uczestn icy  pew stania w Tanroęaeu , 
n a  L i tw ie ,  pp. Sułtan  Ulew icz i jn rk u ta jtis  
k tó rz y  zbiegli z L i t w y  K o w ieńsk ie ,  dc B y g i 
u z y s k a l i  od rządn łotewskiegu puzw oltnie n a  
pobA t w R y d z e  jeuynie na przeciąg jednego 
tygodnia,

W ob ec tego zw róc il i  się  w y m ie n ie n i  d z ia ła ­
cze  do poselstw a polskiego w R y d r : z prośbą 
o ud zie 'en ie im praw a azylu  politycznego w
Po see i po u z y s k a n iu  wiz w ja z d o w y c h  do 
Eolski w y jech ali z R ygi do W arszaw y,

totwa odimlła p o in to m  taiirozanshim 
prauia azylu.

( Telefonem od naszego korespondenta).
Wilno, 8 października. Rzą.d lotewsk. pod 

naciskiem rzą lu hlewskiesm odmówił powstańcom 
iaurożańskun, którzy zbiegli na •aryto.jum Łotwy, 
prawa asylu. Przywódcy powstania Sułtan, łłle- 
wicz, Jurkutajkis otrzymali prawo pobjdu tylko 
na przeciąg tygodnia, wobec czego powstańcy li­
tewscy zwrócili się do konsuia polskiego w R y­
dze o ri*( do Połam i wizę na wyjazd <uizvni«r\j. 
Onegdaj wymieniem powstańcy przybyli do W il­
na.

pulicja prujha uiyuaie zuiesoui uoiiiyczniicn
L itw ie .

U erłin, 8  p a ź d z ie rn ik a  (PA T ),  h o m u n isty u ż - 
n a  „R ote F a h n e "  donosi z T ylży . ż“ w Pru­
sach  w schodnich n a  p o gran iczu  litów ^ kiem  
żandarm eria aresztow ała 15 zbie1 ow p« ^yc ®* 
n y ch  z L itw y , o cz cm  zaw iadom iła p« ic ję  li ­
tew ską. N astęp n ie  odstaw iła zbiegów na te ­
rytorium  litew ak’5.

„R o te  kalino*" o ś w ia d c z a ,  że p o lic ja  p ru ­
sk a  d o p u ści ła  się  w ten sposób niesłychanego 
naruszen ia  międzynarodowego praw a anyln, 
w y d a ją c  zbiegów p o h ty c z n y c h  w  rę c e  ż a n d a r-  
m e r j i  l i tew sk ie j .  D z ien nik  k o ń c z y  o k r z y k ie m :  
Zadamy azylu dla prześlaaow anyeh robotni­
ków na Litw ie

To w a rzystw o  „Rita: ; w  W Inie 
s U ło  na :c łJ z ie  litewskim .

W iln o , 8  p a ź d z iern ik a  (P A T ) „D zien n ik  W i- 
le ń s k i"  d onosi o rewizji, p rzep row ad zon ej • av 
rowa:.zvstw ie „ R ita s" , k tó ra  d a ła  sen sacy jn e  
dowody.

W rę c e  w ła d z  p o lsk ich  w padły  m iędzy  in -  
no*mi niezbite  dowony o tr z y n iy w a n ia  przez to 
to w a rz y stw o  zapomóg od rządu kow ieńskiego 
na szkolnictw o litew skie na w ileńszczyźnie ■
K sięg a  dochodów w y k a z u je  w roku b ie ż ą c y m  
do J. bin .,  iż to w a rz y stw o  „ R i t a s "  o t rz y m a ło  
w w alutach  obcych kw otę ,  k tó ra  po p rze ra -  
e h o w a n iu  w y n o s i  276  tvs. zł. W sp raw ie  a k c j i  
p rzep row ad zon e j  w w ojew ód ztw io  d z ien n ik i  
w i leń sk ie  s tw ie rd z a ją ,  że 15 osób z pośród are 
sztow anycb poziirtaw ało w ścisłych  stosunkal;h,  
z centralnem u w ładzam i liiew skiem i w Ko-



S O W A  R E F O R M /

Krajobraz słowacki.
P  td ró ż u ją cy  P o la c y ,  a  u w ła s z c z a  j a d ą c y  do 

m ie js c  k ą p ie lo w y c h  T r e n c z y n a  i Piszczą,n,  są 
n a jm o c n ie j  p rz e ko n a n i ,  że skoro p rze kro czy ł ,  
t r a n i e ę ,  z n a jd u ją  się ju ż  n a  teren ie  W ęgier ,  
k tó rą  to n a z w ę  id e n ty f ik o w a ło  s ię  z rz ą d e m  i 
p a n u ją c v m  sz cz e p em . „ J a k i  to p iękny kra .  W ę  
gry , ja k .  r o m a n t y c z n y ! "  s ły s z a ło  się  częs to  i 
t ru d n o  b y ło  n iek iedy  p rze ko nać  m ów iącego ,  że 
to nie  k r a j  M ad ziarów , a le  S ło w a k ó w ,  u ja rz  
ro jo n y ch  przez M adziarów , k tó r y c h  siedzibą  
jest  A J o l d ,  między D u n a je m  i Cisą

Kra.j z a m ie s z k a ły  od w iekó w  przez S ł o w a ­
k ó w :  doliny W a g u ,  N itry ,  l l r o n u  i H e rn a d u ,  to 
r z e c z y w iś c ie  k r a j ,  w y p o s a ż o n y  w s z y s tk ie m i  
c z a r a m i  p rzy ro d y :  od n a j f a n t a s t y c z n ie j s z y c h
sk a ł  i j a s k iń ,  od ru in  s t a r y c h  za m k ó w , od 
n ie p r z e j r z a n y c h  borów  św ie rk o w y c h  —  do je ­
d n o s ta jn y c h .  w y so k o  p sze n icą  p o kry ty ch  n iz in ,  
z  s in y m  p ase m  gór w dali  i m a je s ta ty c z n ie  a  
spo ko jn ie  p r z e p ły w a ją c y m  przez nie s t ru m ie ­
n iem  F a n t a z ja  luou, k a r m io n a  tak iem i c z a r a -  
ffii przyrod y,  ro z w in ę ła  s ię  n ieoosp olic ie ,  i n ie ­
m a  m oże d r u g ie g o  narodu, p o siad a jąceg o  takie 
b o g actw o  podań, b a ś n i ,  legend  i p ieśni,  jak 
S ło w a c y .  P r z y w ią z a n e  do z a m kó w , kośc-ołów , 
w zg órz  i ib  s a m o tn ie  r z u c o n y c h  od łam ó w  sk a ł  
p rz e ch o d z ą  z poko lenia  w  pokolenie n a iw n e  i 
b a r w n e ,  m ie s z c z ą c  w sobie s k a r b y  poezji  i t r a ­
d y c je  o d le g ły ch  w iekó w .

T o w a r z y s z ą c  n o d r ó ż u ją cy m , z a z n a c z a m y ,  że 
po p rz e b y c iu  doliny K is u c y ,  w c a le  p ięk n e j ,  
p ierw sze  p o r y w a ją c e  o b ra z y  w idz i  s ię  przy Ż y ­
l in ie .  l e ż ą c e j  ju ż  nad  W a g ie m .  K u  w sch od ow i 
w idzi  s ię  p o zębioną ś c ia n ę  T a tr ,  z pod k tó ry ch  
W a g  w y p ły w a ,  n a  południe z aś  b ły s z c z ą c e  wr 
s ło ń c u  potężne ru in y  z a m k u  L je ta w y ,  jednego 
z n a jw ię k s z y c h .  U u jś c ia  K is u cy  pod Ż y l i n ą  
leży  p a m ię tn y  za m e k  B u d a ty n ,  zp s ta r o ż y tn ą  
o k r ą g łą  b a s z tą ,  a  m ie js c e  to bu dzi  w sp o m n ie ­
n ia  z w y c ię s t w a  ochotników’ s ło w a c k ic h  w r. 
1 8 4 9 .  N a  le w y m  brzegu W a g u ,  n a  zach ó d  od 
Ż y l in y ,  pod . m ia s te c z k ie m  B ic z e  s te rc z ą  na 
s k a le  r u in y  z a m k u  H r y cz o w a ,  m a ą c e  osob liw ą 
przed b r a m ą  sk a łę ,  k tó rą  lud „ k a m ie n n y m  
m n . c h e m "  zew ie ,  łą c z ą c  z tą  n a z w ą  roma.n 
ty c z n e  o p ow iad an ie  o m ło dym  T u rzo n ie ,  który  
s w o ją  dobrodzie jkę  w ięził ,  a  m n ic h  go upom i­
n a ł ,  i przed zemstą. T u r z o n a  w s k a łę  s ię  z a ­
m ien i ł .

Im  d a le j  s ię  po s u w a m y  z b ieg iem  W a g u  na  
południow y zach ó d  tern o k o lica  s ta je  się  dzik­
sza i ro m a n ty c z n ie js z a .  Z a led w o zn ik ły  m in y  
h r y c z o w s k ie ,  p o ja w ia ją  się  s k a ły  su low skie ,  w 
n a j f a n t y s t y c z n i e j s z y c h  k s z t a ł ta c h ,  nas tę p nie  
n a  p raw o w z a k rę c ie  W a g u  za m e k  F o d h r a d z ie ,  
au y  znow u u s tą p ić  m ie js c a  s k a ło m  m ilochow - 
sk im  z r u in a m i  i s z a lo n y m  za k rę te m  Watru. —  
W  ro z sz e rz o n e j  n a s tę p n ie  dolinie,  o b r a m o w a ­
n e j  z w ła s z c z a  oa  w sch o d u  les is tem i góram i, 
p rz e w i ja  się przed n a s z y m  w zro k iem  z a m c z y ­
sk a  I ła w a ,  S u c z a ,  im p o n u jący  Trenczym  t 
B e c z k ó w  poczem  z ob n iż e n ie m  s ię  gór i ‘ro z­
sz erz eń  em doliny  roztoczy  się przed n a m i n a j -  
ż y ź n ie j s z a  c z ę ś ć  S ło w a c z y z n y  w żvpaństw’ ie 
n i t rz a ń s ^ ie m  i b r a ty s fa w s k ie m  P o m ija m y  dro­
b n ie js z e  d oliny  i w zg ó rza ,  cz ę s to  już pokryte 
w i n n ic a m i ,  i p r z y b l iż a m y  się do B r a ty s ła w y

J e ż e l i  c e l  nodróży skieru ie  n a s  od Ż y l in y  n a  
w sc h ó d  pod T a t r y ,  wrzdłuż górnego biegu W a ­
gu —  u jrz y m y  przy z a m k n ię c iu  doliny zy liń  
s k ie j  o k a z a le  ru in y  z a m k u  S t r e c z r a  a  na lewo 
od niego u k r y ty  m :ędzy s k a ła m i  S t a r y  Hrad. 
P o  p rze b y ciu  c ia s n e g o  p rz e jś c ia  i n ie b e z p ie c z ­
n e j  na W a g u  p rz e p ra w y ,  do sta jem y  się  do do­
l in y  tu rczar isk ie j  z w a n e j  przez K o la ra  „ogród 
kiem S ł o w a c z y z n y "  D o l in a  to, o to cz o n a  z 
t rz e c h  stron w ysokiem l,  s k a n s fe m i  góram i,  z 
k tó r y c h  z w ła s z c z a  F a t r y  na północy  m a je s ta ­
t y c z n y  p rz e d s ta w ia ją  w idok, budzi je sz cz e  
w ię k s z y  in teres  z tego w zględu, że w n ie j  o 
m ilę  na południe od W ru te k ,  leży  m ia s tec z ko  
Tu ró żań sk i  św  M a r c in ,  d u c h o w a  s to l ic a  c a łe j  
S ło w a c z y z n y

K iedy  się widzi od W r u te k  przed so b ą  k r z y ­
w iz n ę  drogi ż e la z n e j  a  tuż p raw ie  obok p ły n ą ­
c y  W a g  z pod gór sk a l is ty ch ,  n iepodobna sobie 
w y o b r a z ić ,  gdzie ta m  może b y ć  taka  dolina ,  
a b y  Się w n ie j  p o m ieśc ić  mogło i koryto  te) 
r z e k .  i wr kolejom y i g łó w n y  gośc in iec .  A j e ­
d n a k  m ie ś ć ,  s ię  to w szy stk o  w k rę te j  i w ą sk ie j  
dolin ie ,  c ią g n ą c e j  się  aż  do R u ż o m b e r k u ,  
Wśród gór częśc io w o  s k a l i s ty c h  a  p rz e w a ż ­
nie  gęsto z a 'e s io n y c h .  Pod Kra Iową m i ja m y  u j ­
ś c ie  O raw y do W a g u ,  potem na  p raw o  u ro cz ą

Pomnik powstańca śląskiego w Król. Hucie, odsłonięty w czasie pobytu Prezydenta Hzpltej.

Przyjazd gości słowackich do Krakowa.
K raków . 8  paźd ziern ika .

D ziś  o godz. 10  i pół ra n o  p rz y je c h a l i  do 
K ra k o w a  goście s ło w a c c y  w l iczb ie  około 120 
o s ó b . - N a  dworcu p rz y b y c ia  gości  oc zek iw ał  
k o m ite t  z prof S e m k o w ic z e m  n a  cze le ,  grono 
a r ty s tó w  i l ic z n a  pu bliczno ść .  W  ch w il i  gdy 
pociąg z gośćm i s ło w a c k im i  z a je c h a ł  na pe­
ron, or k ie s tr a  w o jsk o w a  o d eg ra ła  narodow y 
h y m n  s ło w a ck i .  Po kró tk iem  pow itaniu  goście 
udali  się do k w a te r ,  p rz y g o to w a n y ch  przez ko­
mitet .

W  w y c ie c z c e  biorą ud zia ł  a r ty śc i  p lastycy  
s ło w a c c y ,  n a u c z y c ie le  i członkowie' ch óru  s ło ­
w a ck iego .  Dziś o godz. {■ pop. w P a ła c u  S z t u ­
ki przy pl. S z c z e p a ń s k im  gości s ło w a c k ic h  
D rzyw ita d y r e k c ja  T o w a rz y stw a  S z tu k  P ię k ­
n y c h  z prezesem , prof J a r o c k im  n a  czule, a r ­
ty śc i  p la s ty c y ,  l i te r a c i  i d z ien n ik a rz e  kra-  
kow’ scy .

J u t r o  o godz 12 w południe odbędzie się 
uroczyste  o tw a rc ie  w y sta w y  p lasty k ó w  sło­
w a c k ic h ,  k tó ra  z a jm u je  c a ły  P a ł a c  S z tu ki  i 
p rze d staw ia  się nad er in te re s u ją c o  w  pięknie 
od n o w io n ych  s a la ch  P a ła c u .

D ziś  o godz. 10  w iecz .  prbzydjum  m. K r a k o ­
w a w y d a je  rau t  w S ta r y m  ' tea trz e  n a  cześć  
goścj s ło w a c k ic h ,  jutro, t. j. w niedzielę ,  pod­
jęc i  będą przez k ra k o w s k ic h  p lastyków  w lo ­
k a lu  Z w ią z k u  art .  p lasty k ów

••••* *■»» _  c u  j -  n  ■*' ~j&
■ ii  i .

Uroczyste otwarcie wystawy 
v słowackiej.

W  niedzielę  9  bm. o godz. 12 w  południe 
odbędzie s ię  u ro cz y ste  o tw a rc ie  tej  p ierw sze j  
na z iem ia ch  polskich w y s ta w y ,  k tórą  z a in ic jo ­
w ało  T ow . P r z y ja c ió ł  S z tu k  P ię k n y c h .  P u ­
b l ic z n o ść  będzie m iała  spo so bn ość z o b a c z e n ia  
dziel sztuki p la s ty c z n e ;  bra tn iego  narodu, k tó­
ry na p ię k n ą  tę u ro cz y sto ść  w y s y ła  s p e " ja l - '  
n y cl i  d elegatów  W y s ta w ę ,  nad k tórą  protekto­
ra t  o b ję li  p. w o jew o d a  D arow ski ,  prezyd ent 
m ia s ta  mz, K R olle  i konsul C z e c h o s ło w a c j i  p 
S e d iv y ,  o tw orzy  prezes T o w a rz y stw a  W . Ja  
rocki  kró tk iem  p rzem ó w ien iem , na które odpo­
wie jeden z a r ty stó w  s ło w ack ich ,

W y s t a w a  z a jm ie  c a ły  P a ła c  S z tu k i -p rz y  Pl.  
S z c z e p a ń s k im  i z a w ie ra ć  będzie o b ra z y ,  rz e ź ­
by  i graf ikę ,  nad  ro z m ieszc zen iem  k tó ry ch  
pracujp  od k i lku  dni s p e c ja ln a  kTunisja W ł a ­
śc ic ie le  a k c y j  Tow  nie d o p ła c a ją  żadnego do­
datku na tę u ro czy sto ść ,  dla n ie p o s ia d a ją cy ch  
ty ch  a k c y j  w stę p  1 zloty.

P rz y  sposobn ości  o tw a rc ia  te j  w y s ta w y  nrr- 
1 r.cy sztuki i ci w sz y sc y ,  k tórzy  bra li  tak 
ż y w y  u d zia ł  w dźw ignięciu  do nowego ż y d a  
tc; p ięk n e j  in s ty tu c j i ,  p rz e k o n a ją  się n a o cz n ie ,  
ile w łożono p rac y  w r e n o w a c ję  P a ła c u ,  k tó re ­
go re m o n t  już ukończono. Na u ro cz y sto ść  tę 
wylifferze się  n a p ew n o  c a ł y  ku ltu ra ln y  Kraków-.

M ie jskie  Z a k ła d y  S a n ita rn e
w  Prądniku Białym .

O n egdaj K o m is ja  s a n i ta r n a  z łożo na z cz ło n ­
ków  k ra k .  R a d y  m.,  z profesorów U n iw . i l e ­
k a rz y  w ra z  z c z ło n k a m i  su b k o m ite tu  z ło n a  
R a d y  m. d ia  Z a k ła d ó w  s a n i ta r n y c h ,  zw iedzi­
ła  M ie jsk ie  Z a k ła d y  s a n i ta r n e  w P r ą d n ik u  
B ia ł y m .  K o m is ja ,  o p ro w a d z a n a  przez w ice­
pre zyd enta  D r a  S c h n e id r a  w to w a rz y stw ie  n a ­
czelnego  le k a r z a  m D ra  O w s iń s k :ego, k ie ro ­
w n ik a  Z a k ła d ó w , D ra  S o L ie s z c z a ń s k ie g o  oraz  
l e k a r z y  z a k ła d o w y c h ,  zw iedziła  k o le jn o  po­
szczegó lne  b u d y n k i,  k tóre  przez w ybuch pro­
chow ni w W itk iw ica ch  u leg ły  u szkod zen iu  
i z o s ta ły  g ru n to w nie  k o sz tem  k i lk u d z ie s ;ęc iu  
ty s ię cy  zł.  z re m o n to w a n e .  O glądn ięto  m ięd zy  
in n e m i  s a n a to r ja  d la  g ru ź l ic z y c h  i s z k a r la ty -  
n o w y c h ,  z a p aso w e b a r a k i  D ó ck ero w sk ie ,  pierw 
szy  w Europie s p e c ja ln y  lokal d la  b a d a ń  b a -  
k te r jo lo g icz n y ch ,  z a k ła d  R o en tg e n o w sk i  i lamp 
k w a r c o w y c h .  z re k o n stru o w a n e  d w ie ob sz e rn e  
w eran d y  dla g ru ź liczy ch ,  w reszc ie  b u dy n k i 
s łu żbow a oraz  d osko nale  p re z e n tu ją c e  się , 
s c h lu d n e  b u d v n k i  n a  d a w n e j  k o n tu m a c j i  prze­
robione n a  3 6  m ies zk ań .

O b e cn ie  w Z a k ła d a c h  p rą d n ic k ic h  p rze b y ­
w a  3 6  c h o r y c h  n a  s z k a r la t y n ę  i 8 8  gru źli­
c z y c h .  K u c h n ię  z a k ła d o w y  pro w ad zą  w zoro­
wo S S .  S e r c a n k i .

Ogólne w-rażenie, odnies io ne  ze z w ie d z e n ia  
ty c h  Z a k ła d ó w , j e s t  nad  w y r a z  dodatnie .  
W s z y s tk ie  b u d y n k i,  ta k  z e w n ą trz ,  Jak  w e ­
w n ą trz ,  o d z n a c z a ją  się  do o s ta tn ic h  gra n ic  
posuniętą  i w  oczy  b i ją c ą  cz y s to ś c ią .  A gdy 
d odam y, że b ia łe  te p a w ilo n y  to n ą  w z ie ­
leni d rzew  i k rzew ó w , że  przed g łó w n y rr  p a ­
w ilo n em  w ita  n as p iękny gazon k w ia to w y  z 
w od otrysk iem  pośrodku, a  obok w eran d  d la  
g ru ź licz y ch  ro z ta c z a  s ię  p rz e ś l ic z n y  choć nie 
duży dzik i  park św ie rk o w y  —  to trudno oczom  
u w ie rz y ć ,  że w pobliżu K ra k o w a  z n a jd u je  s ię  
tak  u rocze  ustron ie  z e w n ę tr z n y m  sw y m  w y ­
g lądem  z a p r z e c z a ją c e ,  by  te lasne ,  w eso łe  
bu dynki m ie ś c i ły  w sobie  niedolę ludzką.

Nie dziw  w ięc ,  że z w ie d z a ją c y  w g o r ą c y c h  
s ło w a c h  d aw ali  w y ra z  podziwu dla  ty c h  z n a ­
k o m ity ch  u lep szeń  i tego w szystk iego , co  w 
nied ługim  stosun kow o cz a s ie  z d z ia ła ły  z a p a ł  
i u m iło w a n ie  tej  p racy ,  co  p o staw iła  sobie  za  
cel  po dnies ienie  n a  e u r o p e js k ą  w y ż y n ę  tych  
Z ak ład ó w .

D zięk o w an o  też  se rd e cz n ie  g or liw y m  opie­
kun om  Z a k ła d ó w , oraz  lekarzom  za k ła d o w y m . 
W y r a ż a n o  się z b a r d z o  w ie lk iem  u z n a n ie m  dla 
Z arządu  m ia s ta ,  k tóry  n ie  szczędzi  kosztó w  
i d okład a  w s z e lk ic h  s ta r a ń  dla  u tr z y m a n ia  
tak bard zo  k o n ie c z n y c h  Z akładów ,

nie jszy  tu ry s ta  w p ada  w z a c h w y t  i zdziwię- ! w ództw a pomorskiego od w ie czn e  w ę z ły  gospo- 
niu nie um ie dać w y ra z u .  S ą  to p ra w d z iw e  eu- d arcze .  Tak  pięknie  rozw m  ęty p rz e m y sł  byd-
da natu ry  w  p ierw otne j,  nickuHywmtyanej 
sz a c ie  i ten c h a r a k te r  p ierw otn ośc i  szczegó l­
n y m  u rokiem  podbija podróżnika.

J e s t  to rówTnież cz ę ś ć  S ło w a c z y z n y  n ie z m ie r ­
nie obfita  w p rzep iękn e ja s k in ie  (D o b rz y ń s k a  i 
D e m a n o w s k a ) ,  w  l ic zn e  i bardzo ce n io n e  źró­
d ła  m in e ra ln e .  K tó rą k o lw iek  drogą dostać  się 
n a  prze łęcze  T a tr  N iż n ich ,  w szędzie  odsłoni się 
św ia t  n ow y, u r o z m a ic o n y  o lb rzy m iem i p l a m a ­
m i c ie m n e j  zieleni borów, i w y s t a ją c y c h  z n ich  
s k a l i s ty c h  w irch ó w .

N ietylko dia n a s z y c h  tu rys tó w , a le  d la  
w s z y s tk ic h  lu b ią c y c h  podróże i zw ied zan ie  ob ­
c y c h  k ra jó w ,  p rzedstaw ia  S ło w a c z y z n a  przed 
m iot n iezm iern ie  in te re s u ją c y  i n iezw ykle  
s y m p a ty c z n y  s w ą  ro z m a ito śc ią  i p ierw otno-  
śc ią .

P rz e b ie g l iśm y ,  ja k b y  pośpieszn ym  pociągiem , 
n a jc ie k a w s z e  okolice  S ło w a c z y z n y ,  o  k tó ry ch  
S t e f a n  z O p atów ka  pisa ł .

T a k  k ra j  S ło w a k ó w  dziwi cu dnie  
K r a j  g ło śn y ch  gór a  c i c h y c h  ludzi!
K to z T a tr  się  spuści  na południe 
T a k a  go sw o jska  woń obudzi,
Tak nic nie cudze, ni on kom u —  
la k  w  u k o c h a n e j  siostry domu...

R ,  Z a w i lm s k ' .

L u b o c h n ę ,  n ie p o ró w n a n e  le tn isko  s ło w a c k ie ,  i 
w je ż d ż a m y  w ro z sz e rz a ją c ą  się dolinę Liptów 
ską  pod m ia s te c z k ie m  R u ż o m b e r k ie m .  W i e l e !  
m ia s t  mogłoby R u ż o m b e r k o w ; p o zazdro ścić  po- | 
ł o ż ° n ia  W k i lk u ki lo m e tro w e j  od ległości  w z n o -1  
s z a  się z t rzech  stron góry lesiste  sz c z y ta m i  I 
ponad 1 100 m s ię g a ją c e ,  a od w schod u ty lko 
r o zc iąga  się  dolina l ip to w sk a ,  ze s r e b rz y s ty m  
W ag iem , p o d p ły w a ją c y m  pod sam o m iasto. 

D o lin ie  l ip tow skie j  n a d a ją  szczegó lnego  c h a ­
r a k te ru  T a t r y :  od północy  W y so k ie ,  od połu­
dnia  Niżnie ,  dołem bogato za le s io n e  Dolina to 
w ię c e j  z n a n a ,  z w ła sz c z a  ta tern ik o m , w ięc  je j  
Szczegółow o o p is y w a ć  nie t rz e b a ;  je j  p rzedłu­
że n ie  tworzy dolina Popradu i Spis-z, r ó w n ie ż  u 
®as n a jw ię c e j  z n a n y .

la d ą cy  od O rłowa ku K o szy co m  po dzik ich 
w id o k a c h  op u sto s z a łyc h  wzgórz około Luczk 
i L ip ja n  w je ż d ż a ją  poza Z o b o iem  w piękną 
,Jo ' in ę  T a r r y  z z a m k ie m  S z a r n s z e m  i pięknie 
połozonem B a r d jc w e m ,  od którego szersza nie- 
co dolin a ,  a le  p rze cu d n ie  o b r a m o w a n a  Lesi 
fctpini góram i da je  n ie u s ta ją c e  zadow olenie  i 
b i e d z i e  przez p rze sm yk oh yszow ski  w równ>e 

d o l i n ę  H ernadn aż do K oszyc .
N a jm n ie j  z n a n e  i na\yet nie w sp o m in a n e  są 

’ cżęSci  S ło w a c z y z n y  poza T a tr a m i  Niż- 
m em i na połudn,e ,  z w ła sz c z a  dolina l lro n u .  A 
o r z e c .e ż  p ię k ro śc i  górskich i le s is ty ch  n a g r o ­
m a d z o n a  tam  taka m oc, że n a w e t  n o jw y tr a w

ORTEPIANY
PIANINA. FISHARMONIE. GRAMOFONY. 
Na raty. O lb rzy m i wyDOr.
Nowe i używ ane sta le  na składzie.

H. SMOLARSKA
S Z E W S K A  9  93K

Z tycia Pomorza
Bydgoszcz, 5  p aźd ziernika .

(B yd goszcj w w alce o zm ianę granic woje­
wództw zachodnich).

K ied y  n a s tą p i  p rz y łą c z e n ie  B y d g o s z cz y  do 
P o m o r z a ?  —  p y ta n ie  to w y b i ło  s ię  n a  pierw 
szy  plan w  B yd g o szczy ,  lecz  dziś  n ieco  p rz y ­
c ic h ło . . .  bo sp o łe cz e ń s tw o  p rz e m ęcz o n e  jest  
zbyt  d ługiem  w y c z e k ’w a n ie m  i r ó ż n e m i p rze ­
p o w ied niam i,  k tóre  się ile z iśc i ły  

N ed aw no m in is te r  spraw  w e w n ę tr z n y c h  ge- 
n c a ł  S k ła d k o w sk i  p rzy ją ł  d e leg ac ję  bydgoską, 
k tóra  p rze d ło ży ła  mu m e m o r ja ł  w  sp raw ie  
z m ia n y  gra n ic  w o jew ó d ztw a pomorskiego i po­
znań sk iego .

M e m o r ja ł  pomiędzy in n em i dowodzi, że c a ł y  
okręg n a d n o te ck i ,  którego s to l icą  je s t  miasto 
B y d g o s z cz ,  ł ą c z ą  z te ren em  o b ecn ego  woje

goski po w sta ł  na tle  gospod arcze j  ł ą c z n o ś c i  
obu ty c h  te re n ó w ,  a jego stru k tu ra  jest  dosto­
so w a n ą  śc iś le  do potrzeb Pom orza . B ydgoszcz  
k o n c e n tru je  u sieb ie  c a ły  h a n d e l  pomorski —  
K orzy stn e  położenie g e o g r a f ic z n e  Byd goszczy  
w stosun ku do w o je w ó d z tw a  pomorskiego wo- 
góle,  a w szcze gó ln o ś c i  i s tn ie ją c y  sy s te m  dróg 
w od nych ,  oraz fakt  k rz y ż o w a n ia  się  w B y d ­
goszczy w sz y s tk ic h  w a ż n ie j s z y c h  linij  k o le ­
jo w y c h  P om orza ,  s t w a r z a ją  w Byd goszczy  
c e n t r a ln y  punkt c ią ż e n ia  ru chu  han dlo w ego ,  
ob szaru  h is to ry cz n e g o  Po m o rza .  C h a ra k te  go­
sp o d arczy  obwodu nad n o teck ieg o  w raz  z B y d ­
goszczą  je s t  o d m ie n n y  od stru k tu ry  gospodar­
c z e j  P o z n a n ia .

S p r a w a  ta  b y n a jm n ie j  n ie  jest  no w ą,  pro­
jekt  ten w sk u tek  zabiegó w  w ojew od y i s taro sty  
k ra jo w eg o  1 o m o rsk ieg o  ro z p a try w a ła  już ko­
m is ja  d la  n a p ra w y  a d m in is t ra c j i  (B o h rz y ń sk I ,  
K a s z n ic a  i Srnó lsk i)  w d m g ie j  połowie 1 9 2 4  r„ 
k tó ry  z d a w a ł  s ię  b l isk im  re a l iz a c j i ,  jedn ak  
s k u tk iem  w ygaśnięcia ,  p e łn o m o cn ic tw  dla  r z ą ­
du z k o ń co m  1 9 2 1  r  przep row ad zon y  nie zo­
sta ł

J u ż  z c h w i lą  o d z y s k a n ia  w o ln o śc i  i p rzy łą  
c z e n ia  P o m o rza  i okręgu nad no teck ieg o  do 
R z e c z y p o s p o l i te ’ P o lsk ie j ,  ta k  m ie js c o w e  w ła ­
dze m ie jsk ie  jak  i w o jew oda pomorski ze s ta  
ro stą  z a in ic jo w a l i  za p o p arc iem  i zgodą in te­
resow anego w ojew ody po znań sk iego ,  p r z y łą ­
c z e n ie  m ias ta  B yd g o s zczy  o raz  p o w iatów : byd 
goskiego, szu bińsk iego ,  w y rzy sk ieg o ,  in o w r o c ­
ław sk ie go  i m ia s ta  In o w ro c ła w ia  z w ojew ód z­
twa p o znań sk ie go  o raz  powiatów  w ł o c ł a w ­
skiego, nieszawsk.iego, l ipnowskiego i ry p iń ­
skiego z w ojew ód ztw a w a rsz a w sk ieg o  do w o je ­
w ód ztw a pomorskiego, k tó ra  to in i c ja ty w a  nie 
odnio sła  p o ż ą d a n y c h  rezu lta tó w . W p ra w d z ie  
p ro jek t  ten  pod w p ły w e m  z a le c e ń  k om is j i  dla 
n a p ra w y  a d m in is t r a c j i  w  drugiej połowie 1921 
r z d a w a ł  s ie  b l isk im  r e a l iz a c j i ,  je d n ą k  przez 
w y g a ś n ię c ie  z k oń cem  1 9 2 4  r. p e łn o m o cn ic tw  
dla  rząd u  dla  p rze p ro w ad zen ia  z m ian  gran ic  
w ojew ód ztw  w  drodze dekretu P re z y d e n ta  Rze 
cz y p o sp o l i te j ,  od su nięto  tę sp r a w ę  n a  c z a s  
d łuższy .

P od jęte  p o now ne zabieg i  m ia s ta  B yd g o s z cz y ,  
k tóre  z n a la z ły  i ty m  ra z e m  n ad er  ży cz l iw e  
przy jęcie  u m in is tra  sp raw  w e w n ę tr z n y c h  p 
gen. Sk ład ko w sk ieg o .  idą w tym  k ieru n k u ,  by 
s p ra w ę p rz y ś p iesz y ć ,  p o niew aż  dalszy  roz­
wój a  naw et  z a c h o w a n ie  dzisie jszego stanu  
tak św ietn ie  z a p o w ia d a ją ce g o  się rozw oju  m ia ­
sta B yd g oszczy ,  przy u trz y m a n iu  o b ecn ego  po­
d ziału  a d m in is t ra c y jn e g o  jest  n iem ożliw em .

Z a ła tw ie n ie  tej sp raw y z a le ż n e m  jest  i dziś 
od tego. czy w c z a s ie  o b e c n e j  k a d e n c j i  s e jm o ­
wej uda się tę SDrawę n a  porządku dziennym  
u m ieśc ić .  Zer.

Kraków , 8 p a ź d z iern ik a .  

Bilans Dowodzlowy wMałopolsce
Z zes ta w ie ń  s t ra t ,  w y r z ą d z o n y c h  przez

o s ta tn ią  powódź w M ałopolsce ,  ok azu je  s ię ,  
że n a jc ięż e j dotknięte zostało województwo 
stanisław ow skie. Na ce le  p o k r y c ia  s t r a t  wo- 
iew ódzlw o m a z a ż ą d a ć  około 11 .5  m il j . .  wo­
jew ód ztw o tarno p olskie  z a ż ą d a ło  około 
f0 0 .0 0 0 ;  z w ojew ód ztw a lw ow skiego i k r a ­
kow skiego b r a k  dotąd je sz c z e  sz cz e gó ło w y ch  
zestaw ień .

 ogo

MUZYKA KOŚCIELNA W kościele Księży P i­
jarów w niedzielę 9 b m. o godz. 10, podczas 
sumy p. IJ Schullerów na i p. E. Sękarów na od­
śpiew ają kilka duetów religijnych.

W kościele ewangelickim przy ul. Grodzkiej 58, 
odbędzie‘ się w niedzielę 9 b. m o godz. 9 rano 
nabożeństwo okolicznościowe z okazji pobytu 
w naszem m ieście wycieczki słowackich arty ­
stów plastyków i chóru nauczycielskiego z Bra- 
tislaw y.

W kościele 0 0  Fa-m elitćw  na Piasku w nie­
dzielę 9 b. m o godz. 12 msza św. Podczas n a­
bożeństwa śpiewać będ; ie p. Franciszka W ilkic- 
ba. Zbiórka na schronisko sierót im . Lubomir­
skich

Z  RAD'* M IEJSKIEJ. Posiedzenie wspólne 
sekcyj 1, II IV i VII — poczem odbędzie się po­
siedzenie sekcyj I i VII —  zwofuie prezyajum 
m iasta we wtorek 11 b. m. na godzinę 6 po poi. 
dn sali konferencyjne] magistratu.

BUDOWA CHłODNI M IEJSKIEJ. W  ubiegły 
piątek odbyło sie posiedzenie kom isji adm inistra­
cy jne j pod przewodnictwem wiceprezydenta m ia­
sta dra W ielgusa, na którem st. radca m agistra­
tu, dr. Zawadzki, pr/edstawil wyniki licytacji, 
rozpisanej na rozszerzenie gmachu chłodni przy 
rzeźni m iejskiej Komisia uchw aliła oddać budo­
wę firmie Ronka i Spółka. Roboty około budo­
wy rozpoczną się już w następn"m  tygodniu, tak, 
że budynek stanie ieszcze przed zimą.

ZFBRANIA KONTROLNE W  1927 R. W  myśl 
obwieszczenia U O. K. Nr V. odbędą się w cza­
sie od dnia 15 b. m do 9 gnidpia b r. w łącznie 
zebrania kontrolne szeregowych rezerwy (kat. A) 
pospolitego ruszenia z bronią (kat C) roczm ećw  
1901. 1899, 1887, oraz tych z roczników 1890 do 
1898 włącznie, naleźa ych do rezerwy i pospo­
litego ruszenia * bronią, którzy w 1925 i 1920 r. 
z jakichkolwiekbądż powodów nie sław ili się do 
zebrań kontrom ^ih. W szyscy obowiązani są 
s ta w ić . się z książeczką wojskową kartą m obili­
zacyjną i innemi dokumentami wojskowemi przed 
kom isją kontrolną, urzędującą w k iszarach im. 
Tadeusza Kościuszki przy u 1. Rajskiei. w dniach 
wyznaczonych w planu slaw iennictw a, który 
wraz z obwieszczeniem został rozlepiony po m ie­
ście w m iejscach do tego przeznaczonycn. W inni 
niedope'nienia lego obowiązku będą pociągani do 
surowej odpowiedzialności karnej przez władze 
względnie sady wojskowe.

TERMIN ZGIASZAN1A SIE ROCZNIKA 
1909 Magistrat m iasta Krakowa przypomina, 
zc z dniem 15 października b. r. upływa ‘ermin. 
zgłaszania się wszystkich mężczyzn, urodzonych



N O W A  R E F O R M A

Rozwijanie zgromadzenia Piastowców M e w i a  /afesheoo. M t i  i W ie r la lE
w Tarnowie.

(Sprrmoozdame włamie „*V. Reformy".) 
Tarnów , 7 p a ź d z ;ern ik a .  j zezw olić  n a  od bycie  

M iasto  n a s z e  p rze ży ło  w dnau w c z o r a js z y m  
s e n s a c ją  p olic ja  rozw iązała  zgroma- 

P iust. S p r a w a  p rz e d s ta w ia  się
n ie la d a  
dzenie P S L .
n a s tę p u ją c o :

W  sa l i  „ S o k o la  11“ n a  S t r u s in ie  o d b y w a ło  
się  z g ro m ad zen ie  poufne z a  z a p ro s z e n ia m i ,  
z w o ła n e  przez posła W itosa , pustą D nbieia i 
se n a t  Śuibora. D ługi r e fe r a t  o s y tu a c j i  poli­
t y c z n e j  w ygło s i ł  poseł W itos, po czem  z a b r a ł  
głos poseł Linbiel. Z a le d w ie  p. D u L.el  z a c z ą ł  
m ów ić ,  w kroczyła n a  -a lę  p olic ja  z k o m is a ­
rz e m  M a lin o w sk im  n a  c z e le ,  który z g ro m a d z e ­
n ie  rozw iązał. P om im o o p ozy c j i  ze s tro n y  że­
li " in  :li, po lic ja  opróżniła sa lę  i n ie  c h c i a ła

zg ro m ad zenia  poselskie­
go, które  c h c ia n o  zaraz  urządzić.  P o m im o  wiel 
kiego ro zg ory czen ia  wśród z g ro m a d z o n yc h  lu­
dow ców , nie p rzy sz ło  do w y s tą p je ń  przec iw  
polic j i .  ,

R o z w ią z a n ie  zg ro m ad zen ia  n a s tą p iło  z po­
l e c e n i a  s ta r o s tw a ;  praw dopodobnem  jes t ,  że 
odbyło  się  on o dlatego, p o n iew aż  zgro m ad ze­
nie posła  W ito s a  b '  lo z e b r a n ie m  Zw iązku 
wójtów, rozw iązanego n -sk ryp tem  w o jew ó d z­
tw a  w miosiiąąju s ierpniu br. P o l ic ja  za tem  
u w a ż a ła  zgromadzenie* za n ielegaln e. S p r a w a  
r o z w ią z a n ia  zg ro m ad zenia  posła  W ito s a  w y ­
w o ła ła  w m ieśc ie  bard zo  silne* poruszenie .

w 1000 r a zam ieszkałych w Krakowie. Magi- 
slrnl wzywa więc w szystkich, którzy dotychczas 
nic zgłosili sie. aby- to bezwłoe/.nie uskutecznili 
'\ godzinach od 9 do 1 -po poi w biurach wojsko­
wych magistratu.

ZE ZJAZDU INŻYNIERÓW KOLEJOWYCH 
W KRAKOWIE O bradujący ostatnio w Krakowie 
VIJ Zjazd inżynierów kolejow ych przesiał na ręce 
m inistra k omami kacji, inż. 1’awla Romockiego, 
następującą depeszę:

, Nódny. zjazd inżynierów kolejow ych, zebra­
ny w Krakowie, przesyła Panu Ministrowi, ja ­
ko zwierzchniemu inżynierow i kolejnictw a, 
uprzejme pozdrowienie i zapew nia, lże polscy inży­
nierowie kolejowi pragną szczerze współpracy 
z naczelm .ini wlauza.mi kolejnictw a i że będą, 
jak dotychczas, w ytężać w szystkie swoje siły , 
aby su; przyczynić do technicznego udoskonalę 
nia i finansowego rozkwitu kolejnictw a, w prze 
świadczeniu. że w ten sposób zasłużą się około 
podniesienia stanu gospodarczego, s iły  i potęgi 
Rzeczypospolitej Polskiej.

DYREKCJA TOW PRZYJ SZTUK PIĘKNYCH
donosi, że stanow isko dyrektora i sekretarza 
Towarzystwa ob jął, powołany przez dyrekcję, 
a tiiiiy  historyk szluki i literał, Artur Schroeder, 
do którego we wszystkich sprawach, tyczących 
sie 'I w., należy się zgłaszać.

D JIS Z E  PRACE OKOłO PRZEDŁUŻENIA 
LINJI TRAMWAJOWEJ Celem kordynuowania 
dalszej budowy przedłużeniu lin ji tra-mw Nr. 2, za­
myka się z dn 10 bm dla ruchu kołowego ulicę 
Kur. i mierzą W ielkiego od nl. Pom orsk.ej do ul. 
Nowowiejskiej z tein, że ruch powyższy odbywać 
sic lajdzie ul Dr. Lea i Nowowiejską lub ul. Ma- 
z , wiatką i Racłuwlcką.

OSOBLIWY LOKATOR. Katarzyna Kapusta za ­
wiadomiła policję, że przyjęła na m ieszkanie n ie­
znanego ągnbnifca, k jSry po kilkudniowym poby­
cie w je j d unu, w czasie moiłecności domowni­
ków włamał się dn kufra je j ublokatora. Woj- 
ci cha Doboszu i skradł mu garderobę, n ieu sta­
lonej na razie wartości.

ZAMACH SAMOBÓJCZv  Pogotowie raKinkowł 
u.l/ielilo pierwszej pomocy' i przewiozło do s/pi 
fa la -W a n d ę  W isłocką, która w zamiarze, sam o­
bójczym  w . pita wietaszą ilość jodyny.

W PÓP ŻANDARMERII. P olic ja  aresztow ała Zy­
gmunta Szczelinę murarza, lat 35 liczącego, k tó­
ry rzucił się na żandarma, usiłu jąc go roz­
broić.

KRADZIEŻ FUTRA. Nieznany sprawca zakradł 
się do przedpokoju Józefa W ojnarskiego i skradł 
mu wiszące tam fuiro damskie, wartości -400 zł.

NA OFIARY POWODZI W MAŁOPOLSCE 
WSCHODNIEJ szereg zrzeszefr krakowskich 
przystąp!? do zorganizow m ia uw ikłaj Zbiórki. 
Akcję ujcly w swe ręco panie: Adelmanowa Maria, 
Thuows-kA Iłalina, fM row ska Kazim iera. Rollowa 
inna Schnę.drow a Maria. a w Skład orgrnz*ićji 

weszły naslępniąee zrzeszenia Krakowskie Kolo 
Pali T. S. b., Organizacja narodowa kobiet. Kolo 
pań Związku Hallerczyków. Katolicki Zwią»e>k 
Pólek. Slow. nauczycielek. Związek ziemianek, 
Koło VI I  S . L., Soda lic ja pań Itaieci M arji. Ko­
lo pań Związku inieligcnuji. Katolicki Zv .ązek 
m łodzieży, Akademicka Sodalicia M ariańska, 
Tow. W inccnlego a Paulo, W ojewódzki KomPet 
onieki na 1 zakładam i sieroeem i, Sekcja pań m iło­
sierdzi i pod wezwań tein św Fr.nu lewita z ssvżu.

Z POLPKIEJ AKADEMJI UMIEJĘTNOŚCI Po­
siedzenie wydziału filologicznego odbędzie się 
w p,miedzią lek dnia 10 b. na. o godz. 5. Porządek 
dzienny: 1) Prof. W  O em ol>ajew : Przyczynki
do żródel i genezy .IrW rw ia". 2) Prof. O. R 
voyes: Słowacki i Silnio Pętlico 3) Cz.I. T Sin- 

ko: Problemy Sępowo (Szaszynsrian aL  Następnie 
odbedzie sie posiedzenie adniinisJ.racvińc.

F0K fE r7E N IE  TOW MIŁOŚNIKÓW JEŻV*A  
POLFKIEGO, połączone z odczytem prof. Z. K le­
m ensiew icza p. t. „Szkolna kram a'yka jeżyka Oj­
czystego zagranicą" (cz I) odbędzie się w sati s e ­
minarium poi kiego i słowiańskiego (.Gołębia 20) 
w: nie-łibf-tn 9 b m. o godz i 1.

WIECZÓR AUTORSKI Rona "da Bibwńskisgo. 
Janusza Stępowskiego i W itolda Zechentcra, 
trzecli znanych poetów, odliędzie się w sobotę 
S b. m. o godz. 7 v. ieozorem w sali Kopernika 
1'nlwersytetu lag. Na wieczór ten inaguraeym y 
-/1 o>ą aię autorecytacje nieznanych jeszcze utwo- 
rów.

PU7 1 r/\VVPNIK\ll NACZYŃ' KHWIONOśNYCJI 
MÓZGU I IBBCA , użyWaiac rodz-iwiuie nudą i kinu 
nalu iituej wody gor/.kic.i Ti-am-iszka Jóit-lfa n»i>»lru 
-ie 1 v rynrw iicni V. ÓV : I tui profesorzy — kur 
rnwuii-y klinik clnu-ńń wcwiK>tr/.n--ph, nawet i Im z.i 
* porażeniem polow) ciała. usiaKiieli z.a ponun-n wn 
iły Franciszka Józefa doskonały skutek w fiinkcjiieli 
ti-nwicnin.

2 E l * i r i r i i * » i .
0  WOLNOŚĆ PRASY Zar: ąd SyndvVa'u Dzień 

nikarzy warszawskich dnia 29 ub. b. przesłał do 
posła dra Hermana Lielierntana pismo tr i-c i na­
stępu jącej: ,.Zarząd Syndykat” D ziennikarzy
warszawskich wyraża Panu Posłowi yorąc* po­
dziękow ano zn świetną obronę zasady w olność 
prasy w mowie, wygłoszonej la plenum Sejm u 
w druu 19 września 1927 r podczas rozpcz.na.wa- 
n i l  wniosku o uchylenie dekretów prasowych 
z dnia 10 ma ja  1927 r — Pioz-es 7 ju ;v ln  Syn dy­
katu Dziennikarzy w arszaw skich: D .u ici.,, sekrt 
ta iz  rówekuWski.

STRAJK W MAGISTRACIE WARSZAWSKIM
Pism a warszawskie donoszą, że w jednym  z wy­
działów m agistratu warszawskiego zanosi się na 
strajk o podłożu ściśle ekonomicznym W  ra/.ie 
d jścia  do strajku weźmie w nim udział 40(1 urzę- 

j dników.
JUBILEUSZ PROF PTftSłtlCKIEGO. Z W a r ­

szaw y donoszą:  W yłoniony przez Tow, m iło ś n i ­
ków h is lor j i  komitPt jubileuszow y dla uczczenia 
óQ-lecia pracy naukowej prof. StanisL in-a  Pla- 
.-^yckiego. ustal i ł ,  iż u roczy sty  ebehód odbędzie 
się w k am ien icy  ks iążą t  Mazowieckich na Starem  
M ie ś c ie  d n ia  2 9  b . m . n g od z. ii w iec/ n rem .

UROCZYSTOŚĆ NA CZEŚĆ OBROŃCÓW WAR­
SZAWY. W najbliższa niedzielę 9 )> m. odbędzie 
się w Radzym inie uroczystość na część poległych 
w obronie W arszawy w 1920 r. Początek uroczy­
stości o godz. 10.30 zrann. W programie są: prze­
gląd wojska, msza św. połowa, kazań.e. poświęcę- 
nie kaplicy-pom nika, mowy przedstawicieli w oj­
ska, komitetu budowy kaplicy i samorządu m. Ra­
dzymina, składanie hołdu jmleglym przez dele­
gacją i defilada.

KCMISj A DYSCYPLINARNA W MINISTER­
STW IE OŚWIATY W dniu 3 b. ni. m inister Do- 
brucki przyjął ślubowanie w yższej kom isji dyscy- 
g1 narnej. jaka została ukonstytuowana przy mi- 
nislerslw ie dla spraw nauczycielstwa.

NADUŻYCIA W W ARSZAWSKIEJ KASIE CHO­
RYCH. 7  W arszawy donoszą: W w arszawskiej ka­
sie chorych natrafiono na ślady nadużycia w w y­
dziale gospodarczym kasy na tle zakupu węgla. 
Okazało s-ię, iż z transportu -f0 wag kłowego węg1!  
zwiezione do piwnic am lnilatorjum  kasy chorych 
jedynie 30 wagonów, 10 zaś wagonów ulDtnilo się 
w .sposób tajem niczy. W le j spraw n e wszczęło do­
chodzenia dvŁcvnlin,.rne.

ZAWIESZENIE RADCY MAGISTRATU LWOW­
SKIEGO W URZĘDOWANIU. Oddział walki z ii 
cliw ą przy wydziale śledczym policji pańslnow ej, 
po ukończeniu " dochodzeń w sprawie r/.eźmka 
Nowaka i dyrektora r?eźnj K rzyształow icza. roz­
począł przeprowadzać dochodzenia przeciw radcy 
m agistratu, Klaudiuszowi1. Mazurkiewiczowi, byle 
mu kierownikowi departamentu gospodnio-szyn- 
karskiego, a ostatnio Jenarlam cntu  czwartego, 
orzekaiącegi. w sprawnih san d am yeh . weteryna 
ryjnycli i targowycJr. Dochodzenia le jiruwadzili 
komisarz b ieb irh  i wywiadowca ę obol iv-czem 
przed kilku dniami odnośne akta policja przesta­
ła komisarzowi rządowemu miasta Lwowa Strze­
leckiemu. Na podstawie wyn ków dotychczasowe­
go śledzlwa policyjnego, onegda,j komisarz rządu, 
p. Strzelecki, zaw iesił w urzędowaniu Mazurkie­
wicza sprawę zaś do dalszego załatw ienia prze 
kazał swemu zastępcy, staroście Frankowskiemu, 
który we \vlasnvm zakresie przeprowadzi jeszcze 
dochodzenia co dc podniesionych zarzutów prze­
ciąg Mazurkiewiczowi, od czego zależeć będzie, 
czy sprawa tu przekazaną beuzie sądowi kar­
nemu I

ZUCHWAŁY RARUNEK W TRAMWAJU 
LWOWFKIM. Onegdąj do jednego z wozów tram 
v ajow ycli we Lwowie w*siadl Kam iński Bolesław 
ziem ianin z Osiecznej, pow, Kowel. Przy placu 
Goluchowskich jak iś opryszetc wpadł nagle do 
wozu, poczem wyrwawszy Kamińskiemtp rąk 
walizę z rzeczami, zbieg!.

W IELKIE WłAMANIE WE LWOWIE b o  pro­
wizorycznego magazynu kupca lwowskiego Rotten- 
straucha włamali sdę onegduj nieu yśłcdzeni d tąd 
złodzieje i skradli znaczną ilość m ateryj warto­
ści okoto kb.000 zlotycli, do czego musieli użyć
W r/u.

KRWAWY ZAMACH NA KOMENDANTA PO- 
STERUNKU. Dnia 4 b m w nocy około godz. P2 
komendant posterunku Teretuta z Butyn nalknąl 
się na szajkę znanych złodziei lasowych. Gdy we­
zwał ich do zatrzym ania si ĵ. celem  ew entualne­
go wylegitymowania sie, w odpowiedzi wa to pa 
dly strzały, g których jeden trafił przód. Teralutę ] 
w czoło ponad prawem okiem Kula przeszła pod 
skórą w ychodząc w pobbzu kości potylicznej, 
nie uszkadzając czaszki. Po założeniu opatrunku, 
został Pereluta przewieziony do Mostów W iel- 
kicli i pozostaje tam w leczeniu. K ilka osób are­
sztowano już pod zarzutom tego zam achu.

SZEŚĆ OSÓB Z FURĄ PUD KOŁAMI POCIĄ­
GU. Z jarm arku w Zydaczowie przejeżdżało na 
furze liczne towarzystwo droga, która przecina 
tor kolejowy, prowadzący do Rogoźna. Rampa 
m usiała bvć n iozam knH a. to też w jechali na lor, 
pogrążeni/ we wla-snych spostrzeżeniach z ja r­
marku. Nagle ze skrętu \v f  padł pociąg osobm w  
Nic można było fury ani zatrzym ać, ani szybkę 
przejechać na drugą stronę. >Na wozie powstał 
gw alłow nyt krzyk, który ledwo wydarł się z ust 
przerażonych. \ potem nastąpił gn.itb.w ny huk. 
zw iastujący z.deizenie. Fura została dosz-zęt.nie 
rozbdu, pasażerowie jej odnieśli szereg ran i po­
krwawieni, zostali porozrzucani na torzc pociąg 
natychm iast zatizym ano. Zabrano wszystkich ran ­
nych i odwieziono ich dn najbliższe* stacji, gdzie 
lekarz założył im prowizoryczne opabunki. 'Je- 
zoż samego dnia w sum ie ciężkim  odwieziono ich 
do szpitala.

NIEZWYKŁE SAMOBÓJSTWO STUDENTA. Tak
donoszą z Bytom ia straszno sam łiójstw o p o p ełn ił» 
uczeń szkoły górniczej Giinther Riedeł z N eder j 
f *  r.:«dorf. W łoży! oi’ de ust k Jt .ó .i  , eam itow y, 
poi : en, zaini1 d l ift AD“j '.'dm ący rubói urwał de- ■ 
indowi gloc.ę. Tragiczny sam obójca Uczyt lal 21- 
1’iz jc z y n a  sam obójstw a nieznana. t

(Telegram własny „N. Reformy").
P a ry t , 8  p aźd ziernika  W c z o r a j  p rz y b y ł  do 

P a r y ż a  a n gie lsk i  m in is te r  sp raw  z a g r a n ic z ­
n y c h  C ham berlain , w r a z  z ż o n ą  i 2 syn atr . . ,  w 
pow rocie  z w y p o c z y n k u  do L o n d c n n .  W ie c z o ­
rem  C h a m b e r la in  z ło ż y ł  B riandow i w iz y tę  i 
odbył  z n im  k o n fe r e n c ję .  0  przebiegu rozm ow y 
nie  w y d a n o  żad nego k o m u n ik a tu .

W e d le  in io r m a e j i  p ism . m in is tro w ie  o m ó w  U 
spraw ę stoaunkow z Ro»ją poza tępa C h a m b e r ­
la in  w y ja ś n i ł ,  że A n g l ja  oragnne doprcvwadzić 
do porozum ienia F ra n c ji  i H uzpanii w ip raw ie 
Tangern, nie  w e ź m ie  je d n a k  u d zia łu  w roko­
w a n ia c h ,  a  o g r a n ic z y  się  dc podpisania  tego 
po rozu m ien ia .  R r ia n d  ze s w e j  s tro n y  p rzedsta  
w ił s tan  ro k o w a ń ,  p ro w a d z o n y ch  z R os ją  w 
(p raw ie odw alania Rakaw ekieao. C h a m b e r ­

la in  in to r m o w a ł  B r ia n d a  o y w n i k a c h  jego k o n -  
f e r e n c y j  z 1’ rim o de I L v c r ą  w  sp raw ie  t. _zw. 
Lncarna śródziemnom orskiego

C h a m b e r la in  p rz y ją ł  n a s tę p n ie  d z ie n n ik a r z y  
k tó ry m  o ś w ia d cz y ł ,  iż L ig a  N arodów  nie  s t r a ­
c i ł a  m c  n a  prest ige ‘u i że je s t  n a js k u t e c z n ie j ­
sz y m  środkiem  u t r z y m a n ia  pokoju w E u ro p ie .

Z p rz y ja z d e m  C h a m b e r la in a  sch od zi  się p rzy­
jazd polskiego m inistra spraw  zag ran iczn y ch  
Zalerkiego, u d a ją ce g o  się n a  w y p o c z y n e k  do 
Nicei.

B r ia n d  w y d a je  w* sobotę  dla  obu m in is t ró w  
ś n ia d a n ie ,  po któTem odbędzie sie  k o n feren cja , 
w  k tó re j  w e ź m ie  także u d z ia ł  an g ie lsk i  a m b a ­
sad or lord Creve. K o n fe r e n c j i  tej p rz y p is u ją  w 
k o la c h  p o l i ty c z n y c h  doniosłe znaczen ie.

2AMORDOWANIE KORESPONDENTA „TIME-
SA‘‘. Wedle draiiesW) z Londynu, korespondent 
.,Timu5.a“ zamordowany został przez wojska gen 
Fen ąą,

STRASZNY CZYN NIEMlECKiEGO LITERATA.
Z Berlina donoszą; L iterat niemiecki Schaf
liaeirser. sekretarz niem ieckiej gruny PEN klubu, 
zamordował nożem slen 'jtvpistke. a następnie
przeciął fobie tętnice j wyskoczył 5 trzooiegu
piętra. Motywy czynu nie są znane. Prawdopodo­
bnie zabójca działał pod wpływem szalu.

Uroczystość żałobna.
B rzesko , w  paźd ziern iku .

M ia s tecz k o  n a s z e  św ię c i ło  r z e w n a  u r o c z y ­
stość. M ia n o w ic je  w tu te jsz y m  k ośc ie le  o d b y ­
ło się  n a b o ż e ń stw o  ż a ło b n e  za  śp. F r a n c i s z k a  
i S t a n is ła w ę  z W o jc ie c h o w s k ic h  S< sn o w s k ic h ,  
rodziców  w ieikiego a r t y s t y  d ra m a ty c z n e g o ,  
L u dw ika So lsk ieg o  z W a r s z a w y .  N ab ożeń stw o 
odpraw ił  ks. S to su r ,  proboszcz  m ie js c o w y ,  a  
w z ię ła  w n ie m  ud zia ł ,  prócz p. So lsk ieg o  i n a j ­
b l iż sz e j  ro d z in y ,  l ic z n a  p u b l iczno ść .  Nadto 
o d b y ła  się  d ruga u r o cz y sto ść ,  a m ia n o w ic ie  
p o św ięc en ie  ta b l icy  g ra n ito w e j ,  w m u r o w a n e j  
w  fa sa d ę  k a p l ic y  c m e n t a r n e j ,  ku  c z c i  m atk i  
a r ty s ty ,  śp. S t a n is ła w y  z W o je  i e ch  o w akich  
S o s n o w s k ie j ,  z m a r łe j  w r. 18f>3 w  B r z e s k u  j 
p o c h o w a n e j  na tu te jsz y m  c m e n ta r z u  P rz y  tej 
sp o so bn ośc i  n a d m ie n ia m y ,  że  m a tk a  p. So i-  

k jego  o d z n a c z a ła  s ię  w ie lk im  ta le n te m  poe­
ty ck im , a c z k o lw ie k  s w o ich  utw orów  m e  o g ła ­
szała  drukiem .

K I

- E  s a l i  sa d o w e i.
BO T  Ż E LE Ń SK I CONTRA „CZAS“.

Cw). P rz e d  T r y b u n a łe m  o r z e k a ją c y m  sąd u  o- 
kręgowego k a rn e g o  w K ra k o w ie  ro z p o cz ę ła  się 
dz is ia j  in te r e s u ją c a  ro zp raw a. G ło śn y  p isarz 
B o y -Ż e le ń s k i  o s k a r ż a  re d a k c je  „ C z a s u "  o s a ­
m o w o ln e  p o c z y n ie n ie  z m ia n  i s k r e ś le ń  w fe lie ­
to n a c h  B o y a ,  p rz e d ru k o w a n y c h  w  „ C z a s ie "  z 
.„KurjeTa P o r a n n e g o "  pod Ogólnym ty tu łe m  
„Z w r a ż e ń  p a r y s k ic h " .

Na ro z p ra w ę p r z y b y ł  w* im ien iu  r e d a k c j i  
„C z a s u "  je j  re d a k to r  n a c z d n y  dr Antoni B e a u -  
pre w' to w a rz y stw ie  swego o b ro ń c y  adw dra 
Bogd an iego  o raz  B o y -Ż e le ń s k i  w  to w a rz y stw ie  
sw ego zaslę<pcy praw n ego m e c e n a s a  B e y i i n a  z 
W a r s z a w y .

T r y b u n a ło w i  p rz e w o d n ic z y  s. s, o Cieślew - 
ski, w a tu ją  sędziow ie  G a b r je l  i B u ra to w s k i .

Po  o d c z y ta n iu  ak tu  o s k a r ż e n ia ,  p rz e w o d n i­
c z ą c y  ro z p r a w y  pro ponuje  ugodę S p rz e c iw ia  
się  je j  z a s tę p c a  red B ea u p re go  dr B o g d a n i  a 
w o b ec  tego s ta n o w is k a  p rze sądzo n e  je s t  r ó w ­
n ież  stanów isko o s k a r ż y c ie la  p ryw atnego .

Z a b ie ra  głos o s k a r ż o n y  red. Beaupre, k tó ry  
ab s o lu tn ie  do w in y  się  nie  p oczuw a.

R o z p r a w a  trw a  dalej.

SPR A W A  M IC H A ŁO W SK IEJ W  SĄ D ZIE 
N A JW YŻSZYM .

Z W a r s z a w y  d ono szą  Z ag ad k a  ta jem n icze j 
i okropnej śm ierci M ar], M ichałow skiej, o k tó ­
rą o s k a rż o n y  by ł  3 l)- le tn i  F r a n c is z e k  K róli­
kow ski będzie  r o z p a t r y w a n a  w gru dn iu  r. b.  
w  Sadzie N ajw vższvm . J a k  w iadom o, sąd  o- 
kręgo w y s k a z a ł  K ró lik o w sk ieg o  n a  14 la t c ięż ­
kiego n ię z ie n ia , a  S ą d  A p e la c y jn y  nw otui] g«. 
S p r a w a  budzi w d a ls z y m  c ią g u  zro z u m ia łe  
z a in te re s o w a n ie .

W Y R O R  NA SZ PIEG A  S ą d  w o js k o w y  w 
G ru dziądzu s k a z a ł  por. K op alę ,  oskarżon ego o 
u s i ło w a n ie  sp r z rd a n i .1. w a ż n y c h  d oku m en tów  
w ojskow w -li  kon su lo w i n ie m ie c k ie m u  w T o ru ­
niu. na  JO lat w ięzien ia

T e m a te m  a n k ie ty  m a ją  b y ć  s p r a w y :  1) ra ­
cjonalnego w yzyskania  *erenn nasa nadbrzeż­
nego z u w z g lę d n ie n ie m  za g a d n .p ń  b u d o w la ­
n y c h ,  k o m u n ik a c y jn y c h ,  p rz e m y słu  i h a n d lu  
itp. 2 )  ekonom icznej eksp loatacji w ybrzeża z 
uw z g łę d n ie n ie m  spraw  ry b a e k c h , 3)  rozw oju 
letn isk  nad brzeżnych i p o s tu la ty  s a n i ta r n e ,  4) 
p o stu la ły  ku ltu ralne, tu rystyki, o c h r o n y  p rz e­
m y s łu  ludowego itdp., 5 )  p o s tu la ty  lo k a ln e ,  do­
ty c z ą c e  ro zw o ju  p o sz cz e g ó ln y c h  m ie js c o w o ś c i  
na w y b rz eż u .

W y n i k i  a n k ie ty  z o s ta n ą  ogłoszone d ru k iem  
i b ę d ą  s ta n o w iły  na d iecie  la ta  yytyczne dla 
przyszłego rozwoju pobrzeża polskiego.

Sow iecki charge (Ta fla irc s w W a rsza w ie  
o trzy m a ł z  M oskw y n a g a n a

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 8  p a ź d z iern ik a  Skand al w „ S ie ­

la n ce” , k tó ry m  skom prom itow any zo sta ł  ra d ­
c a  p o se ls tw a  so y b eck ieg o  w W a r s z a w ie  p. U lia- 
now, p e tn ią c y  obowiązKi posła  so w ieck iego  w 
W a r s z a w ie ,  w y w o ła ł  w ielkie niezadow olenie 
kom isariatu ludowego spraw  zagran iczn ych . 
P r z y p o m in a m y ,  że w lokalu  n o c n y m  S i e l a n ­
k a '  p. U l ja n o w  b a w i ł  się  b a r d z o  wesoło przy 
szam panie z „ d z ie w c z y n k a m i " ,  w y w o łu ją c  
9 wanturp

K osnisarjat Indowy s p r a w  zarm  m ć z n r c h  
odzieli] obecnie U ljanow i surow ej nagany i
z w ró c ił  się  do w s z y s tk ic h  s o w ie c k ic h  rep re-  
z c n ła c y j  d v p lo n ia ly c z n v c h ,  poza  g r a n ic a m i  
R o s j i  so w ie ck ie j  z okólnikiem , z a l e c a ją c y m  z a ­
c h o w y w a n ie  ja k n a ja a le j idącej oi.troznosci w 
życiu  pryw atnem  d y p lo m a tó w  so w ieck i '  h ,  w 
ce lu  u n ik a n ia  k o m p ro m ita c j i  w rodzaju  tej, któ  
ra s ię  w y d a rz y ła  w W a r s z a w ie  P raw d o p o ­
dobnie  p U janow  w niedługim czasie  odwo­
ła n y  zostan ie do M oskw y a i tam tąd  o t r z y m a  
zduii się  n o m in a c ję  z p r z e z n a c z e n ie m  n a  D a­
lek i  W sch ód .

Francuska nota
w  sorau/ie o ć w o łp ira  f)a k o u s v ego.

(Telegram  własny „Nowej Reformy").
Paryż, 8  p aźd ziern ik a .  Z Qua d‘O rsay  do­

n o szą ,  że a m b a s a d o r  f r a n c u s k i  H erhette umę­
c z y  d z is ia j  ko m isa rz o w i lu d ow em u  sp raw  z a ­
g r a n ic z n y c h  Cziczerinow i o b szern ie  u z a s a d n io  
n ą  notę w spraw ie od w olaria  Rakow skiego. 
Nota m a żądać odw ołania Rakow skiego w spo­
sób zupełnie forinalny.

A n k ie t a  w  s n r a w f e  w y k r u U  
n o is h Fef*o.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 8  p aźd ziern ik a .  C< lem n a le ż y t e ­

go u reg u lo w an ia  spraw  w y b r z e ż a  m orskiego i 
z b a d a n ia  jego potrzeb m in is te rs tw o  roból pu­
b l ic z n y c h  z w o ła ło  na c z a s  od 7 do 9 bm . a n ­
kietę w Gdyni, do ktraa-j zaprusiio p rz e d sta ­
wi* ieli p o szczeg óln ych  m in is ters tw  oraz  prze- 
je I '  f.0 u s U ł u - y j  ' .vreszcie * isoby p r y w a t "  

llbnidran p rz w a u Jn icz ji; będ.iiO rS tn isu r Mo 
raczew skL

l i z n ą ł  ^ t e f f l o w y .

K raków , S p a ź d z ie r n ik a .  
SYTUA CJA  NA RYN KU  E FE K T Ó W  I W A LU T 

BEŻ  ZMIANY.
W  p r y w a t n y c h  o b ro ta c h  p a n o w a ła  w d n iu  

d z is ie js z y m  d la  e le k tó w  te n d e n c ja  n ao g ó ł  
u tr z y m a n a ,  Z a in te r e s o w a n ie  o g ran iczo n e ,  m i­
n im a ln e  o b ro ty  i to j e d y n ie  niektóre  mi p apie­
ra m i .  U sp o so bienie  w y c z e k u ją c e ,  przy  ogól­
n e j  n ie c h ę c i  do p r a c y  K u r s a  k s z ta ł tó w a ly  
s ię  n a s tę p u ją c o  J a w o r z n o  21 —2 1 . - 5 .  Z ie le ­
n ie w s k i  2 0 . 4 0 — 2 0 .7 0 ,  B a n k  P o ls k i  1 4 5 —  
J 16.

N a ry n k u  w alu t  i dew iz  t - n d e n c j "  bez  
zm ia n y  N astró j  sp o k o jn y ,  l lu c h  s la b y .  
W K rak o w ie  dolar gotów kow y 8  9 1 8  4—- 
8 . 0 2 1'4, cz ek i  b a n k o w e  8 .9 4 — 8 .9 5 ,  w W a r ­
sz a w ie  gotów ka 8 . Ul 1' 4— 8  Ul 3  4 ,  c z e k i  
8 .9 3 — 90, we L w o w ie  gotów ka 8 . 9 1 ^ —8 .92 ,  
cz e k i  8 ,9 4 -  - 8  w K a to w ic a c h  gotów ka
8 .9 2 — 8.9244 , cz e k i  8 .9 4  'A. B a n k  P olsk i  bez 
z m ia n y ,  p ła c i ł  z a  gotów kę 8 .8 8 ,  za  cz e k i  
8 .9 1 .

W iedeń- 8  p a ź d z ie r n ik a .  S p r a w o z d a n ia  z 
giełd  są s io dn ic ii ,  d o n o sz ą ce  o b r a k u  z a in te r e ­
s o w a n ia ,  d a le j  ko n fl ik t  ju g o s lo w ia ń sk o -b u łg a r -  
sk i  i rzek o m e eg zek u c jo  na ra c h u n e k  B u d a ­
pesztu w y w o ła ły  ogo ln ą  rezerw ę .  R y n e k  b y ł  
bardzo  sp o ko jn y  przy c z ę ś c io w y c h  z n iż k a c h .  
W d a ls z y m  przebiegu c isza  w zm o g ła  się , w ę ­
giersk ie  papiery  z n iż k o w a ły ,  czeskosłow a c k ie  
polepszyły  się.

S ie r s z a  G ó rn icz a  4 .7 5 ,  T o r t lan d  5 2 .  K a r p a ­
ty 2 9 ,  G a l ic ja  8 3 ,  N afta  10 0  Alpiny 4 7 .5 ,  G al.  
B a n k  H ip o te czny  0  8 2 ,  Pan  to 8 .2 ,  Z ie le m e w -  
ski 10 35.

"Zurych. 8  p a ź d z ie r n ik a .  PAT P a ry ?  S 0 .3 0 ,  
L o n d y n  2 5 .2 3  7 '8  N i w y  Jo rk  5 .1 8  5 8 .  B. g.ia 
72  25 .  W ło c h y  2 8  3  4, H iszp an ja  9 0  3 7 Li, 
Uola.ndja 20 8 ,  B e r l in  I 2 'b 9 7 k 4 .  W ie d e ń  
7?  17 4£*, S z to k h o lm  1 3 9 .G9, Osin I3tł  80 ,  Ko­
penhaga ł ‘bś 95  Snijt t  3 7ó P raga  15.37, 
M a rsza w a j j . - „  I Uidapcs/,1 9<- 7b, Kiał %t<Ą 
9 . i o ,  A teny 6 . S 7 ; ź, lvjnsidUv.yj.jo.poI 2 .77



N O W A  R E F O R M A

T e a t r y - K i n a - K o n c e r t y
In ia  8 października

fforlz. 12.15: T ra n s m is jo  z F ilh a r m o n ii  W a rs z a w s k ie j 
p o ran k u  m u zyczn ego , ‘ poAwi^ooucgo fw órezoścl K 

s jt Jw a n ln  G rie g a . \Vykomnvi\v: O rk ie s tra  pod rłyr, >h)
| zefa  O z im iń sk ieg o  o raz  M ttrjn B a leerk iew iezń w n a
§ (m e lo .ie k U  j K om an M ieew ski Cf»rt.l godz. 14.Tf»—
1 0 . 35: O d czyt p. t. ..P rz e tw ó rstw o  o g rod n icze*' (d z ia ł
51 ..ł ła lr d e tw o ")  — w y g i. p. A n d rze j N eh rin g . godz,

14.33—15: O d czyt p. t. „ N a jw a ż n ie js z e  w iadom ości i 
w sk azan ia  ro ln icze '*  (d ział ..K oln ie !w o**) — w y g i. p. 
S zczep an  M ętłr2eokl. go<łz. 15— 1A. 10* K o m u n ik a t nio 
te o ro lo g icz n y . gorłz. 15.15: T r a n s m is ja  z F ilh a r m o n ii 
k o n ce rtu  k a m e ra ln e g o  w w y k on an iu  K w u rto h i Duo

Z rn p  A m p n  w  t u  t  * . « zdc ńs ki c go.  C zło nk o w ie z csp jd u : G ii-tiiw  Krits<-he
tu A T B U  Mo IaL  J ,  SŁO W A CK IEG O * ^ <ze skrzypce)- Krit* Schneider (3 erie sk rz y p ce )

S z U l L s i  E d w a r d a  E n u n r lp t '*  \Y rw^ł-a^h** u l’ wns W iphan (a ltó w k a ). A lu * K ro p h o ile r  (w lolon
,  r  - *  , *  IJO U rae .c a  U  p ę * a U l  ^ Ld KQtl^  17.*2»-17.4n: R o im ailn A ri. irn.l*. 1 7 .4 f ^ R * ) :
p n i> i471Ult^Tt*y.# .kiosra W prZYkicidiZJCJ p . A l i n y  i A u d y c ja  l i te r a c k a . W y k o n a w cy : T nd . F re n k ie l 1 Ire n a
Z li  If l  S i -W irhoH ?! f l/ U  . . .  LM ik .-,!.! v,.j . t n ,  HKW/CiypAwna. lim ll. TS.:V( — 1B. t.*.: K o m u n ik a ty  P  A T.
/-.u iM -S u je j \ < m o aZ ł t u i h .  n d  n f l s z . B„ ,lz, 1R.4.V—ID.tll: OdpityI l». t. ..D n ie je  swmku królów
J f S t ,  n a -JC ^ ln ie jS Z e m  Z ja w is k l ^ T l  r e p e r t u a r u  ^kiego na W a w e lu ’ I I  — w v eł. prof. H ciirv k  M oście
I r t f i c u s k je z G  w  n t f ta tm m  s p t t . n k - YY r a m o l i  .kl *r? ‘.,z l - » - O d c z y t  p. t. „N asze b o g a c tw a ”^  utyu iniiiin  > e z r .tn * .. > M M in ę id  cv k h l o dczytów  p o p u la rn y ch  p. t. ..W sz y stk o  dla

1 >- -i- ■ i ły szyatk ieh '*) — w y g ł. dr R e g in a  O nnysz Flesz.nrow a
gorłz. 111,515—2 0 : O dczyt p. t. „L e g en d y  In d ia n  A m ery
ki po łudniow ej** i łz in ł ..P o d róże i t»rzygody 'tł — wy
głosi k p t. M. F n ia r s k i.  g-nlz. 341.30; K o n c ert w ieittor
ny. W y k o n a w cy ; O rk ie s tra  P. U. pod d y r. Jó z e fa
Ozi m iń sk ie g o  H elena L ipow ska (.śpiew), p ro f. J a n
D w orakow ski (sk rz y p ce ). B e n e d y k t G ó reck i ( fa g o t)  i
H elen a Z alew sk a (ak otn p .L  godz. 28: S y g n a ł czasu
k om n n ik n l lo tn iczo  m ele o ro h ig icz iiy  k o m u n ik a ty  po
'l e j  i. k o m u n ik a ty  P A T . godz. 22.30—23.30: T r a n s m is ja
m uzyki ta n e c z n e j 3 „ S a li M a lin o w e j” h o te lu  „ U ri 
s lo l' w w y k o n an iu  o rk . H cn rv k n  G olda.

P ia n iiń  (28M ). Godz 10.15—ji.4 5 : T r a n s m is ja  nnho

p/ę on a  n a  czo ło  no^rośca p a r y s k ic h  dzięki 
n o w e m u  tematom-j,  ś w u jb i i e  p o staw io­

n y m  figurom  i dialogowi, d r g a ją c e m u  m oc-  
n e m  ż y c ie m  -w ew n ętrznem , .Dzięki fy m  z a ­
le tom , s z tu k a ,  c h o c k i  p o de jręu je  d ra ż l iw e  z a ­
ga d n ien ie  e r o ty c z n e ,  u je  9rb pdzi  ani  n a  c h w i ­
lę z w ysokiego poziomu a r ty s ty c z n e g o ,  f a s ­
c y n u ją c  n i e s ła b n ą c y m  w y s i łk ie m  m y ś l i
i w y k w in t n y m  c h a r a k te r e m  m o ra ln y m , i l e -  .................  ..............
Ż V « ę r o w a l  n  H i i S 7 v r » t  lnłr\rv rrlA *eD stw a i  k n le ilry  w P r m n n in . K .n n u ie  w yRtosI O.

m  , Y  . T 1 )  W y k - o n a  g l O -  S , , |H. r i „ r M set<„ ... r h ń r  kntefIrH l.ty S o l o w a  n.r./l dy r.
W IK I r o ię  m ę » k ą  K o h l e r i i  lK>)l<lil^rkt'l SKZtojiki i kf1, p ro f. G ic b o ro w sk ie g o  godz. I2--13.3n: T r a n s m is ja
ie-rt n  s t a r s k n  rp ^ z ło  ró l vrv  fermu i»  o n  ■ Tior. £  P ° , l<'<lzeula w aln eg o  z jazd u  d e leg a tó w  R arlio k lu h ui p . o u i r s k a ,  r u -Z ię  roi w \ K o n a ją  I> p .. « . i r - |  a a rh o d o lo  HoUkioiro. IS .tS - l7 .S il : T r a n s m is ja
W ll .t s a a , J  laS ik / iW sk a , H o n i r w i c z .  Z e l w e r o w i -  f k o n ce rtu  z W a rsz a w y , leni/.. IT.je —17.111: N m liirncrm n 
r ó w n a  VV - S o s n o w s k i  K  n!i*rK/vi-i er,Iri T / ir  1 k o m u o lk a ly  . s o d * .  17.4H -lS.3fl- T r a n s m is ja  z Wnr«/.a 

1. 1. -  n  : . l n , l o r -  ! wy »r,d7.. m.ait—19.111: A o .ly o ja  (lin d r te d . god *. 19.1(1-
sU i. i n j t a c h  ' p o w t ó r z o n e  b ę d ą  w  n i e d z i e l ę  w .sy  o d c z y t r>. t.. ,,i)r<>ci tm ir n  p n isk icn n 1- — w y c ie l i  
i  w e  w tw rt.k .

TEA TR O PERETK A  „N O W O ŚC I’*. D z is ie j -
v r a  n r e m ie ir a  im- (sn h elo  M h  m  rrnrl.  a  u n  ' ‘ta -zn y  i s .-rn u l czasu  eodz. Srt.ld—SŻ.4S: T r» iism i,sjn
s z ą  p r e n i je i r ą  s o n o i ę  a  P. m . 0  g o d z . A.óO k n riccrln  ■ ♦M estr wo lakow ych z A n ll P n lw e ra y tc tn .

U dzinł h loru  :O rk . 7(1 p. p. z p leszew a kn polm . ch o r. 
O rn fk a , o rk , 29 p strze lcó w  k n n. z K n lisz a  — k p t. 
K n in n ek . o rk . 7 p. a. c. Pozn n ń  — ó g tj. S tc r n a ls k i ,  
R5 p. p. z O strow a — p o r. P au k e . o rk . 58 p. p. z  Po 
zn an ia  — k n t. ( 'h m ld e w ic z . W cz a s ie  p rzerw y  konin 
n ik a ty  sn n rto w e. godz. 25—24: T r a n s m is ja  m u zy k i 
ta n e c z n e j z w in ia rn i . P a r lto n " .

p. E rn ll Z egad ło w icz , godz, 19.55—20: O dczyt P. t. „K o  
coco  w p o ez ji p o lsk ie j**  — w y g ł. p ro f. u. P. dr T a 
dpims G rab o w sk i, gotłz. 20* K o m u n ik a t n ie teo ro lo

w iecz .) ,  b ę d ą c ą  o s fa tu im  w y r a z e m  s ta r a n n o -  
ś c i  pnd każdymi w zględ em , ro z p o c z y n a  T e a t r  
N o w ości  c y k l  m is t r z o w s k ic h  op ere tek ,  w y b ie ­
r a ją c  n a jc e l n ie j s z y  u tw ór op ere tk o w y  Fr.  L e -
h a r a  p. t, „ P a g a n in i  ‘ w in s c e n iz a c j i  dvr.  P i - .................................. ..................................
ta,r o k icew  noH l i a t i i t a  W ł  V r ! e v - F n okipcu -i^ rT  I B e r l in  (IM .9 | 5R«1. n„dr.. 9: Poranek 4wlntcrr.nyl a r S K R g O ,  p o d  na  l i n ą  r n .  i r i e v  J u n a i e w i c z a ,  I 11M ; K o n c e rt  ork. iro.li.  lfi.Jin- K o ncert .  Kodi.
W  p r z e p ie ik n e i ,  s t y l o w e j  o p r a w i e  fc t jF lt ju m o w o - W ic n ń r  n n e m lsk i. ęm lz 22..K1; M uzyku U nncr.nn.
r ie l r o r n c v m e i  E fe k to w n e  b a l e t v ln k la r ln  U* I B T cd c ń  (51721. (Id ili. ln.Ki: R c c i ln l  o ren n n w y . (tndi.a e iro ra c j  j j i e j .  ŁieKwiwne M j e t j  uiKiaau V\. n . Konl,Prt ork , ymfl>niP7llP, Bmlz. Ifi: Koncert ork>
M o raw sk ie^ o .  z u d z i a ł e m  R .  Gcuppck-i&j, R o i l i  godz. 20 .05 : wieczór nngiei^ki.
, Q-T5łłrn ó iró -o i’TTv n m z n n i p n  h „ P„ -r ,e  I P r a g a  (348.9). G odz. 11: K o n c e r t  o tw orów  cz e sk ic h .
I p z a i r a n c c n ja i y , u r o z m a i c ą  D a r w n ą  ak cję . | KnćZę I3 : K o n c ert, godz. 1«: K o n cert o r k ie s tr y , godz.
J u t r o ,  W n i e d z ie l ę ,  O g o d z . 3 . 3 0  p o  p o i- ,  p o  ra z  10: M u zy ka p o p u la rn a , godz, 20; W iec z ó r m u zy k i nn

! g ic ls k ic j .
F r a n k fu r t  (428.fi). Godz. Jfi: K o n c e r t  m n zy k ł w o jsk o  

w c j. godz. 29.30: W ie c z ó r m uzyki i p o ez ji a n g ie ls k ie j,  
n a s tę p n ie  m uzyka ta n ecz n a .

nn p o n ie d z ia łe k  10 p a ź d z ie rn ik a  1927 r . 
K ra k ó w  (4 '» ). Godz. 12: T ra n a m U Ja  e»ygnnłn c z a ­

su i k om . ló tn ie zo -m e leo T o lo g iczn eg o , o raz  k o n c e rt  z 
p ły t grM Pofoiif>w '’e h ; g. 118.15: T ra n s m is ja  z W a r  
KZfiiwy; godz. 19: R o zu ia i to óeó; godz. 19.30: O d czyt po a 
tv lu łc,m  . .I ła f y  i w yspy koralow o**. wvgto<si dr, M. 
SicdkH.iki, p ro f. Un iw . J a g ;  godz. 19 30: O dczyt pod 
ty tu le  „0'lctrca fiw ietnośtd inic^szcznóstw*a pcdslciego**, 
w y g ł. p , Jmn F r ic d h rtrg , dyT. g iiw n.: ?0; K o-
m m iib a t  sp orto w y  i  irune.; godz. 20.<K>: TtratnRiuisJa z 
WflTRZflźwy.

W a rsz a w a , (1111). G odz. 12: S v g n n l czasu , k o m u n i­
k at lo tn iczo  m o tco ro o lo g icz n y . k cu m in ik aty  „ P A T " ;  
go<lz. 15; K odin n iikal m clco^rohurirzny. g o sp o d a rcz y , 
koiN im ikn ły  „PA T **. g (n k . l(i— lfi.25: fk lozy t pod ty tn -

oslan i po cenach  zniżonych „Król K aw y" 
z w ystępom  gościnnym  M. W aiw rzkiaw icza, 
fctóry kreuje rów nież tytułow ą p artję  w ope­
retce , .P ag an in i".

TEA TR DOMU Ż O ŁN IERZA  PO LSK IEG O  
W  K RA K O W IE. \Y n ie d z ie lę  9 b. m  o godz. 
3 .3 0  po południu w odew il w  3  a k ta c h  „ L o la  
z L u d w in o w a " ,  o godz. 7 .3 0  w ie c z o r e m  d ra ­
m a t  w 3  a k t a c h  „ P o n a d  śn ieg  b ie lsz y  się  
s t a n ę ‘“ .

K W A R T E T  D R E Z D E Ń SK I, o k tó ry m  „T a- 
geblatt , ,  m o n a jc h i ja k i  me/la-wno p is a p  „ T a ­
k i e  p r a w d z i w e  z a d o w o l e n i e  a r t y s t y c z n e ,  ja -  i !? . 'P u : } uw ?' n . " ^ r .0 ! 0 «/ k « in ie i wn. Ct ^ść i .
.  • j  ,  , ,  , , .  , , ID ziut „ rcu iu ro R iu a  i B/.lucnictwo 1 — w y a l. p. W iu-
k i e  n a m  u a i  w i e c z ó r  K w a r t e t u  d r e z d e ń s k i e g o ,  t ta d w a n .; po:'*/,, i r r >—o*:. i *> \ miipr(Ni-rnm i
p r z e ż y w a  s i ę  b a r d z o  r z a d k o .  Z a  w s z y s t k i e  k<"ni...nik«tv (r<„ix. l s + p - n .a i :  o -iw .y t w « n i , i w » - i i .
. . . . .  j  , d la  w y s ta w y  K a d ju w cJ w w a rs z a w ie , p. t. ..O
ly y k o n n .n c  d z iu f a  Iła leŹ A ’ S ię  m i s t r z o m  b e z -  budow ie a p ara tó w  d u tetO o ro w y rh " — w v £rt. in i .  E - 
w z g l ę d n a  p o c h w a l a  T o  t e ż  o k l a s k i  l i y l y  żv>- i ‘'y ? " ? . .  . .  g 11’^  I7.av -17.an : ly m n im ik n ty

i  1 • I A T , Rodr. 1 t .* l— ł,.4 .v  O d ccy t >rR8ntł.fT\va»y ■ dlaw-młowe —  wystąipi w K raiow ne we środę — - — -
12 b. m. w Star^-m T eatrze .

REPERTUARY:
TEA TR IM. SŁO W A C K IEG O :

P ią t e k :  „C złow iek  i n a d c z ło w ie k " .
S o b o t a :  „ W  p ę t a c h "  (p r e m ie r a ,  no w ość) .
N ie d z ie la :  Po pot. o godz. 3 . 3 0  „ K o śc iu szk o  

pod R a c ł a w i c a m i " ,  w ie c z o re m  „ W  p ę t a c h " .
P o n ie d z ia łe k :  „ B a l l a d y n a "  (p rz e d sta w ie n ie  

sz k o ln e  o godz. i  po poi.) .

TE A T R  O PERETK A  „N O W OŚCI”.
P i ą t e k 1 T e a t r  zam km ię‘ y.
S o b o t a : .d^agan in i "
N ie d z ie la :  ł>o połu dn iu  po c e n a c h  zn iżo ­

n y c h  . .Król K a w y '  w ieczorem  „ P a g a n i n i " .

\}»'>'8tAwy RadJtftwuj w W n rw u w ie  jx>d tyttjIo,m  „O 
opara-tjujrh -la.tiipowyoili-Sf' — w y g ło si r»i K a ro ł Zhiarożok, 
godrz. 17.4bV—181.15: P ro g ra m  dla m łon zieży  (, o  tu r ­
n ie ja c h  ] p asow aniu  n a r y c e r z a " )  — w y p , p. H e n r y ­
ka Norwocueniowa. godz. 18.1 lfi; T ra n a jn ia jn  m uzyki 
In n cc z n e j z k a w ia rn i „ G n tłtn w o m ja * '. Go-iz. 19—19.15: 
K«nniifnikat ro ln ic z y , godz. 19.15— 19.85: R o z m a ito śc i, 
godz. 19.35—00: X X - t a  le k c ja  k u rsu  eiem en to -rn eg o  ję ­
zy k a  f r a n c u s k ie r o  w c ^ u g  p o d rę cz n ik a  p rn f. H nm cn 
R oqnigna-, godz. 20.39: K o n c e r t w ico ro rn y . W y k o n a w ­
c y : B e r ta  C rn w forr! (śr>iew), T.rona P n b ia k a  (sk rzy p - 
ce) i p ro f. L u d w ik  F ra to in  (n votnn ) go da. 2'?: S y g n a ł 
czc^u, k o m u n ik a t lo tn ic z o  m eteo ro lo g  i ean y , kom u ni- 
k e t r  „ P A T ” .

Por.nart. (2n9 4). Go^lz. 12.45—14: K o n c e r t  g ra m o fo ­
n ow y. godz. 13: W  p rz erw ie  k o n ce rto w e j n o to w an ia  
g ie łd y  złM>#owo-towarowe,i. godz, 14: N o to w an ia  g ie ł ­
dy p iem eżiueL godz. 17—17.23: Pogodfl'nVu d la  osób 
Tnówiincych po fra n c u s k i pod ty tu łe m  ..H e tjneluTies 
ex p re s» io n s  vicieiise.g*‘ w y g ło si p. O nier N'eveu\\ godz
17.45—19: TTatpam i«’a k o n ce rtu  z k a w ia rn i „ W ie lk o - 
p i a n k a " ,  gody,. 19— 19,19: N ad p ro g ram , godz. 19
19 55: O d czyt pod ty tu łe m  „Z w y cięstw o  clpkdiuyskie 
w* r . Ifi21 wT śn riecle w an óJezesn ych  d ok u m en tów  na- 
pies/kich“ . w v g ’ osi k s. Bronlała.w  G ład y sz , godz. 19.3,3 
—19.55: K o m u n ik a ty  goftpodarcze. p or*z. 19.55—0O*?O: 
fb ic z y t  organt7<»w'i).uy z T . O. L . pod ty tu łe m  „ K w e ­
s t ia  a g ra rn a , s ta ro ż y tn e j G r e c j i "  wrygiotai p. pułk . 
iP el*ne,k i. gpda. 30.20: K o n m n ik n t n)ctcK>rologiczpy. g,
20 Słt—23 : K o n c e r t  w ieczo rn y . Vdiz.ini b io rą : po. Ż o f ja  
Ptadvc7,Vow«<.ka fso o rn n ). M ar .i u ftzralbnrów m a (s k rz y ­
p ce). W it/tld S z n iu g ie r  (h es) p ro f. F r .  Łukesrcw -ićz

godz. 22—2° 30* S y g n a ł  czasu , k o m n u ik n t L . 
(). 1\ P. godz. 22:20—24: T ia u s m is ja  m u zy k i t a a  z 

p  '* *a l'‘ 
w jej sidła...

ECHA B O H A T E P S F I H H  W A LK  POD RA- 
D Z Y Jłf IN E M  —  W  R A D IO .  W  n ie d z ie lę  dnia  
9  l j  m. I ta lsk ie  R a d jo  n a d a  przez w sz y stk ie  
s t a c je  p rze bieg  u r o c z y s to ś c i  od s ło n ięc ia  pom ­
n ik a ,  wznieisioneeo pod R a d z y m in e m ,  pnle- 

Uciecha: „Blaski i nędze życia kurtyzany", we- i żtyim w r o i l i  1F20  w z w y c ię s k im  bo ju  z wro-

. . P K O P I I t Ń "  P o d w a l e  6

RĘCE DO GÓRY
i D i f l S E Ł f  K

C o  Cz * a r r a  ? w  kinacłi?

dlug jw ^ieści Balzaca (P. Wpgener)
BapateJa: „Gracz w szacliy" (Mat carycy Kata , 

rzvnv II).
C o r i o :  ..Książę czarnycli gór' ( H  I.iedtke) 
N o w o ś c i :  „Gracz w szach y" (Mat carycy Kata- 

-zvnv Ił)
P r o m i e ń :  ..Ręce do góry" i „D iabełek".
Wanda: „ K s ią ż ę  cz .arn y .-h  g,-,r-  (JJ L ie d tk e ) . 
Watieawa: ..B ilw a pod Skagerrak".

(riem srnudonkim. T r a n s m is ja  w y p ełn i  godzi­
n y  od 1 0 .3 0  do 13. W o b e c  tego, od pad aie  
w tę n ie d z ie lę  t r a n s m is ja  n a b o ż e ń s tw a  z k a ­
ted ry  p o z n a ń s k ie j  i n ie  b ę dz ie  s ię  także  
t r a n s m ito w a ć  południow ego k o n c e r tu  F i l h a r ­
m on ii  w a rs z a w s k ie j .

Z  R a c l j o .
P r o g r a m  s t a r u j  r a & o fo n ic z / iu c li :

na n ied z ie lę , d n ia  S p a ź d z ie rn ik *  1JJT r 
K r a k ó w  ( taai. lioilz. 111.15: T m n a :n i«1a  n a b o te ń stw a  

7 k a ted ry  puzm iBakittJ. R odt. v<: T ra r is m la ja  k fiil.
In ln iu iu  iiie leu ro l»a ie*n # iro  i «>R»ąl  cr.aan Riulz. 17.15—
14: T r a n a m i.] *  z K ilh a rn u iu jl W arw m w sk leJ godz.
14—14.30: l* raklvc*n e  tmRadankl dla roln ików : Inż.
S t a n ls a Iw Ż a rn e e k i: „ P r u k l je z n e  u w a jri ry h a e k ie  fila 
ro i p ik ó w " gmlz. 14.-K1— 15: P n ik ly c .z n e  4>ogatłnnki dla 
ro ln ik iiw : rir S . S n rz y e k l f»r-.f. U. J . ; O k n ra lc  
S|>iildzicle7.yni pray l  n iw e r - ł  te e ie  Ja R ie llo ń s k in r '
R iilz , 15.15—17.30: T r a n s m u la  i  W a rsz a w y  goda. 
li.-Jii—17.40- B u lk i — w ypow ie p M a r la  R rn e h w lem  
wa. Roił/. 17.40— 18.45: Tru» * m i« j*  4  W a r .z a w y , gudz.
18 .45-19  R i,7|im ilo4el. Rod/.. 19—118.15: dr M, R r a b m er. 
a s y . l .  r .  J . :  ..W  u lec e  ro m n n ty zn m  frnneuaklosro  
(z rw y  la e ja m il  p. J .  R om ird  iłu ia ń s k lo g o , Rodź. 2i>—
2u.:ki: K > ti i u n 1 k <11 ap o rt' iv ; 1 m 1'1*  godz. 2n.2ó: S o n  
c c r l .  \V vkonaw ev: pu. M ela N 'eaR«r F a llk in w n  ( fo r t .) ,
A K n lin ow ak a (kpiow i T oni a -z  (T n ilew a ( f le l )  okoni 
p a n in ie  p. d y r. S le fa n  tla ra ó / k l g n ili. 22: T rn n u m ls ja  
z W a rsz a w y , Rod*. 2!.:i(V—2S 3k: T ru n in iU Jn  k o n certu  
7, r e i t a u r a c jl  „ l 'a v i l lo o " .  pod d y r. A d o lfa  G órzy ó  
skicRO . .

W a rsz a w a  (11111 Ood7. in.30: (n k o ln l T rn n .T n l.Ja  n 
ro c/ y -lo se l o d .lo n ię e ia  p o m n ik a , w zn leaion ego  pod . . ....... ...  .............................................

A i w w i T S K :  * l i n  U w » « « k * « «  M * i w i m r  Hf* I V

Hn tura i srinha.
Sukces działu polskiego 

na wystawie ksrątki w Lipsku.
W  z ic ią z k u  z z a m k n ię c ie m  m ię d z y n a r o ­

dow ej w y s ta w y  k s ią ż k i  w L ip s k u ,  d/.ien.niki 
l ip sk ie  i b e r l iń sk ie  p o d k re ś la ją  w ie lk i  su k ­
ces ,  od nies io ny  przez dzia ł  polski.  M uzeum  
( ruttenb erga  w  M oguncji ,  b a w a r s k a  b ib lio ­
teka  p a ń stw o w a  w  M o n a c h ju m , oraz  t. żw. 
„ D e u ts c h e  B u c h e r e i "  w L ip s k u  u c h w a l i ły  
otw o r z y ć  d zia ły  p olskie  w sw o ich  zb io rach .  
T o w a rz y stw o ,  które  o rg an izow ało  w y sta w ę ,  
m ia n o w ic ie  „ Y e r e in  der D e u ts c h e n  B u c l i -  
k i ln s t le r " ,  u c h w a li ło  n a  o s la tn ią m  p o siedze­
niu n a d a ć  -tytuł c z ło n k a  korespondenta  s w e ­
go -I-e.m P o la k o m , a m ia n o w ic ie  pp.:  prof. 
S k o c z y la s o w i ,  Z. K a m iń s k ie m  u, S t r y je i i s k ie j  
i i fo r tk o w io zo w i.

SZ TU K I PLA STYCZN E NA PO W SZECH ­
N EJ W Y ST A W IE  W  POZNANIU. Z iu ic ja -

w s z e c h n e j  W y s t a w ie  k ra jo w e j ,  k tó ra  o d b ę ­
dzie  się  w 102 9  r. w P o z n a n iu ,  o rg an izu je  się 
w K rak o w ie  m ie jsc o w y  K om itet  sztuk p la ­
s ty c z n y c h .  P ie r w s z e  ze b ra n ie ,  k tóre  zw ołuje  
do gniaelni A kndem ji  Sz tu k  P ię k n y c h  rad ca  
T ad eu sz  Stry jeńs.k i ,  odbędzie się  w sobotę 
8 b. ni. Z ap ro s z en i  s ą  profesorow ie,  d yrek ­
torowie, a r c h i te k c i ,  m a la r z e ,  k o n s e rw a to r z y  
pip.: T A k so n to w itz ,  J .  B u k o w sk i ,  L)r. P o -
b r z y ck i ,  S t .  F i l ip k ie w ic z ,  ,1. G a lę z o w sk i ,  W .  
Ja ,rocki,  Dr. Koyiera, W .  K r z y ż a n o w s k i ,  K. 
L a a z c z k a ,  F. M ehoffer,  Dr. M orelowaki,  Dr. 
M u czkow ski ,  J .  R a s z k a ,  Dr. S z y d ło w sk i ,  Dr. 
Sz y s z k u -B u h u s z ,  E. For, H U ziem b ło ,  W . 
\Y od zimowisk i, W . Z a r z y c k i .  Na z e b ra n iu  tem  
w ygłosi  re fera t  o w y s ta w ię  d yrek to r  działu 
k u ltu ry ,  p. J e r z y  W ą r c h a ło w s k i

„E E A T P IX  CEN CI" SŁOW ACKIEGO W  PO ­
ZNANIU. T e a t r  P o lsk i  w P o z n a n iu  w y s ta n ń ł  
on eg da j  na  in a u g u ra c ję  sezo nu ,,I3eatrix C en - 
c i“  S ło w a c kieg o .  K r y ty k a  m ie js c o w a  w y ra ż a  
s ię  bardzo  p o ch le b n ie  o in s c e n iz a c j i  i r e ż y ­
serii  d z ie ła  S ło w a c k ie g o ,  d o k o n an e j  przez 
p. S ta n is ła w o  W y s o c k ą ,  o je j  grze ( L u k r e c ja  
L e n c i ) ,  oraz  o w y k o n a n iu  p o szczeg ó ln yc h  
ról.

PORADNIA DLA SAM OUKÓW  P O L S K IE J 
M ACIERZY SZ K O LN EJ. P o r a d n ia  M a c ie r z y  
udzie la  b e z in te r e so w n ie  drogą  k o r e sp o n d e n ­
c y jn ą  porad i w sk a z ó w ek ,  in fo rm u je  w s p r a ­
w ie  e g zam in ó w , w y m a g a ń  k w a H fik a cy j ,  k u r ­
sów, w y p o ż y c z a  p ro g ra m y, p o lec a  profeso­
rów, koresp o n d en tów  i t. p. Na odpownedż 
z poradni n a le ż y  z a ł ą c z y ć  kopertę  z d o k ła ­
dnie  w y p is a n y m  ad re se m  i n a k le jo n y m  
z n a c z k ie m  p o czto w ym  B ib l io te k a  n a u c z y ­
c ie ls k a  w y p o ż y c z a  p o dręczn ik i  n a  p rz y s tę p ­
n y c h  w a r u n k a c h  n a  d łu ższy  o kres  czasu . 
W  zg ło sz en ia ch  l is to w n y c h  n a le ż y  w y m ie n ić  
ty tu ły  i autorów  k s ią ż e k ,  o k res ,  na k tó ry  
s ię  w y p o ż y c z a ,  oTaz dokładn y a d re s  dla w y ­
s y łk i  pocztowej.

W Y ST A W A  TURYSTYCZN A W  C FIO A - 
PD —  AFFT. DO S P 0 »  EG 7BŃ STW A  PO L­
SK IEG O . W  d n ia c h  od 21 do 2 8  lis topada 
r. b. odbędzie s ię  w C h icago  w ie lka  M ięd zy­
n a r o d o w a  W y s t a w a  tu r y s ty c z n a ,  w k tóre j  
w e z m ą  udział  w s z y s tk ie  w iększe  p a ń s tw a  
eu rop e jsk ie ,  ja k  r ó w n ie ż  P o łu d niow a A m e ry -  

j ka .  W o b e c  o trz y m a n e g o  z a p ro szen ia ,  P o lsk a  
po stan ow iła  w z ią ć  udzia ł  w w y sta w ie ,  a  m i-  
nksterstwo spraiw z a g r a n ic z n y c h ,  w  im ien iu  
rządu, u p ow ażniło  a m e r y k a ń s k o -p o ls k ą  Izbę 
h a n d lo w o -p rz e m y s ło w ą  w  P o ls c e  do z o r g a n i­
z o w a n ia  d z ia łu  polskiego. W o b e c  k o n ie c z n o ­
ści  z e b r a n ia  ek sp o n a tó w  n a jp ó ź n ie j  do dnia  
2 0  b. m .,  a m e r y k a ń s k o -p o ls k a  Iz b a  handlo w o - 
pirzem yslowa tą  drogą w z y w a  sp o łeczeń stw o  
p olskie ,  oreainizaeje sp o łecz n e  i poszczególne  

I jed n o s tk i  do n a d s y ła n ia  m o żl iw ie  n a j r y c h le j  
w sz e lk ich  p o s ia d a n y c h  m a te r ia łó w  pod a d r e ­
sem  Iz b y  (N ow y &wiat Nr, 72. P a ła c  S t a s z i ­
c a  w W a r s z a w ie ,  godz. 9— i  po poł. , tel 

. 2 8 -  62 .
W Y ST A W A  PRAC G A IN SB 0R 0U G H  W  

W  LONDYNIE. D n ia  7 b. m. k s  J e r z y  do- 
' k o n a  u r o c z y sto śc i  o tw a r c ia  w Ip s w ich  pod 
, L o n d y n e m  w y s ta w y  p rac  G ainsb o ro u g h  

z o k a z j i  2 0 0 - le tn ie j  ro c z n ic y  urodzin  a r ty -  
i s ty .  Z b io ry  u b ez p iecz o n o  n a  z górą pół m il jo -  
I n a  fnntćiw s z t e r l in ,rów. W y s t a w io n y c h  b ę ­

dzie  5 0  a r c y d z ie ł  G a in sb o r o u g h .  s t a n o w ią ­
c y c h  w ła s n o ś ć  galorj i  i zbiorów  p r y w a tn y c h  
w Anglii i S t a n a c h  Z ;ed o o e z o n y ch .  W y s t a ­
w io n e  b ę dą  ta k ż e  n ie k tó r e  a r c y d z ie ła  R u -  

I lom sa. v a n  D yoka i W i ls o n a ,  ja k o  m is trzów , 
któ rzy  w y w a f l i  w ie lk i  w p ły w  na tw ó rcz o ść  
G ain sb o rro u g li .  Obok w y m ie n io n y c h ,  w y s ta ­
w ione bę dą  n ie k tó r e  p race  R e y n o ld s a ,  Hopp- 
neira, Cotnsta.bla i O otm ana ,  ja k o  w sp ó łc zes­
n y c h  i p ó ź n ie js z y c h  m is trzów , n a  k tó ry c h  
tw ó rcz o ść  G a in sb o ro u g h  w y w a r ła  sw ój w pływ .

A U STPJA G K A  E K SP E D Y C JA  NAUKOWA 
W  R O S JI. U c z e s tn ic y  a u s tr ia c k ie j  e k sp e d y c j i  
n a u k o w e j ,  zo r g a n iz o w a n e j  w roku 1 9 2 2  w c e ­
lu p rzeprow ad zeń ia b a d a ń  w c a ły m  szeregu 
k ra jó w , p rz y b y li  dnia  5  b. m. do G hab aro w - 
s k a ,  gdzie p r z y łą c z y ł  się  do e k sp e d y c j i  p rz e ­
b y w a ją c y  w tem m ie ś c ie  z n a n y  b a d a c z  D a­
lekiego W s c h o d u ,  prof. L in k e .  E k s p e d y c ja  
u d a je  s ię  o b e c n ie  n a  S a r h a l i n ,  s ta m tą d  z a ś  
do Japom)i,  do C h in  i d a le j  n a  południe .

Z pofsfclego Manchesteru
Łódź, w p aźd ziern ik u .

( 0  tea trach  łódzkich etów ki ka).
. .A nd aces fo rtu n a  i u v a t "  —  s ta re  r z y m sk ie  

p rz y s ło w ie  w z ią ł  sobie  w id o czn ie  z a  d ew izę  
p. B o le s ła w  G o r c z y ń s k i ,  k iedy  o b e jm o w a ł  n a  
p o cz ą tk u  sezo n u  s te r  rząd ów  w n a s z y m  p rzy ­
by tk u  M elp o m en y.  Is to tn ie  t rz e b a  b y ło  n ielada 
odw agi,  a b y  z d e c y d o w a ć  się n a  k ie ro w n ic tw o  
s c e n ą ,  k tóra  ze względu n a  s to s u n k i  m ie js c o ­
w e je s t  n a p ra w d ę  tru d n ą  do pro w adzen ia .

Pro w ad ził  ją  p. W r o c z y ń s k i ,  d a w a ł  re p e r ­
tu a r  p rz e w a ż n ie  lek k i ,  a  n a  sa l i  b y ły . . .  p u st ­
ki. W z i ą ł  t e a tr  w w y tr a w n e  sw o je  ręce  p. 
S z y f m a n ,  prow adził  przez dwa sezo n y ,  posta­
wi! ( t r z e b a  p rz y z n a ć )  s c e n ę  łódzką n a  w y ­
sokim  poziomie,  a po dw óch la ta c h . . .  m a c h n ą ł  
rę k ą ,  bo k a s a  po k a ż d e m  p rz e d sta w ien iu  m ia ­
ła  z b y t  w iele . . .  b i le tó w ,  a  zbyt  m a ło  gotówki.

M iło ś n icy  teatru  z a cz ę l i  s ię  p rz e w a ż n ie  n ie ­
pokoić o jego losy.  A je d n a k  Muzy są  ł a s k a ­
we. D o ty c h c z a s o w y  k ie ro w n ik  a r ty s ty c z n y ,  
w sp ó łto w a r z y s z  w p ra c y  dyr. S z y f m a n a ,  p. 
B o le s ła w  G o r c z y ń s k i ,  p o stan ow ił  z a r y z y k o ­
w ać .  Ś m ia ło  p o w zią ł  z a m ia r  u jęc ia  w swe 
rę c e  p ro w adzen ia  sc e n y  i... w y g r a ł  na  c a ł e j  
l in j i  W s tę p n y m  bo jem  podbił łód zką p u b l icz ­
ność, k tóra  g arn ie  s ię  do tea tru ,  u w a ż a ją c  go

za istotnie  po trzeb n ą ,  n ieodzow ną, k o n ie c z n ą  
s t ra w ę  d u ch o w ą

M im ow oli  zach od zi  p y ta n ie ,  j a k  się  to s t a ł o ?  
NY jak i  sposób os iągn ął  p. G o r c z y ń s k i  to, c z e ­
go poprzednicy  jego o s ią g n ą ć  nie z d o ła l i ?  Od­
powiedź je d n a .  P. G o r c z y ń s k i  poznał  L ódź. 
W ie d z ia ł  cm dobrze,  że t e a tr  po trzebn y  je s t  
n ie ty lko  tuj je d n e j ,  po w ied zm y, bogatsze j  s fe ­
rze, u w a ż a ją c e j  za  o z n a k ę  „dobrego t o n u "  
b yć  n a  k a ż d e j  pre m ierze ,  a le ,  że sp rag n io n e  
są  p ra w d z iw e j  r o z ry w k i  'd u ch o w ej  ta k ż e  te 
w a r s tw y  in te l ig e n c j i ,  te rzesze  p ra c o w n ik ó w  
u m y s ło w y c h ,  które je d n a k  bez  'pow ażnego 
"sz.'’ Zfo-bku kasowego n ie  m ogły  dotąd pozwo­
l ić  sobie  n a  cz ę s te  u c z ę s z c z a n ie  do tea tru .  
i y m  aa tom trzeba b y ło  d ać  m ożność  b y w a ­
n ia  w  teatrze .  P .  G o r c z y ń sk i  to z ro z u m ia ł  i 
p rz e d e w sz y stk ie m  o b n iż y ł  c e n y  bi le tów , które  
d o ty c h c z a s  b y ły  n a p r a w d ę  drogie. A r z e c z  
druga. In te l ig e n c ja  z a p e łn i  teatr ,  gdy z n a j ­
dzie p raw d ziw y  p o karm  d u c h o w y ,  p r a w d z iw ą  
ro zry w k ę ,  p ra w d z iw e  zad ow olen ie  e s te ty c z n e .  
Pod tym  w zględ em  u s i ło w a n ia  dyr.  G o r c z y ń ­
skiego zo s ta ły  u k o ro n o w a n e  w s p a n ia łe m i  s u ­
k c e sa m i.  T a k  zespół a r t y s t y c z n y ,  r e ż y s e r ja ,  
jak  z e w n ę trz n a  o p ra w a  sztuk s to ją  na  p ra w ­
dziwie' w y so k im  poziomie i m o g ą  zad ow olić  
n a jw y b r e d n ie js z e  n a w e t  gusta.

R o z p o c z ą ł  dyr.  G o r c z y ń sk i  sezon „ K s ię c ie m  
N ie z ło m n y m "  S ło w a c k ie g o ,  s k ł a d a ją c  ten isa -  
m em  hołd W ie sz cz o w i.  G łó w n ą  ro lę  k re o w a ł  
z a p ro sz o n y  n a  w y stęp y  g o ś c in n e  p. O sterw a,  
a  sam o  na z w isk o  n ie z r ó w n a n e g o  a r ty s ty  w y ­
s ta rc z a  a b y  m ie ć  po jęc ie ,  n a  j a k im  poziomie 
w idow isko b y ło  u t r z y m a n e  To też  nic d z iw ­
nego, że w sz y s tk ie  p rz e d s ta w ie n ia  „ K s ię c ia  
N iez ło m n eg o "  w y p e łn ia ły  w ido w n ię  po brzegi,  
a c .zarowne s ło w a poetów p r z e m a w ia ły  do 
serc  i dusz w id z ó w -s h ic h a c z y .

D rugą pre m ierą  o b ecn ego  sezonu b y ła  n ie ­
fra so b l iw a ,  lekka ,  p e łn a  ż y c ia  i w e rw y  k o m e ­
dia „ P a n n a  F l u t e " ,  która ob eszła  ju ż  w iele  
sce n  e u r o p e js k ic h ,  w szęd zie  b a w ią c  s w y m  

! prawdziwryrn h u m o rem . I ta sz tuka  g r a n a  
b y ła  kon certow o. U lu b ie n ic a  Lodzi p. J a r -  
ko w sk a  w tru d n ej ,  bo p odw ónej roli podlotka 
i m atk i . . .  d w u dziestok ilko letn iego  s y n a  s tw o ­
rz y ła  p ierw sz o rz ęd n ą  k re a c ję ,  a  se k u n d o w a ł  
je j  godnie c a ł y  zespół z n ie z r ó w n a n y m  r e ż y ­
serem  p. K. T a ta r k ie w ic z e m  n a  czcde.

Je ż e l i  dwie p ierw sze sz tu ki  podbiły z u p e ł­
nie p u b l icz n o ść  łód zk ą ,  to có ż  dopiero m ó w ić  
o t rz e c ie j ,  j a k ą  w y s ta w i ł  dyr. G o rcz y ń sk i .  B v lo  
n ią ,  z n a n e  ju ż  w K ra k o w ie  „K red o w e k o lo "  
K la b u n d a .  T a  c z a r o w n a  b a jk a  c h iń s k a ,  b ę d ą ­
c a  w ła ś c iw ie  u s i ło w a n ie m  r o z w ią z a n ia  p ro ble­
mu s z c z ę ś c ia  i m iło śc i ,  o t r z y m a ła  godną je j ,  
c z a r o w n ą  op raw ę. D ek o rato r  p. M a c k ie w ic z  
pokazał ,  co p o tra f i :  s tw o rzy ł  c a c k o ,  b a w ta r e  
lę cz o w o śc ią  kolorów i b arw . R e ż y s e r ja  p. T a -  

I ta r k ic w ic z a  p rz e sz ła  o c z e k iw a n ia ,  a a r t y s t y -  
I c z n a  gra p. L u b ie ń s k ie j ,  k r e u ją c e j  ro lę  n ie -  
, szczę ś l iw eg o  d z ie w c z ę c ia  G z an g -IT a jtan g ; zy -  
l s k a ł a  ogóln e u z n a n ie .

T rz y  tygodnie  za ledw ie  u p ły n ę ło  od p o cz ą t­
ku sez o n u ,  a le  ten  krótki  c z a s  w y s t a r c z y ł ,  a b y  
d y r e k c j i  p. G o r cz y ń sk ie g o  ro k o w a ć  ja k  n a j ­
lepszą przyszło ść .  P  G o r c z y ń s k i  r o z w ią z a ł  
trudny  problem . U s ta n o w ił  n isk ie  c e n y ,  d a je  
p ierw szo rzęd ne rzeczy  i m a p e łn ą  w idow n ię  i... 

j p e łn ą  kasę .
V z a m ie r z e n ia  nowego dyrek to ra  sięgają  

z n a c z n ie  d ale j .  C h ce  p r z y c ią g n ą ć  do tea tru  i 
m łodzież  i rzesze ro bo tn icze .  S p e c ja ln e  przed- 

j s ta w ie n ia  d la  m ło dzieży  sz k o ln e j  i z rz e s z e ń  
już s ię  rozpoczęły .  P. G o r c z y ń s k i  m yśli  o sp e ­
c ja l n e j  s c e n ie  d la  robotników . N'p zapomina, 
też o d z ie c ia c h ,  a  „T o m cio  P a l u c h "  m a  za- 

! in a u g u ro w a ć  s p e c ja ln e  im p rezy  d z iec in ne .
| Lódż z c a ł ą  s y m p r t ją  odnosi się  do w s z y s t ­

k ich  p o cz y n a ń  dyr G o rcz y ń sk ieg o ,  bo w ierzy ,  
i e  s c e n a  m ie js k a  sp e łn i  pod jego k ie ru n k ie m  
w zu p ełn o ś c i  s w e  zad anie .

P o m y ś ln ie  r ć w n ie ż  rozw ija  sic druga s c e n a  
, łó d z k a :  „ T e a t r  p o p u la r n y " ,  pod d y r e k c ją  p. 
j Jó z e f a  P i larsk iego ,  który już piaty  sezon d z ier­

ży j e j  k ie ru n e k .  Ś le d z ą c  od sam eg o p o czątk u  
! rozwój te j  s c e n y ,  p rz y z n a ć  trz e b a ,  że.  m im o 
i c ię ż k ie  w a ru n k i  tak  f in a n s o w e ,  ja k  lo k a ln e ,  

jest  tam  z roku n a  rok lepiej. Mn sc e n a  ta  
sw o ją  p u b l icz n o ść ,  do k tó re j  m usi się  dostoso- 

j w a ć ;  a le  stw ierd z ić  n a le ż y ,  że d v ro k c ja  dba  
I o to, ab y  naogół dobór sztuk n ie ty lko  bu 'z i ł  
| z a in te re s o w a n ie ,  a le ,  a b y  k s z ta łc i ł ,  podnosił  i 

o ś w ie ca ł ,
Że ta k  jes t  —  n a j le p s z y m  dowodem w y s t a ­

w ie n ie  „K rólew skiego  J e d y n a k a "  R y d la ,  k tó­
r y m  d y r e k c ja  sezon o tw arła .

T a k  w ięc  s c e n y  polskie w Lodzi  p r a c u ją  
o w o cn ie ,  s łu ż ą c  d obre j  spraw ie .  K astan i.

Hasz wywiad z roku 183).
B ohaterzy pow stania lis to ra ć o w e g o , 

o Których ale n .e  mówi.
Z b liż a  się  zn o w u  r o c z n ic a  l is topadow a. Z n o ­

w u b ę d ziem y  w sp o m in a ć  ty ch ,  co z orężem  
w  ręku d obi ja l i  się  o n a s z e  p raw a do ż y c ia .  
S ą  jed n a k o w o ż  je sz c z e  inn i,  c is i ,  n ie z n a n i ,  z a ­
p o m n ia n i ,  k tórzy  je d n a k  w ie lk ie  oddali usługi 
sp raw ie  polskie j ,  bez k tó ry c h  ż a d n a  w o jn a  o- 
be jść  sę  nie* może. S ą  to —  w y w ia d o w cy  po­
w stan ia .  O n ich  to n a p is a ł  o b e cn ie  in te re s u ­
j ą c ą  p ra c ę  na po d staw ie  źródeł rę k o p iś m ie n ­
n y c h  z oddziału  2-go sztabu  głów nego, z n a n y  
h is to ry k ,  prof. W jftdaw  Tokarz.

\'a c z e le  naszego w y w ia d u  s ta ł  początkowo 
pu łko w nik  k w a te r m is t r z o s tw a ,  Zw an, podobno 
w nu k S t a n is ła w a  A u gu sta .  Nie o s ią g n ą ł  o a  
jed n a k o w o ż  zbyt  k o r z y s tn y c h  rezu lta tów , tak ,  
że z p o czątk iem  m a ja ,  na  jego m ie jsc e  z a m ia ­
now ano f l ig e la d ju la n ta  c a r a  M ikoła ja  I.. gen. 
Załuskiego, l lyi on sk o m p r o m ito w a n y  sw o im  

l s to s u n k ie m  z N ow eSilcow uin , n ie m n ie j  je d n a -
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kow oż z o rg a n iz o w a ł  d osko nale  w yw iad .  T r z y ­
m a ł  on też d a w n y c h  szpiegów  K on stanteg o ,  
z a w o d o w y c h ,  z k tó ry m i b y ły  różne kłopoty. 
C e n tr a lę  „ e m is a r ju s z ó w “ prow adził  n ie ja k i  
J e z io r o w s k i  w W a r s z a w ie .

Z a łu sk i  s c h w y ta n y  w  49  r.. gdy M oskale  
sz l i  n a  W ę g ry ,  we w si  pod T a rn o w e m , m im o 
że b y ł  o b y w a te le m  a u Ł tr ja ck im , z o s ta ł  prze­
w ie z io n y  do W a r s z a w y  i s k a z a n y  n a  śm ierć .  
I  r a to w a ła  go je d n a k o w o ż  in te r w e n c ja  Gołu- 
c l iow skiego.

Pod k o n ie c  p o w s ta n ia  w y w ia d e m  k ie ro w a ł  
K rn k o w ie c k i .  N a jh a rd z ie j  w a r to śc io w e  in fo r­
m a c je  o n ie p r z y ja c ie lu  p rzy n o s il i  częs to  ludzie 
p ry w a tn i .  I tak  np. , , 0  d e c y z ja c h  ra d y  w o­
je n n e j  w W y s o k ie m  M azo w iec k iem , gdzie D y- 
b iez  z d e cy d o w a ł  się  p rze jść  n a  drugi brzeg 
B u g u ,  doniósł  K ruków  ie-ckicmu ja k iś  o b y w a -  
tel,  k tó ry  p o d s łu ch a ł  ro zm o w ę sz ta b o w có w  ro ­
s y js k ic h .  C h łopi  z o k o licy  P u ła w  donieś li  p u ł­
k o w n ik o w i  K o z a k o w s k ie m u  o sile i ro z m ie ­
s z c z e n iu  ga rn iz o n u  ro sy jsk iego , w p ro w ad zi li  
n a s z  oddział  n o cą ,  s t ro m e m i śc ie ż k a m i,  do o- 
grodu p a ła co w eg o  i u m o ż l iw il i  z a b r a n ie  c a ­
łego garn izo n u " .^  O soby w y sok o p ostaw ione 
r ó w n ie ż  d o sta rcz a ły  c e n n y c h  in fo r m a c y j .  Na- 
p rz y k ła d  k s ię ż n a  Iz a b e la  C z a r to ry s k a  i puł­
k o w n ik o w a  S z e p ty c k a  p rz y n io s ły  R a d z iw ił ło ­
w i w iadom ości  o s k ła d z ie  grupy K re u tz a .  J a ­
k iś  s ta ru sz e k  in w a l id a  z b ie r a ł  in fo r m a c je  o 
n ie p r z y ja c ie lu  w ten  sposób, że się  ob w ies i ł  
o r d e r a m i  r o sy jsk ie m i i tak  po zysk a ł  z a u fa n ie  
R o s ja n .  Z o sta ł  o n  ro z s trz e la n y .

Chłopi z o k o lic  K a łu s z y n a  podpalili  13 m a ja  
b u d y n k i  poza l in  j ą  forpoezt r o s y js k ic h ,  os trze ­
g a ją c  w  ten  sposób o n o w ej  o fe n z y w ie  D y ­
bie  za.

Duże usługi oddali o f icero w ie  ro s y js c y ,  P o ­
l a c y ,  k tórzy  p rz e ch o d z ą c  do sw o ic h ,  k o m u n i­
k o w a l i  w a ż n e  w iadom ości .  N a p rz y k ła d  przed 
b i t w ą  pod K u f le w e m  przeszedł  do n a s  lek arz  
w o jsk o w y , dr. B en iow ski i  p o w iad om ił  o  c a ­
ł y m  p lan ie  D y b ic z a .

O prócz w y d z ia łu  d obrow olnego , d z ia ła ł  urzę  
d o w y  w y w ia d  r o z m a i ty c h  w ładz. K a ż d y  biir-  
m is tr z ,  w ó jt  i so ł ty s  w ob ręb ie  o b sz a r u  ope­
r a c y jn e g o  m ia ł  ob o w iązek  d o n o szen ia  o ru ­
c h a c h  n ie p r z y ja c ie la ,  k o m is a rz o w i  o b w od ow e­
m u. W  ten  sposób z y s k iw a n o  d osk o n ale  in fo r­
m a c je .  Je d n a k o w o ż  pod k o n iec  p o w s ta n ia  b y ­
ło o nie co raz  trud nie j ,  po n iew aż  n ie p r z y ja c ie l  
s ię  s r o ż y ł  i w ie lu  ta k ic h  in fo r m a to r ó w  p o w y ­
w ie sz a ł .

N ieraz  z d o b y w a ło  się  c ie k a w e  w iadom ości  
p rzy p ad k iem . Np. gdy żo łn ierze  zd oła li  u jś ć  
z n ie w o li  i m ie l i  sp o so bn ość  w  obozie r o s y j ­
sk im  ro z e jrz e ć  się  w  s y tu a c j i .  „Batz s i l n a  e 
sk o r ta  r o s y js k a  p ro w adziła  przez M ęże nin  par- 
t ję  n a s z y c h  p eń có w , z ło żo n ą  z 4 - c h  oficerów  
i 6 6  sz ereg o w y ch .  N a r a z  je ń c y  rzu ci li  s ię  n a  
esko rtę ,  rozbroili  j ą  i w ró c il i  do sw o ich .  W ó w ­
c z a s  to p rz y n ie ś l i  c ie k a w e  sz cz e gó ły  o przy , 
gotow an iu  do o b ro n y  O stro łęk i  i Ł o m ż y " .

W ia d o m o śc i  te m u sia ły  b y ć  k o m p le to w an e ,  
przez in fo r m a c je  f a c h o w y c h  e m is a r ju s z ó w  p ła ­
tn y c h .  R e k r u to w a n o  ich  z n a jr o z m a i t s z y c h  ż y ­
w iołów , c z a s e m  p o d e jrz a n y ch .  B y l i  to c z ę s to ­
k ro ć  je d n a k  ludzie  obrotni.  J e n e n  ta k i  em i-  
s a r ju s z  w y k r y ł  z a w c z a s u  p rzy g o to w an ie  do 
z a m a c h u  n a  m ost  w a r s z a w s k i ,  i  op isa ł  je 
b ardzo  d ok ładn ie ,  a  b y ł  to p ro sty  c h ło p -z  M n i­
sze  wa.

W  ciągu p o w s ta n ia  co raz  tru d nie j  b y ło  o 
e m is a r ju s z ó w ,  po n iew aż  R o s ja n ie  n ie m iło s ie r ­
nie  ich  tępili .  P o ja w i ło  się  w ó w c z a s  z n a n e  też 
z ja w is k o ,  m ia n o w ic ie  szpiegostwo d w u stron n e .  
S p e c ja ln ą  form ę w y w ia d u  s ta n o w iło  w y s y ła ­
n ie  o f iceró w , p r z e b r a n y c h  po c y w i ln e m u .  K a ­
m il  M ochnacki np. b y ł  je d n y m  z tych , którzy 
się  po de jm o w ali  ta k ic h  m is y j .  Do sz tab u  
K r e u tz a  w k r ę c i ł  się  p ew ien  podoficer polski,  
p rz e b ra n y  z a  tabo ry  tę ro sy jsk ieg o  i u d a ło ,  m u 
się z a  p o m o cą  fa łs z y w e g o  ro zk azu  p o w s trz y ­
m a ć  pościg n ie p r z y ja c ie ls k i  po b itw ie  pod L u ­
b a r to w em .

Zaplshl literackie.
—  A RTU R SC H R O E D ER : A w antury te a ­

tra lne. R y s u n k i  K a z im ie r z a  K ostynow icza. —
W y d a w n ic tw o  Z a k ła d u  Naród. im .  O sso l iń ­
sk ich .

T e a t r  in teres u je  n ie  ty lk o  „od s t ro n y  s c e ­
n y " ,  l e c z  ta k ż e ,  m oże n a w e t  z n a c z n ie  w ię ­
c e j ,  „od s tro n y  k u l i s " .  P r z e r ó ż n e ,  w eso łe  i 
p rz y k re  „ p o z a k u l is o w e "  sp r a w y  są  te m a te m  
c o d z ie n n e j  t o w a r z y s k ie j  ro zm o w y  i s n u ją ­
c e j  się  n a  ten te m a t  op ow ieści .

L e c z  au to ro w ie  i u c z e s tn ic y  ł y c h  in te r e s u ­
j ą c y c h  ro zm ó w , anegd ot i o p ow ieśc i  n a  te ­
m a t  „ te a tr u " ,  n ie  z a w sz e  z d a ją  sobie  s p r a ­
w ę, że ta k ie  c z y  in n e  p o zaku l is o w e p r z e jś c ia  
n ie  w y c z e r p u ją  ż y c i a  tea tru ,  którego istotę
s ta n o w i  je d n a k  c h o ć  p o e ty cz n ie  z d a le k a  się 
m a lu ją c y ,  w re z u l ta c ie  ró w n ie ,  j a k  in n e  d z ia ­
ł y  ż y c ia ,  tw a r d y ,  z w y c z a jn y  a  n a w e t  s z a r y  
w a r s z ta t  p ra c y .  Z tą  r ó ż n ic ą  ty lk o ,  że w a r ­
sztat  to w  s w y m  toku i u k ła d z ie  p r a c y  p rz e ­
n ik n ię ty  je s t  a tm o s fe r ą  p o d n ie c o n y c h  n e r ­
w ów , w s p ó ł - ś r ie r a ją c y c h  się ze so b ą  s i ln y c h  
często  in d y w id u a ln o ś c i ,  t w ó r c z y c h  a m b ic y j ,  

n ie je d n o k r o tn ie  w y g ó r o w a n y c h ,  a  ja k ż e  c z ę ­
sto c h o r y c h  n ie m a l  u r o je ń  i n ie u z a s a d n io ­
n y c h  p re ten sy j .

U m ie ć  w  tej  p s y c h ic z n ie  s k o m p lik o w a n e j  
m a s z y n ie  n ie  ty lko  zor jenlgiwać s ię  n a l e ż y ­
c ie ,  lecz  nad to  potrzpbną d y s c y p l in ę  praev
w p ro w a d z ić  —  to nie  lada s z tu k a ,  k tóre j  trud 
sp ad a  n a  b a r k i  k ie r o w n ic tw a .  N ie jed e n  laik  
i „ a m a to r "  t e a tr u  zaz d ro ś c i  d yrekto row i czy  
s e k r e ta r z o w i  tea tru  i c h  w y so c e  „ a r t y s t y c z n e ­
go"  s ta n o w is k a ,  n ie  z d a ją c  sobie  n a w e t  s p r a ­
wy, ja k  ż m u d n ą  i n ie ła tw ą  jest  ich p ra c a ,  ja k
częs to  p e łn a  , .a w a n tu r  t e a t r a ln y c h " ,  ch o ć  n ie ­
g ro ź n y ch  m o ż e  w re z u l ta c ie ,  le c z  w d ane j

c h w il i  d e n e r w u ją c y c h  i p rz e s z k a d z a ją c y c h  w 
p ra c y .  C a le  m oże sz cz ę śc ie ,  że w . .a w a n tu ­
r a c h "  t y c h  tkw i z a z w y c z a j  w iele  ś m ie ­
szn o ści  i h u m oru ,  dzięki c z e m u  n a b ie r a ją  one 
c h a r a k te r u  tra g i-k o m icz n c g o ,  ich  zaś  p rzed ­
s ta w ie n ie  m oże b y ć  d o sk o n a łą  s a ty r ą  n a  w s z e ­
lak iego  ro dza ju  ludzkie  d z iw a c tw a  i k o m i­
c z n e  u ro sz c z e n ia ,  z w ią z a n e  z p rac ą  teatru.

T a k ą  w ła ś n ie  d o sk o n alą  s a ty r ą  anegdotą ,  
p e łn ą  h u m o ru ,  a  ta k ż e  przestrogi,  jest  k s i ą ż ­
ka  A rtu ra  S c h r o e d e r a  p. t .:  „ A w a n tu r y  t e a ­
t r a ln e " .  Autor, z n a n y ,  c e n io n y  literat,  poeta, 
k r y ty k  te a tr a ln y ,  m ia ł  sp o sobn ość ,  n a  s ta n o ­
w isk u  s e k r e ta r z a  tea tró w  m ie js k ic h  we L w o ­
w ie ,  d o k ła d n ie  „ p r z e r o b ić "  te c h n ik ę  ż y c ia  i 
p rac y  te a tr a ln e j  —  i n a  sobie  s a m y m  d o zn ać  
sk u tk ó w  p r z y k r y c h  a  ś m ie s z n y c h  „ a w a n tu r  
t e a t r a ln y c h " .  N a k s ią ż k ę  tę z w r a c a m y  u w agę 
w sz y stk im  m iło śn ik o m  p rz y b y tk u  M elpom e­
n y ,  a  ta k ż e  i ty m , k tórzy  w iedzen i  p o d n ie tą  
t a k ic h ,  czy  in n y c h  u r o je ń  le c ą ,  ja k  ć m y ,  do 
tego b łysko tl iw ego ognia ,  ja rz ą c e g o  się  ś w ia ­
t łem  ró w nie  sztuki ,  j a k  i sz tu c z n o ś c i ,  od k tó­
re j  z łu d n y c h  b la s k ó w  n ie je d n o  w o k le ja  się 
ży c ie .

S a m e j  k s ią ż k i  s t r e s z c z a ć  a n i  o m a w ia ć  nie 
m a m  z a m ia r u .  O d sy ła m  do n ie j  c z y te ln ik ó w , 
k tó rzy  u b a w ią  s ię  i sk o r z y s ta ją  w ie le .  Jes t  
n a p e w n o  in te r e s u ją c ą ,  d o w cip n ą  i ż arto b l iw ą ,  
a  w sw e j  is to c ie  p e łn ą  p raw d y gorzkie j  i s e n ­
su głębszego w u ję c iu  „ n e r w ó w "  w a rsz ta tu  
te a tr a ln e j  p ra c y .  (p).

—  Z B IG N IE W  G R A B O W SK I: Ze studjów
nad Josephem  Conradem . P o z n a ń  1927 .  Sk ła d  
g łó w n y :  K s ię g a r n ia  G e b e th n e r a  i  W o l f fa  w 
P o z n a n iu .

Do w ie lu  c e n n y c h  k r y t y c z n y c h  o m ów ień  
tw ó rcz o śc i  J o s e p h a  C o n ra d a -K o rz e n io w s k ie -  
go, z pośród k tó r y c h  n a jw a ż n i e j s z ą  p o zyc ję  
z a jm u je  głęboko u ję te  stu d ju m  S t .  K o ła c z k o w ­
skiego („ P rz e g lą d  w s p ó łc z e s n y " ,  K ra k ó w , r. 
1 925) ,  p r z y b y w a  o s o b n a  k s ią ż k a  p ióra  p. Z b i ­
g n ie w a  G rab o w sk ieg o ,  p o ś w ię c o n a  te m u  fe n o ­
m e n a ln e m u  w sw o im  ro d za ju  z ja w is k u  l ite ­
r a c k ie m u ,  ja k ie m  je s t  dzieło p is a r s k ie  C on­
rada.

S tu d ju m  G rab o w sk ieg o ,  b.  s y s te m a ty c z n ie  
i rzeczow o ro zp atru je  w sz y stk ie  n a jw a ż n ie j s z e  
z a g a d n ie n ia ,  z w ią z a n e  z  tw ó r c z o ś c ią  tego 
zn a k o m iteg o  p o lsk o -an g ie lsk ieg o  p isa rz a .  K o ­
le jn o  z a te m  r o z w a ż a  au to r  b. w n ik l iw ie  „ r o ­
m a n t y z m "  C o n rad a ,  d laczego  C o nrad  p isa ł  po 
a n g ie lsk u ,  s to s u n ek  p is a r z a  do Polski,  z w ią ­
ze k  z l i te r a tu rą  a n g ie ls k ą ,  s to s u n ek  C o n rad a  
do ś w ia t a  m o rz a ,  d a je  c h a r a k te r y s ty k ę  a u to ­
r a  „N o stro m o ",  ja k o  p isa r z a ,  c h a r a k te r y s ty k ę  
postaci  w jpgo p o w ie ś c ia c h ,  w re s z c ie  r o z w a ­
ża  re l ig ję  C o n rad a  i w ła ś c iw o ś c i  jego sty lu .

Z pośród w ie lu  c e n n y c h  i t r a f n y c h  sp o strze ­
ż e ń  n a  u w a g ę  z a s łu g u je  t w i e r d z e n ie , , że ten 
św ie tn y  p isarz ,  P o la k  z p o ch o d z e n ia  i d u ch a ,  
s y n  p o w s ta ń c a ,  od d z ie c iń s tw a  p r z e n ik n ię ty  
dz ied z ic tw em  r o m a ty z m u ,  ro m a n ty k ie m  4stał  
s ię  p rzo d ew szystk iem  w z n a c z e n iu  a b g ie l -  
sk iem , z r o z u m ia w s z y  „ d u ch a  przygody i r y ­
z y k a " .  J a k o  a n g ie ls k ie  z n a m ię  r o m a n ty z m u  
podaje  au to r  ce n n e g o  stu d ju m  , kult  za w sz e  
n ie s p o d z ia n e j  i n o w e j  w oli ,  n ie z w y k ło ś c i  i 
przygody —  z ro z u m ie n ie  d la  n ie o b ję te j ,  n ie ­
w y c z e r p a n e j  t a je m n ic y  i poezji  r z e c z y " .  L e c z  
ró w n o c z e ś n ie  z a z n a c z a  au lo r ,  że pęd w oli  i 
k u lt  p rzygody o k r e ś lo n y  je s t  z w a r tą  d y s c y ­
p l in ą ,  t rzeźw o  i tw ardo o p a n o w u ją c ą  sp rze ­
c z n e ,  a  n a m ię t n e  w y b u c h y  u c z u ć .

W śr ó d  k o le jn y c h  r o z w a ż a ń  w ie le  uroku m a  
ro zdzia ł  V, o m a w i a ją c y  t a je m n ic z y ,  głęboko 
p o ety ck i ,  a  s i ln ie  tw ó rc z y  s to s u n ek  C o nrad a  
do m o rz a ,  o c z e m  s a m  p isarz  n a s tę p u ją c e  c z y ­
n i  w y z n a n ie :  „M oje  o b co w a n ie  z m o rzem  po­
cz ę ło  s ię  w sposób ta je m n ic z y ,  j a k  każda, w ie l ­
k a  n a m ię tn o ś ć ,  k tó rą  n ie z b a d a n i  bogowie z s y ­
ła ją  ś m ie r t e ln y m ;  p a s ja  ta  p r z e tr w a ła  d ale j  
m e w y r o z u m o w a n a  i n ie p r z e z w y c ię ż o n a ,  z n o ­
s z ą c  o g n io w ą  próbę r o z c z a r o w a n ia ,  b r o n ią c  
się  zaw odom , co  c i ą ż ą  n a  k a ż d y m  dniu w y tę ­
żonego ż y c i a " .  T o  z e r w a n ie  p isa r z a  au to r  stu­
d ju m  b io r ą c  za  p u n k t  w y jś c ia ,  s u b te ln ie  w n i ­
k a  w  r o z w a ż a n e  z a g a d n ie n ie ,  d e f in iu ją c  je  
m ięd z y  in n e m i  n a s tę p u ją c o :  „M o rze  je s t  l e ­
k a rz e m  c h o r y c h  g łów  i serc .  D a je  ono sp rzę­
g n ię c ie  się  w sobie ,  p rz e jr z y s to ść  m y ś l i  i w y ­
r a z is to ś ć  p a trz e n ia .  Conrad , d la  którego motrze 
n ie  b y ło  je d y n ie  „ cz e m ś,  po c z e m  się je ź d z i " ,  
m ów i,  że „n ie  p r z e s ta w a ło  b y ć  on o n a j i n t y - 1 
m n ie js z ą  t o w a r z y s z k ą  ż y c i a " .  W o b e c  m o r z a  i j 
o krętu  o tw ie r a ła  się  z a m k n ię ta  d u sza  C o n r a ­
da, n ie c h ę t n a  z w ie rz e n io m  w ob ec  lu d z i" .

W  te j  to p a s j i  tk w i  m o ż e  i o d e jśc ie  C o n ra ­
d a  z O jc z y z n y  i rz u c e n ie  s ię  w ś w ia t  przygód 
i m o cy  tw ó rcze j .  W  te j  to p a s j i  m oże  tkw i ta k ­
że źródło n iepo spo lite j  i u r o k l iw e j  s i ły  p i s a r ­
s k ic h  dzieł  C o n rad a ,  b ę d ą c  w y m o w n y m  p rz y ­
k ła d e m , j a k  z a r a d c z ą  s i ł ą  d la  ta le n tu  jest  
„duch p a s j i " ,  bez którego n ie m a  p raw d ziw e j  
tw ó rcz o śc i ,  a  w  b r a k u  którego ty le  w sp ó łc z e ­
s n y c h  b ło s k o t l iw y c h  p se u d o - ta lcn tó w  szy b k o 
p rzy g asa .

Te  i in n e  sp o strz e ż e n ia  w  o m a w ia n e m  s tu ­
d ju m , d osk o n ale  w p ro w a d z a ją c  w  lek tu rę  po­
w ie śc i  C o nrad a,  b ę d ą  n a p e w n o  bodźcom  d<> 
d a ls z y c h  ro z w a ż a ń  i w ię k s z y c h  p rac  n a u k o ­
w y c h ,  p o św ię c o n y c h  dziełom  p is a r z a  o c e a n i ­
c z n e j  i ludzkie j  s i ły  tw o rz e n ia .  (p).

DANCING, BAR, MIRAŻ
Tel. 3492. GRODZKA 42. Tel. 3492.

Z dniem 1 października b. r. otwarcie sezonu
jesiennego; występ pierwszorzędnych zagranicz­
nych atrakcji tanecznych.

'7  soboty, niedziele i święta five o‘clock, przy 
występie całego zespołu tanecznego.

Pierwszorzędny, powiększony zespól jazzbando- 
wy, ze współudziałem znanej pianistki „Luby",

O liczne odwiedziny uprasza J 1
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Warunki pobytu w Paryżu.
(Korespondencja „N. Reformy".)

P a r y i ,  w  p aźd zierniku.

T a n io ś ć  ży cia  we F r a n c j i  wogóle,  a w P a ­
ry żu  w szcze gó ln o śc i ,  d aw n o ju ż  p rz e sz ła  
<io legendy, a mwno to w ięks zo ś ć  p r z y je ż d ż a ­
ją c y c h  o b co k ra jo w có w  w c ią ż  jes t  p e łn a  z łu ­
dzeń i w y b ie ra  się  dn P a r y ż a  z n ie d o s ta te cz ­
n y m  z a p ase m  p ienięd zy ,  a.by n a  m ie jsc u  do­
z n a ć  bardzo  p rz y k ry c h  r o z c z a ro w a ń  i k łopo­
tów. R o d ak  n a s z ,  s tw ie rd z iw sz y ,  że z p r z y ­
w ie z io n y ch  n a  m ie s ią c  pobytu w P a r y ż u  pie­
nięd zy n ic  mu ju ż  p raw ie  nie zostało  po ty ­
godniu, prze d ew szy stk iem  m a  żał  do z n a jo ­
m y c h  s ta le  tu m ie s z k a ją c y c h  i robi im  gorz­
kie  w y m ó w k i ;  „C ó żeśeie  m ów ili ,  że tu j e s t  
tak tan io" . . .  N ikt togo nie  m ó w ił  C zas  już 
n a jw y ż s z y ,  a b y  ci , co w y b ie r a ją  się  do F r a n ­
c j i / b y l i  p o in fo rm o w an i  d okładnie  o tern, że 
w a ru n k i  ż y c ia  w P a r y ż u  są niezm iernie 
ci żkie i  coraz ciężce.

F r a n c ja  przeżyw a bard zo  ci żki kryzys 
ekonom iczny, zastó j  w h a n d lu  da je  się  od­
cz u w a ć  ooraz dotkliw ie j,  a  d ro ży zn a  ro śn ie .  
U ciekają  z P ary ża  m asow o w sz y s c y  ci  cu ­
dzoz iem cy ,  k tó rzy  p rz e b y w a ją c  n a  s lu d ja c h  
i m a ją c  o g ran iczo n y  budżet ,  n i '1 są  w m o ż n o ­
śc i  u tr z y m a ć  się n a js k r o m n ie j  n a w e t  za  te- 
s a m e  pton iadze , za które je sz cz e  pięć m ies ię ­
cy tem u  m ogli  ż y ć ,  n ie  l i c z ą c  się  z k a ż d y m  
groszem.

Na n a js k r o m n ie js z e  u t r z y m a n ie  w  P a r y ż u ,  
nie  l ic z ą c  u b r a n ia ,  a n i  w y datk ów  „ ro z ry w ­
k o w y c h " ,  t rzeb a  m ieć  m inim alnie 500 zł. m ie- 
s i 'C 'n ie . Za te p ien iąd ze  mnożna m ie ć  m a lu ­
tk i  pokoik w ja k im ś  ta n im  ho te l ik u  i ob iady 
w s tu d en c kie j  re s ta u ra c j i .  Poza tern m o żn a  
się  p r z e je c h a ć  k i lk a d z ie s ią t  ra z y  m etrem , 
cz y  a u to b u s em , w y p a l ić  p o tr z e b n ą  ilość  m o­
no p o lo w y ch  , ,m a r y la n d ó w ‘‘ i w raz ie  ko­
n ie c z n o ś c i ,  kupić  p arę  butów , które  się  ro z le ­
c ą  po dw óch m ie s ią c a c h .

, S ą  to k o n k re tn e  dane , z k tórem i p o w in ni  
l ic z y ć  s ię  w s z y s c y  w y b ie r a ją c y  się  do P a r y ­
ża  n a  stud ja , .  cz\ dla  ro zryw ki.

P r o w in c ja  je s t  ta ń s z a ,  a le  też tylko wtedy, 
gdy. m ie s z k a  się  nie w hotelu , c z y  p e n s jo n a ­
c ie ,  lecz  ma się m o ż n o ść  m ie s z k a n ia  p r y w a ­
tnie. C eny  b o w iem  ho te lo w e p ra w ie  nie ró­
ż n ią  się  cd p a r y s k ic h ,  a  r e s ta u r a c je  s ą  tak  
s a m o  drogie,  bo o b liczon e n a  turystó w .

W y  ą te k  s ta n o w i północ F r a n c j i ,  gdzie ży ­
c ie  j e s t  r z e c z y w iś c ie  i dzis ia j  bardzo  'tanie, 
br.z p o ró w n a n ia  n a w e t  z c e n a m i  p a ry s k ie m u  
Ale s ą  lo p rz e w a ż n ie  m ia s te c z k a  g órnicze ,  
k tóre  nie  w z b u d z a ją  żadnego z a in te r e s o w a ­
n ia  u Ludzi p r z y je ż d ż a ją c y c h  da F r a n c j i ,  
w cz em  z re s z tą  n ie m a  n ic  dziwnego.

Na p o łu d n iu .F r a n c j i ,  na' B i c i c r z c ,  w N icei ,  
A n t ib e s  etc. p e n s jo n a t  kosztu je  prze c ię tn ie  
od 6 0  do 8 0  frs .  dziemie, p lus o b o w ią z u ją c a  
w ty ch  m ie js c o w o ś c ia c h  ta k sa  k u r a c y jn a .

N iech że  w ięc  p rz e s ta n ie  is tn ieć  legenda 
o r a ju  we F r a n c j i  za  tainio pieniądze . P o lsk a  
je s t  bez p o ró w n an ia  ta ń s z a ,  ch o c ia ż  z w la śc i -  
w em  sobie  n iedocem ianem  tego, co m a m y  
u s ieb ie ,  n ie  c h c e m y  się  z tern zgodzić. I. G.

ftatmo&iicfste, flessoos"
Kraków , 8 października.

T o w ie w n e ,  p rz e jrz ys te , ,  l e c iu c h n e ,  „ d esso u s"  
w sp ó łc z e sn e j  w y tw o r n e j  k ob ie ty  róż.nią się  tak  
z a s a d n ic z o  od b ie l iz n y ,  u ż y w a n e j  przez na s z e  
m a tk i  i b a b k i , -ż e  za is te  do ty c h  p o em acików  
z je d w a b iu ,  do ty c h  p ia n e k  z koronki ,  do ty c h  
c a c e k  k o lo ro w y ch ,  z d o b n y ch  s u b te ln e m i  h a ­
f tam i ,  a  m o g ą c y c h  się z m ie ś c ić  w koperc ie  
l is to w ej,  n i e 'd a  s ię  zu p e łn ie  z a s to s o w a ć  ta ,pro  
za icz n a  n a z w a  b ie l izny .

P rz o d e w sz y stk ie m  rzadko kiedy, -n o si  -.się 
„ d e s s o u s "  b ia łe .  W  n a j le p s z y m  raz ie  : b ia ła  
c o m b in a s io n ,  zd o b n a  je s t  k re m o w e m i,  a lbo  
s z a r e m i  k o ro n ka m i.  M oda w tej dziedzin ie  
r o z ta c z a  c a ł y  p rze p y ch  s u b t e l n y c h - b a r w . i  od­

Urocza „combinaison" z koronki naszywanej 
pertami.

c ie n i .  P a n u ją  k o lo r y :  różow y we w s z e lk ic h
o d c ie n ia c h ,  se le d y n o w y , żó łty ,  l i l ia ,  kiedy n ie ­
k iedy  n ieb ie sk i ,  a le  ty lk o  w p e w n y c h  to n a c h ,  
a  c z a se m  ja k o  o r y g in a ln y  w y sk o k  „ d e sso u s"  
z c z a rn e g o  jed w ab iu .

P rz e z  ja k iś  c z a s  cre p  do c h in c  b y ła  n a j ­
b a r d z ie j  u ż y w a n y m  m a te r ja łe m  je d w a b n y m  
na k o m b in a c jo ,  ko szu lk i ,  g a rn itu ry .  O b ecn ie  
je d n a k  z d y s ta n so w a ł  ją  c re p  sa t in .  k tóry  jest, 
o w ie le  p r a k ty c z n ie j s z y  i t rw a ls z y .  Kogo n ie  
s ta ć  n a  btelizitę je d w a b n ą ,  m usi zado-walać 
się  b a ty s to w ą  lub opalow ą. N ato m iast  k r e a c je  
z m ark iz e ty ,  t rek o tu  je d w a b n e g o  z o s ta ły  z a ­
rz u co n e ,  ja k o  w ie lce  n ie p r a k ty c z n e .

Moda w y m y ś la  c o ra z  to now e u r o z m a ic e ­
n ia  w tej  dziedzin ie ,  c z y n i ą c  „ d esso u s"  d a m ­
sk ie  ja k  n a jb a rd z ie j  f a n t a z y jn e m ,  lek k iem  i 
przu jrzystem . O sta tn io  p o jaw iły  s ię  n a w e t  
„d esso u s"  z koron ki ,  n a s z y w a n e  sreb re m  lub 
złotem , a lb o  h a f to w a n e  d ro b n iu tk ie m i  p e r e ł ­
k am i.

D o p raw d y, trudno sobie  w y o b r a z ić ,  że te 
tw ory  f a n ta z y jn e  pochodzą, od o w y c h  solid­
n y c h  koszul p łó c ie n n y c h ,  d z ie r g a n y c h  w z ą b ­
ki lub  o b s z y w a n y c h  „ m o e n e m i"  sz y d ełko w c-  
m i k o r o n k a m i Ja g a .

Odkrycie prof. Haberlandta
H o r m o n ,  p o b n d . a j g c y  s e r c e  d o  p r a c y — D a l s z e  

b a d a n i a  p r o f .  Ł 6w y  i  D e m o o r a .
W  o s ta tn ic h  cz a sa c h  prof. HaJberlamdt, fi­

zjolog p r a c u ją c y  w In s b r u c k u ,  p rz e p ro w a ­
dzał b a d a n ia  n a d  p r a c ą  s e r c a  iz o lo w a n e­
go. *)  Zatem  w ra s tw e rz e  t. zw. iizotonicz- 
n y m , t. j. p o s ia d a ją c y m  ro z p u s z cz o n ą  sól 
w i lości  a n a lo g ic z n e j ,  j a k  w ż y w y m  o r g a n i­
z m ie ,  zaw ies i ł  p arę  s e r c  . ż a b ic h  —  a  ra c z e j  
n ie  ty le  serc ,  ile  ty c h  k a w a łk ó w  serc ,  które  
n a js i ln ie j  i n a j t r w a le j  p u lsu ją ,  t j.  okolicy ,  
gdzie u ż a b y  z a to k a  ż y ln a  u ch od zi  do p r a ­
wego p rze dsio n k a .

S e r c a  p u ls o w a ły  r y tm ic z n ie  —  ja k  dotąd, 
w iec  n i c  nowego. Ku sw e m u  n a jw ię k s z e m u  
je d n a k  zd u m ien iu  p rz e ko n a ł  s ię  H aberlamdf, 
że ta  n ie w id z ia ln a  j a k a ś  s i ła ,  k tó ra  porusza 
se r c e ,  ud z ie li ła  s ię  kąp ie l i  w odnej,  w które j  
s e r c a  te b y ły  zaw ieszon e.  I n n e  m ia n o w ic ie ,  
s tare ,  ju ż  zu p ełn ie  oddawtna m e b i ją c e  se r ca ,  
w prow adzon e do tej k ą p ie l i ,  z a c z y n a ł y  bić 
m iarow o i r y tm ic z n ie .  Tesa-me s e r c a ,  które 
cd  p aru  dni zd aw ało  s ię  ju ż  b y ć  n ie ż y w e ,  
w in n y c h  k ą p ie la c h  s o ln y c h  od d a w n a  ju ż  
nie ' b i ły ,  o d z y s k iw a ły  ż y c ie  i z a c z y n a ły  'b ić  
n a  nowo, gdy ty lko  w p ro w ad zon o je  do p ły ­
nu ,  w  k tó ry m  bilo  inn e ,  ż y w e serce .

N ajp raw d op o do bn ie j  ' n ie k tó r e  c z ę ś c i  se r c a  
w y d z ie la ją  sw oiste  s u b s ta n c je ,  k tóre  ło od ­
ży w cz e  d z ia ła n ie  n a  m ię s ie ń  sercow y’ w y ­
w ie r a ją .  One są  praw dopodobn ie  ty m  tak  od 
d a w n a  p o sz u k iw a n y m  m otorem  se r c a .  Z w ią ­
zki te n a le ż ą  do rzędu h o rm o n ó w  H o rm o­
n y ,  ja k  w iadom o, s ą  bo z w ią z k i  c h e m ic z n e ,  
p rz e w a ż n ie  n ie z n a n e j  n a m  jeszcze  dotąd b u ­
dowy’ c h e m ic z n e j ,  wy’d z ie la n e  przez  t. zw 
gru czoły  o w ew nętn zn em  w y d z ie la n iu ,  ja k  

np. t a r c z y c a ,  g r a s ic a ,  p rz y s a d k a  m ózgow a, 
n a d n e rc z e ,  ją d r a ,  t rz u s tk a  i t. d. Gru czoły  te 
su b s ta n c je  przez s ieb ie  w yproduko w an e/  w y ­
d z ie la ją  'wprost do k rw i za  p o śre d n ic tw e m  
sia tk i  n a c z y ń  k r w io n o ś n y c h ,  k tóre  g ru czo­
ły  taikie g ęstą  s i e c ią  o t a c z a ją :  Otóż h o rm o n y  
r e g u lu ją  p rz e m ia n ę  m a te r j i ,  d z ia ła ją c  w róż­
n y c h  k ie r u n k a c h  p o b u d za jąco ,  w zględnie  h a ­
m u jąco .  W e w n ę tr z n e  w y d z ie la n ie  je s t  dziś 
przedm iotom  ś c i s ły c h  b a d a ń ;  ta  g a łąź  fiz jo-  
logji  doprow adziła  do n a d z w y c z a j  c ie k a w y c h  
re z u lta tó w ;  ok aza ło  s ię ,  że p ra w ie  w sz y stk ie  
azyinności o r g a n iz m u  regu lo w an e s ą  przez 
h o rm o n y .  J a k  z a ś  z d o św ia d cz eń  H a b e r ­
la n d ta  w y n ik a ,  i c z y n n o ś ć  s e r c a ,  te j  n a jż y ­
w o tn ie jsze j  c z ę ś c i  o r g a n iz m u  ży ją ce g o ,  reg u ­
lo w a n ą  je s t  przez sw o is ty  horm on

O ty m  ro rm e n ie ,  p o ru s z a ją c y m  se r ce  i - m a ­
ją c y m  przeto  tak  d uże z n a c z e n ie  d la  całego 
ustro ju ,  m a ło  bardzo , n ie s te ty ,  dotąd je s z  'ze 
w iem y . JaJc  s ię  H at je r lan d t  p rz e k o n a ł ,  ro- 
stw ór soli ,  z a w i e r a ją c y  ten h o rm o n , może 
b y ć  prze go to w any ,  a  m im o to s w y c h  w ła s n o ­
ś c i  o d ż y w c z y c h  i p o b u d z a ją c y c h  n ie  traci .  
J e s t  to w ła s n o ś ć  w s p ó ln a  w sz v s tb im  h o rm o ­
n o m , k tó ra  w ła ś n ie  pozwoliła lę  now o p o zna­
n ą  s u b s ta n c ję  do rzędu horm onów - z a l ic z y ć  
w i ta m in y  n a p r z y k ła d  przez  g otow anie  zo s ta ją  
z n is z cz o n e) .  W ia d o m o  d a le j ,  że h o rm on  ten 
pod w zg lęd em  sw e j  bu do w y  c h e m ic z n e j  do 
c ia ł  b ia łk o w y c h  n ie  n a le ż y ,  p o niew aż  jest  
ro z p u s z c z a ln y  w a lkoh olu  i u lega  dializ ie .  
Nie n a le ż y  też do t łu szczó w , p o n iew aż  nie  
ro z p u s z cz a  się  w eterze.  T u ta j  k o ń c z ą  s ię  n a  
raz ie  n a s z e  w ia d o m o ś c i  o tym  ta k  c ie k a w y m  
ho rm o n ie .  D odać ty lko  je s z c z e  n a le ż y ,  że 
h o rm o n  tan nie  jest  b y n a jm n ie j  id e n ty c z n y m  
z a d r e n a l in ą ,  t. j .  h o rm o n e m  w y d z ie la n y m  
przez  n a d n e r c z e ,  a  m a ją c y m  ró w n ież  w y b i t ­
n ie  p o b u d z a ją c e  d z ia ła n ie  n a  serce  D zis ia j  
w w y p a d k a c h ,  k iedy  se r ce  nag le  o d m a w ia  
n a m  sw ej s łu ż b y ,  a w ięc  w w y p a d k a c h  roz­
p a c z l iw y c h ,  w s t r z y k u je m y  a d re n a l in ę  w pro st  
do s e r c a ,  w p ro w a d z a ją c  iglę s trz y k a w k i  po­
przez sk ó rę  i m ię ś n ie ’ wprost do m ię ś n ia  s e r ­
cowego. A d r e n a l in a  w s t r z y k n ię ta  wprost do 
s e r c a ,  d z ia ła  n a t y c h m ia s t ,  p o b u d z a ją c  serce  
do b ic ia  i r a t u ją c  w ten sposób n ie je d n o k r o t ­
n ie  w isz ą ce  n a  w łosku ż y c ie  chorego.

Otóż h o rm o n , przez  H a b e r la n d ta  o d kryty ,  
z a d r e n a l in ą  nie  je s t  id e n ty c z n y ,  po niew aż  
a d r e n a l in a  posiada  bard zo  dla n ie j  c h a r a k te ­
r y s ty c z n ą  w ła s n o ś ć  z w ę ż a n ia  n a - ' Z v ń  k r w i o ­

n o ś n y c h  (n a w e t  ś lady  a d r e n a l in y  w yw o łu ją

*) Jak wiadomo bowiem, serce wyjęte z orga­
nizmu i zawieszone w odpowiednim, odżywczym 
płynie — bije dalej.
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■wybitny sk u rcz  n a c z y ń ) , , gdy ty m cz a se m  od- 
n n ś a y  nowo o d k ryły  horm on tej, ta.k dla 
a d re n a lin y  ch a ra k te ry sty cz n e j w łasn o ści nie  
powiada.

N iez a leż n ie  od IIaberla .ndta przeprow ad zał  
Łow y m”dzo in te r e s u ją c e  b a d a n ia .  J a k  wia 
drym*), • do s e r c a  dochodzą n e rw y  p o b u d z a ją - 

c \vzgtędni» h a m u ją c e  jego c z y n n o ś ć .  Otóż 
p r r o k e n a ł  się , zt od no śn y  n e rw , podra- 

żnjotay,. w ydziielaim m oże sw o is tą  substameję, 
k tó ra  dz a l a  w odpowiedni sposób n a  n. ęeień 
s erco w y . Lówy pobudzał n-eiiw p r z y s p ie s z a ją ­
c y  pracę  s e r c a ,  myistępnie- z a ś  odn-bbiiię p jy n -  
n e j  z a w a r to ś c i  takiego pobudzonego do s z y b ­
sze j  pracę  serca  adzal do . jakiegoś i n ­
n e g o - n o r m a l n i e  b i ją ceg o  serca .  S e r c e  to za- 
r-zynalo po c h w i l i  luć -w tempie przyspieszo 
n a m . A nalogiczne w ynik i  uzy ska)  przez pc 
d r -a in ig e i# . nerw u zwafowającogo b ic ie  serca .  
AV ty m  w y p adk u  n a tu r a ln ie  u z y s k iw a ł  p łyn ,

I
który dodamy do n<«nmaJnie b i jąceg o  se r ca ,  
w y w o ły w a ł  zw o ln ien ie  jego p rac y

T e su rs ta m r je ,  z a o b se r w o w a n e  przez L ó-  
w v ‘ego, n ie  s ą  id e n ty cz n e  z h o rm o n em  od- 
k r y ty m  przez HaJ>erlandta, i to jest  bardzo  
c ie k a w e ,  ch oć  s a m ą  spraw ę dosyć k om p li­
kuje. AA toku ty c h  bad ań,  n ie z a le ż n ie  z re ­
sz tą  od n ic h ,  p rze ko n ał  się  Dumom, że wo- 

|.dny wy-, jąg  z psiego serca pobudza do b ic ia  
se r ce  k ró licze  O d krycie  bardzo w a ż n e ,  z w ła ­
sz c z a  d la  p r a k ty c z n e j  m e d y cy n y .

Te w szy stk ie  b a d a n ia  i o d k ry c ia  m a ją  —  
ja k  to z re s z tą  n a  p ierw szy  rzu t  oka w idać —  
pierw szo rzęd n e  z n a c z e n ie  dla w iedzy  l e k a r ­
sk ie j .  P o z w o lą  m oże w n ied łu g im  ju ż  czas ie  
h a  o trz y m a n ie  w sta n ie  c z y s ty m  s u b s ta n c y j ,  
k tó ry c h  m e d y c y n a  będzie  mogła sk u te cz n ie  
u ż y w a ć  w w y p a d k a ch ,  kiedy s e r c e  odmówi 
n a m  swego p o słuszeń stw a

Ludw ik Bi— o.
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Tak z w y k le  w okresie  po ż n iw a c h ,  tak  i w  
roku h p tą c y n i !  ro z le g a ją  się  g łosy , d o m a g a ­
ją c e  się  z n ie s ie n ia  c e l  w y w o z o w y c h  n a  zboże i 
z a p o c z ą tk o w a n ia  w ie lk ie j  a k c j i  w y w o z o w e j  
zboża. S t a r a n i a  w  ty m  k ie ru n k u  pro w adzo ne 
s ą  . g łów nie przez in t e r e s o w a n e  w eksp o rc ie  
s fery  w i e k i e g o  r o ln ic t w a ,  a m o ty w o w a n e  są  
ppmyślnv,m  s ta n e m  zbiorów  teg o ro cz n y ch .  —  
N ie  od rz e c z y  w ob ec  tego będzie ,  z b a d a w sz y  
s t a n - f a k t y c z n y  n a  p o d s ta w ie . c y f r ,  s tw ierd z ić ,  
c z y  w. rz e c z y w is to ś c i  m o żl iw y  je s t  z n a c z n y  
w y w ó z ,  o p ie ra ją c  się  -równocześnie na doświad 
c z e n ia c h ,  poczy niemych w  ro k u  -zeszłym.

Otóż w ła śn ie  te d o ś w ia d c z e n ia  b y ły  c a łk ie m  
sm u tn e .  P o  z b io ra c h  u w a ż a n y c h  p o w s z e ch n ie  
z a  dobre, w y w o ż o n o  in te n s y w n ie  zboże z a g r a ­
n ic ę  ta k ,  ż e  w ciągu ostatn ich  7  m itsiecy  1926 
r. w yw ieźliśm y z kra ju  129 .000  ton żyta. Od 
początku t e  ro z p o c z y n a  s ię  z powodu b r a k u  
z b o ż a  w  k r a ju  im port, k tóry  w u ąg u  pierw- 
iz T ch  7 min n ie s ię ry  te^oi roku osiaga w y­
sokość netto 116 .000 tón. Tuk -więc p rz y w ie­
ź l iś m y  n ie m a l  t ę s a m ą  ilość, k lć^ą poprzednio 
wywi^źl sm y ,  co  św ia d c z y  o tem , że nadw yż­
ka w yw ozow a o bracała  się w g ran icach  mini- 
m a 'o y ch  kPkunastu tysięcy  ton, a nadto  re- 
iirn o rt połączony b y ł z  pow aznem i .tra tam i.

S a m a  te o re ty cz n ie  o b l ic z o n a  s t r a ta  n a  r ó ż ­
n icy  m ięd zy  c e n ą  zboża w yw o żon ego, a  przy- 
•wjożdnego w y n o s i  d la  p r z y w ie z io n y c h  116  0 0 0  
J v j r t a  2 Ł  mili. zł. R ó w n o c z e ś n ie  w  z w iązku  
z^nicdobcreiTi produkU)w\.żla>żpwyeJi,' w z m o g ła  
Ł-ig- ncnru Ł .cja  ziem niaków  tego g łów nego a r ­
ty k u łu  sp o życia  sfer u b ogich ,  co w k o n s e k w e n ­
c j i  spow odow ało -zwyżkę ich  c e n y ,  w  ciągu 
7 -n n u  m ie s ię c y  hr  p raw ie  o 1 0 0  proc , bo ze 
zł. 8 . 5 6 -za 100  klg. w  s ty c z n iu  b r  na zł. 15 .87  
w lipcu br.

Z d a w a ło b y  s ię .  że fa k ta  fe wi lny d osta­
tecz n ie  p rz e k o n a ć  gospodarcze s fe ry ,  o ko-

s ta n em  u ro d za ju .  T y m c z a s e m  w  r z e c z y w is to ­
ści , w ed łu g  d o ty c h c z a s o w y c h  prow.i-ztłycz- 
n y c h  oblic-zeń G łów n ego urzędu s t a t y s t y c z n e ­
go, tegoro czny  zbiór zbóż -przedstawia s ię  n a ­
s tę p u ją c o :  P s z e n ic a  13 .8  mil.  k w in ta l . ,  i\ io 
5 9 .8  mil .  kw-mtali , ję c z m ie ń  17.1  mil  kw int . ,  
ow ies  3 2 .6  m il .  k w in t .

C y fry  p o w y ż s z e  na ogół n ie  s ą ,  z w ła s z c z a  
cp  do p sz e n icy  o w ie le  p o m y śln ie jsz e  niż ze­
s z ło ro cz n e ,  w  dodatku zaś fa c h o w c y  ro ln icz y  
p rz e s trz e g a ją  przed  p r z e c e n ia n ie m  -rzeczywi­
s te j  w a r to ś c i  w o b e c  tego, iż w n ie k tó r y c h  oko­
l ic a c h  w  k ra ju  zboże obrodź lo g łów nie  w sło- 
m e ,  podczas gdy ilość  z ia r n a  w k ło s a c h  by ła  
s tosu n kow o m a ła .  P rz y  sp o życiu ,  wyno-szą- 
c e m  co n a jm n ie j  2 0 0  kl-g. rocz-nie n a  głowę lu ­
d nośc i ,  tegoroczne zbiory w ystarczą na po­
krycie zapotrzebow ania wewnętrznego, j e ­
d n a k ż e  o pow ażniejszych zw yżkach eksporto­
w ych, z w ła sz cz a  o d no śn ie  do p s z e n ic y  mowy 
pyć n ie może. W o b e c  tego p o btykn  s fer  of i­
c j a l n y c h  godną jes t  je d y n ie  p o c h w a ły ,  gdyż w 
dodatku a n i  ogólne położenie  gospodarcze k r a ­
ju, a.-m s y t u a c ja  w alutow a nie p rz e m a w ia ją  za 
fo rs o w a n ie m  w y w o z u  zbo ża .

AA'ogóle jest w ysece w ątpliw nm, cz y  w  o b e c ­
n y m  u k ła d z ie  s to s u n k ó w  i si ł  gosp od arczych  
W e w n ą trz  k r a ju ,  P o '*k a  tako eksporter ro ln i­
czy  może być pow ażnie bran a w rachu bą. AA' 
o s ta tn ic h  d w ó ch  la ta c h  m ie l i ś m y '  do c z y n i e ­
n ia  z w y ją tk o w o  pomyślnemu u r o d z a ja m i ,  a 
je d n a k  n a d w y ż ki  eksp o rtow e b y ły  mi-nTnatne. 
AA' i n n y c h  łanach m a m y  d o 'c z y n ie n i a  z  d e f ic y ­
tem  z bo żow ym . P o d n o s zen ie  poziomu gospo­
darki rol-ne-j, a  w  z w ią z k u  z ło m  zw ięks z en ie  
w y d a jn o ś c i  p ro du k c j i  ro ln e j ,  je s t  ch w i lo w o  s t o ­
su n k o w o  m nie  i p o k r y w a ją c e  z a le d w ie  w y r a ­
s t a ją c ą  s y s te m a ty c z n ie  k o n w n n c ję  r y n k u  w e ­
w n ę trz n e g o ,  w skutek  n a tu r a ln e g o  przy rostu  
ludności .  D opiero da’eko idące m eljo ras je  ro l­
nicze, zerganizow ana an c ja  Kredytowa, u

n iecz m -śc i  o s trożnego  i u m ia rk o w a n e g o  w y -  j św iadom ienie gospodarcze rolruka-chłopa. tego 
v >zu. T ’ n c z a s e m  w b r e w  te m u  obecna p o l i- i n a jw ię k sz e g o  p ro du centa  w  n o r m a ln y m  biegu
tyka rz -d rw a , u t r z y m u ją c a  e t a  w y w o z o w e  i 
d ą ż ą c a  do stworze-nni rezerw  zbożow y c h ,  jest 
Łta'e przedmiotem ataków  ifer interesow a­
nych . A t g a m e n tu je  s ię  ja k o b y  p o m y ś ln y m

w y p a d k ó w , m ogą z c z a s e m  s l w o r z y ć jz  Dolski 
jako  k ra ju  d o ty c h c z a s  o typie  p rz e w a ż n ie  r o l ­
n ic z y m  po w ażn ego e k sp o rtera  zboża

rom. b.
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KotitinHfurif tu przeirsiSiefairzanym
■Okros o b e t n y  —  to p e łn ia  sezonu f u t r z a n e ­

go Na podstaw ie m f o n n a c y j ,  u-dzielonych 
A je n c j i  W s c h o d n ie j  przez odpow iedzia lnego f a ­
c h o w c a ,  s lw ie r d z p  m o ż n a ,  że naogół ruch w 
handlu futram i jest w „ezonie tegorocznym

ożyw iony. Ś w i a d c z y  to o w y m a g a ją c e j  s ię  z a ­
m ożn ości  \\’ ogóle o s ta tn io  p u b l iczno ść  kupuje  
z n a c z n e  i lości  fu ter  nie  ty le  je d n a k  c ie p ły c h ,  
j a k  r a c z e j  o z d o b n y ch ,  juko p rz y b ra n ie .

S p r z e d a w a n e  u n a s  futra ,  pochodzą prze­
w ażn ie  z z a g ra n ic y .  AA' k r a ju  m a m y  za led w ie  
l isy ,  k u n y ,  tchó rze  i w ydry . J e d n a k ż e  skó ry

kró licze ,  pro du kow ane w k ra ju ,  z o s ta ją  n a ­
stępnie  w y s ła n e  do w y p ra w ie n ia  do Lipska, 
gdyż ta m te js i  ku śn ierze  p o siada ją  wprost m o ­
nopol wrypraw\ania skórek  k ró l ic z y c h ,  a  ta 
j e m n ic  tej te c h n ik i  strzegą zazd rośnie .  / fu ­
ter z a g r a n a 1 z n y c h  sp ro w ad zan e  są  do n a s  w 
naiwdokszyeh i lo ś c ia c h  oposy w kilku odmis.- 
nai h,  szopy, sk u n k s y  i borsuki  oraz s rebrn e  
i c z a r n e  lisy. O sta tn io  kuśnierze n asi poro­
b ili duże postępy w tech nice  w ypraw y, tak, 
że w n ie k tó r y c h  d z ia ła c h  w y p ra w ia n ia  stoi­
m y nie n iże j  od s taw neg o  Lipska. I s tn i i j e  n a ­
w et w dziedzinie fu t r z a n e j  pew ien  dość z n a c z ­
n y  eksport,  je d n a k ż e  nie  z o rg anizo w an y .

B r a n ż a  fu trz a n a  m a w P olsce  duże widoki 
rozwoju. Je d n a k ż e  jest to dopiero sp r a w a  p r z e ­
szłości .  \ a  przeszkodzie  stoi g łów nie  b r a k  n o r ­
m a ln y c h  sto su n k ó w  z B o s ją
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D ł a r . a s ?  e h o n o m l c z R ! ! .
—  S tan  rynku pieniężnego w P olsce  w ub. 

m- u e g ł  poprawie, czego dowodzi z m n ie js z o ­
na ilość,! z a p ro te s to w a n y c h  weksli ,  W  B a n k u  
P.olskun zap ro testo w ano  2 .5 5 %  w sz y stk ich  d 
s k o n to w a n y c h  w eksl i .  Ogółem zaprotestow a 
no w c a te j  P o lsce  w ek sl i  na  3 ,7 1 0 .0 0 0  zt.,  w 
s a m e j  AA'arszawie na 1 .0 0 9 .0 0 0  zl.

—  Biuro raa jace  n a  celu bezpośredni zakup 
baw ełny am erykańsk iej zo stan ie  u tw orzone w 
N ow ym  Jo rk u  za in i c ja ty w ą  p olskich fabryk 
w łó k ie n n ic z y c h ,  które c z y n ią  s ta ra n ia  o z sy n -  
d y k a l iz o w a n ie  s ię .  Sp ow od uje  ' to potan ienie  
b a w e łn y  w P olsce .

—  Opinję w spraw ie projektów rozpoiządze- 
n ia  o sądach  p racy p rzesta ło  min. sprawródli 
■wośei do m in . p racy .

—  R ad a giełdy now ojorskiej zakazała  wpro­
w adzania zaaram c-m ych papierów w artościo­
w ych, których w artość nom in a 'n a  nie jest o- 
parta na złocie, na giełdzie now ojorskiej. W U n 
sposób nie  mogą b y ć  n a r a z ie  w p ro w ad zo n e  p a ­
piery  f ra n c u s k ie ,  w łosk ie  i polskie.

—  8 %  pnzyczka polska (Di łona) notow a­
n a  była  w dn. 3  b. m. przy te n d e n c j i  n ieco  
s ła b s z e j  w  N o w ym  Jo rk u  po 99.

—  Nowa w ielka fabryka krochm alu ryżo­
wego row stan ie  w najb liższym  czasie w P ol­
sce,. Z a k ła d a  ją  to w arzy stw o  be lg i jsk ie  „ P s in e s  
R e m y 1'. K a p ita ł  z a k ła d o w y  n a  u ru ch o m ien ie  
tej fab ry k i  w y no si  2  i pół mil zl.

—  Przem ntnictw  a cT-qa: raH erosów , jed w a­
biu z N iem iec na polski Ś l ą s k  przy b iera  po­
w a ż n e  ro zm iary .  R o c z n ie  z N iem iec p rz e m y c a  
się około 100  w agonów  c i  gar i papierosów.
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Kronika e k o n o n re zn a .
P R O JE K T  P A Ń ST W O W EJ RA D Y GOSPO­

D A RCZEJ K o m is ja  op ir . jo daw cźa ro ln a  oprti-' 
co w a l  i  pro jekt  u tw o r z e n ia  z 3 i s t n ie ją c y c h  
k o m isy j  o p in io d a w cz y ch  je d n e j  p a ń s tw o w e j  r a ­
dy gospodarczej.  R ada  b y ł a b y - u p r a w n i o n ą  do 
w y d a w a n ia  opin ji  i s taw iania ,  w niosków  w 
zakres ie  ca ło k s z ta ł tu  spraw  polityki gospodar­
c z e j  p a ń stw a ,  tudzież w s p r a w a c h  gospodar­
c z y c h  pań stw o w ego z n a c z e n ia .  R a d a  ta  m a 
b y ć  z o r g a n iz o w a n a  przy prezesie  k om itetu  
eko n o m iczn eg o  rady m in is tró w  i m a  się sklu 
dąć ze 1 0 0  c z ło n k ó w  s ta ły c h ,  p o dzie lon ych n a  
f  c z ę ś c i  po 2 5  osób w k a ż d e j  s e k c ” K a d e n c ja  
rady t r w a ła b y  3  la ta .

P R O JE K T  STA N D A RYZA CJI JA J W  E K S ­
PO RCIE. Alm. r o ln ic tw a  p rze s ia ło  do uzgod­
n ie n ia  poszczególnymi m in is terstw o m  św ieżo 
o p ra c o w a n y  pro jekt ro zp orządzen ia  P  P r e z y ­
d e n ta  R zeczy p o sp o l i te j  o w y w o z ie  ja j  z a g r a ­
n icę  P ro je k t  p o w yższy  zos ta ł  spo rząd zon y  po 
u p rzedn iem  z e b ra n iu  opin ji  u z a in te r e s o w a ­
n y c h  eksportem, o r g a m z a c y j  ja jc z a r s k ie h .  Ata 
on n a  c e lu  p rzy s to so w an ie  transportu  ja j  w y ­
c h o d z ą c y c h  za g ran icę  do w ym o gów  t a m te js z e ­

go ry n k u  pod w zględem  -ich ja k o śc i ,  sorty  i 
o p akow ania-  Dotąd b o w iem  w sk u tek  w ła sn eg o  
z a n ie d b a n ia  te j  rzeczy ,  z a jm o w a liś m y  n a p rz y -  
k lad  na rynku a n g ie lsk im ,  p r z y z w y c z a jo n y m  
do s ta n d a r y z a c j i ,  jedn o z o s ta tn ic h  m ie js c ,  
z a jm u ją c  je d n o cz e ś n ie  jedn o z p ierw sz y ch  
m ie js c  pod w zględem  ilości w yw iezionego  pro­
duktu.

N ależy  , dodać, że po w yższy  p io jek t  będzie 
pierw zym  a k te m  u s ta w o d a w c z y m  w z a k r e ­
sie s ta n d a r y z a c j i  produktów. J a k o  drugi z a ­
m ierza  m in is terstw o  ro ln ic tw a  o p ra co w a ć  pro­
j e k t - s t a n d a r y z a c j i  bnkonów,

Ł Y SK I MONOPOLU TYTONIOW EGO W E  
W R Z EŚN IU  B . R . Czysty zysk sk arb u  z P a ń ­
stw ow ego M onopolu T y to n iow eg o za w rz e s ie ń
b. r. dosięgnąl  im p o n u ją c e j  su m y  10.5 mil j . zł.  
Z su m y  te j  10.5 mil j .  zt. w y p ła co n o  b a n k o ­
wi w ło sk iem u  ( B a n c a  C o m m ercin le  I ta t ia n a )  
ty tu łem  d a lsze j  ra ty  a m o r t y z a c y jn e j  ' i  p rz y ­
p a d a ją c e j  do z a p ła ty  p ro centó w  ód pożyczki 
wtii.ski e j , ‘ pozosta łe  zaś  3 0  mili . z t .  w p łaco n o  
do k a s  sk a r b o w y c h .

D o w ia d u je m y  się nad to  'ż e  d y r e k c ja  m o n o ­
polu tytoniow ego n ie 'u s t a je  w d ą ż en iu  do d a l­
sze j  popraw y ja k o śc i  w yrobów  ty to n io w y ch :  
\\ y razem  tego d ążen ia  jes t ,  m iędzy  in n e m i ,  
fakt p o w o łan ia  do sp o rz ą d z e n ia  m ie s z a n e k  
ty to n io w y ch  k i lk u  w y b i tn y c h  ekspertó w  g re c ­
k ich ,  k tó rzy  p rzy s tąp i l i  ju ż  do pracy.

F.EZULTATY A N EIFTY  O R E W A L 0R Y Z A - 
C JI CEL PRZED M IO TEM  BADAŃ. W iele  h a ­
łasu  w s fe ra c h  gosp od arczych  w y w o ła ły  sw o ­
jego c z a s u  p la n y  rządu, który  w  ce lu  r a to w a ­
n ia  b i la n s u  a k ty w n o ś c i ,  b i la n s u  han dlo w ego , 
z a m ie r z a ł  z w a lo ry z o w a ć  d o ty c h c z a s o w e  staw 
kt ce lne .  R o z p isa n o  w ięc w ty m  celu  n a w e t  
s p e c ja ln ą  .a n k ie t ę  sz ero k ich  s ter  p r z e m y s ło ­
w y ch .  J a k  d onoszą z \A>rszaw-y, m in is te rs tw o  
p rze m y słu  i h a n d lu  _przystą,.i lo obecnie-  do 
ro z p a trz en ia  się  w w y n ik a c h  .a n k ie t y .  P r a r c  
podobno po stąpiły  ju ż  tak  daleko , żc r e z u l ta ­
ty b ad ań ,  rządu stan ą  się  w  n a jb l iż s z y m  c z a ­
sie przedm ioletp  , ob rad  k om ite tu  e k o n o m ic z ­
nego.

O ile idzie o s ta n o w is k o  m in is t r a  przem. : 
han d lu ,  to sk ło n n y  je s t  on przeprow ad zić  w a ­
lo ry z a c ję  eet  c a łe g o ,  szeregu a r ty k u łó w ,  .po­
c h o d z e n ia  .zagra nicznc-ao, k tó r y c h  import szko­
d liw y jest  d la  n a s z e j  produkcji ,  o ile nie l a ­
dzie o n a  s k ie r o w a n a  p rzeciw ko istniejącymi 
t rak la to ih  h a n d lo w y m .

PRA C E N iiD  RO ZW O JEM  G D Y N I. N ied aw ­
na z a k o ń c z y ła  sw e ob rad y  s ta ła  kom is ja  m ię- 
d z y m in is te r ja ln a  dla  sp r a w  rozwmju poriu i 
m ia s ta  G dyn i Na porządku ob rad  b y ły  s p r a ­
w y, d o ty c z ą ce  z a ró w n o  b u d tw y ,  ja k  i e k s ­
p lo a ta c j i  portu. M iędzy in n e m i  ro z w a ż a n o  
sp r a w ę  p rz e n ie s ie n ia  obozu e m ig racy jn eg o ,  
m ie s z cz ą ce g o  się  -obecnie  w W e jh e r o w ie ,  co ze 
względu n a ' ’ oddaleniu nie j e -( dngodney-db 
e m ig r a c j i  " z a m o r s k i e j r R r ż y ję t o  r ó w ń r^ ż "o p ra ­
c o w a n e  przez prof. P o m ia m w s k i e g o  sz k ico w e 
pro je k ty  i za sa d y  wodociągów n i ie isk ieh  i k a ­
n a l iz a c j i .

P ró cz  tego w y s łu c h a n o  refera tu ,  w ygłoszo­
nego przez d yrekto ra  lz h v  P rz e m y s lo w o -I Ia n -1 
d low e j w  G ru dziądzu o d e z y d e ra ta c h  p rz e m y ­
słu , z w ią z a n y c h  z ro zp orządzen iem  p re z y d e n ­
ta R z e cz y p o sp o l i te j  o u lg a c h  dla  Gdyni.

P ń R K  R O Z R Y W K O W Y  NA PO W SZ EC H N EJ 
W Y ST A W IE  K R A JO W E J. P ro jek t  parku r o z ­
ryw kow ego na te r e n a c h  P o w s z e c h n e j  W y s t a ­
w y K r a jo w e j  w r 1 9 2 9  w P o z n a n iu  ju ż  się  
k ry sta l izu je .

P raw do podob nie  p o w stan ie  s p e c ja ln e  k o n s o r ­
c ju m  d la  e k sp lo a ta c j i  c a ło ś c i  —  i ono prze­
pro w adzi  u k ła d y  z t e a tr a m i ,  z in s ty tu c ja m i  
m u z y c z n e m i ,  b a le te m  e tc .  o raz  zo rg anizu je  
ty s ią c z n e  a t r a k c je  i n iespodzianki.

W y s t a w a  będzie  u c z y ć  l ic z n e  rzesze,  AA'ysta- 
w a pom noży dobrobyt k ra ju  —  a le  W y s t a w a  
m u si  także  b a w ić .

W Ł A D Y SŁ A W  RU D K O W SKI

L U  T A Ń C Z Y
Powieść.
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(Ciąg dalszy).

AMirsŁ*. w idząc L r  ro z b a w io n ą  i serd eczn ie  
ro z e ś m ia n ą ,  b y !  " r s iódm em  niobie. L u  zd ję ła  
z głowy m a ły  k olp aczek  po dd a jąc  s ię  z roz­
koszą pędowi w ozu .  w ia tr  zaś  ig ra ją c  j e j  zlo- 
t e m i  w łosam i napędza! je n ie u sta n n ie  n a  twarz 
W .rs k ie m u ,  który  c h w y ta ł  u s ta m i  m u s k a ją c e  
m i  w argi  jed w ab n o  niteczki .  Od cz a su  do 
c z a s u  s z e p ta j  L u  do u c h a  parę m i ły c h  w y ­
razów zn k tóre  o t r z y m y w a ł  w nagrod ę prze­
ś l i c z n y  u śm iech .  W s z y s c y  poddaw ali  s ię  u ro ­
ków , jirzepięknego w ie c z o ru  i w s p a n ia le j  j a ­
zdy. W ó z  ok a z a ł  się  n a p ra w d ę  w s p a n ia ły m  
f a b r y k a te m ,  a szofer .d e a ln y m  k ie ro w c ą ,  pro­
w ad zi ł  b o w iem  auto tak .-.prawnie i bez  w s t r z ą ­
ś n ię ć ,  w y m i ja ją c ,  z d a le k a  już k a ż d ą  n ieró­
w n o ś ć  szosy , m im o  w ie lk ie j  sz y b k o śc i ,  doch o­
d zące j  do 7 0  k ilo m etró w , że jazd ę  m o ż n a  by ło  
n a z w a ć  n a p ra w d ę  b a je c z n a

AAr c z a s ie  jazd y ,  k ied)  z b l iż a n o  się już do 
S u c h e j  i z d a ła  b v h  w idoczn e  z a b u d o w a n ia  
s t a c y jn e  i grupka domów m ia s te c z k a .  K siążek ,  
k tóry  poszep ta ł  coś przedtem  na ucho zo szo­
f erem , zw róc ił  s ię  nagle  ku  reszcie  to w a rz y ­
s tw a  i' z a w o ła ł :

~  A co b y śc ie  tak p ań stw o  powiedzieli ,  gdy­
b y ś m y  na k o la c ję  p o je c h a l i  do K rak o w a. Co 
s t u c h a ’  D ziu ra .  Z je ś ć  k o la c je  i w r a c a ć  A w 
K ra k o w ie  z je m y  k o la c ję  w G ran dzie ,  pó jdzie­
m y  potem na d ancing  do j,'.\lirażu“ albo  
„T sf?! -i r>- i i r potem n a  w sch ó d  s jo ń c a  do

Morskiego O k a  H a ?
L u  z a ś w ie c i ły  się o czy ,  n a  m y ś l  s a m ą  o 

podobne j  e sk a p a d z .e ,  p an i  S t a c h a ,  k tó ra  w 
stu in n y c h  w y p a d k a c h  o d p o w ied zia łab y  od 
m o w n ie ,  tym  razem  z a p a l i ła  się  do tego pro­
je k tu ,  tak , żc i AA'irskiemu nie p o zosta ło  nic  
innego, ja k  po wiedzieć  tak  p rz y cz e m  p o m y ­
ś la ł ,  że p rze c ież  dwie godziny d łużej  będzie 
m ia ł  przy  sobie  L u .

—  Ale punie  doktorze —  z a w o ła ła  pan i  
S t a c h a  do K s ią ż k a  -—  m usi n a m  p an  w K ra  
k ow ie ,  c h o ć b y  z poa z iem i  w y d o s ta ć  Podo- 
lińsk-iego. AAiem, że je s t  w m ie ś c ie ,  ho mi 
o tem  p is a ła  k u z y n k a  m o ja , Z r e s z tą  m a  tele­
fon , to się  będzie  m ożn a  dow iedzieć.

—  A ch, n ap raw d ę ,  musi p an  przyp row adzić  
P od oiiń sk ieg r  J a b y m  go ta k  p ra g n ę ła  po­
z n a ć  —  p ro si ła  od s ic lue Lu.

—  Ależ z n a jw ię k s z ą  c h ę c ią ,  o ile  tylko 
je s t  w K rakow ie .

—  K tóż to t a k i?  —  z a p y ta ł  W irsk i  z a c ie ­
k a w io n y  kogo to ta k  b ardzo  L u  p ragn ie  po­
z n a ć .  ,■ .w ;

— • -VW m u si  go pan z nać .  S t a łe  b y w a ł  
w Z a k o p a n e m . N a fc ia rz ,  bogaty cz ło w iek ,  i 
podobno s t ra s z n y  d onżu an. P rzy tf  rn hardzft 
p rz y s to jn y  cz ło w ie k ,  je sz c z e  mhwiy, m a  oko­
ło cz terd z ies tk i .  Podobno ko b ie ty  s z a la ły  za  
nim  —  in fo r m o w a ła  go je d n y m  b h e m  Lu.. —  
S t a c h a  omowi a d a la  mi o mu c a le  tomy. P o ­
dobno m ia ł  Się ż e n ić  z naszą k u z y n k ą ,  a le  
to s ię  ja k o ś  późnie j  rozbiło. B y ł a m  już z e sz łe ­
go roku ogrom nie c ie k a w a  n a  niego, ale ,  jak  
na z ło ś ć ,  wtedv go w Zakomanem nie  było.

—  Je ż e l i  to b lo n d yn ,  w ysoki ,  t roch ę  za tę­
gi m oże to go z n a m  rz e c z y w iś c ie  z Z ak o p a­
nego przed la ty ,  a le  nife osobiście  N ap raw dę 
ro zbi ja ł  się  po c a łe in  Z ak o p anem  i podobno 
n ie jeden kw iatek  u s z c z k n ą ł .

—  Z p e w n o ś c ią  ten. Podobni s z a le n ie  i n ­
te re su ją c y .

—  J a k  d la  kogo. To p e w n a ,  że m ia l  u pań 
w ielk ie  powodzenie.

—  O grom nie  m ity  w to w arzy stw ie .  Z n a m  go 
b ardzo  dobrze —  z a u w a ż y ła  pani S t a c h a

AVirski, który  c h c ia ł  o Podolińskirn  pow ie­
dzieć k i ’ k a  nie  bardzo  p o c h le b n y c h  rzeczy 
u m ilk ł  w o b ec  sąd u  p an i  S ln c h y ,  w d uszy j e ­
d n a k  dziwni s ię  je j  t rochę ,  gdyż d la  niego Po- 
doliński  . s y m p a t y c z n y  nie b y ł .  M a ją te k ,  j a ­
k im  ro zporządzał  p o z w a la ł  m u n a  w szystk ie  
z a c h c ia n k i  i w y b ry k i ,  o j a k ic h  w iększość  m ło ­
d y c h  ludzi w Z a k o p a n e m  nie m ogła  m y ś le ć ,  
to też i osob is ty  m a ją te k  i duża  og ład a to­
w a r z y s k a ,  w r ś w a i e  dobry , p ań sk i  w ygląd , z a ­
p e w n ia ły  P o d o l iń sk ien iu  u p łc i  p ięk n e j  s ta ­
n o w c z ą  p rz e w a g ę  N a to m ia s t ,  prócz k i lk u  s a ­
te li tów , nie c ieszy ł  s i ę  P od oliń sk i  w c a le  sy m - 
p a t ją  u m ę ż c z y z n ,  wmbec k tó ry ch ,  w przeci-  
wieństwuc do w e r s a ls k ie j  w prost  g rzeczn o śc i  
o k a z y w a n e j  p an io m , z a c h o w y w a ł  się  z a w rz e 1 
ja k b y  le k c e w a ż ą c o ,  t r a k tu ją c  ich  trochę  z góry. 
ATirski nie z n a l  w praw dzie  P odolińskiegn oso- 
biśc-ię, a le  b y łb y  rad, gdyby go w Krakow ie  
nie  b y ło  i pro jek tem  pani S ta e h y  n ie  byt z a ­
c h w y c o n y ,  ja k k o lw ie k  tego n ie  m ów it . ,

D u ż ą  c z ę ś ć  drogi m ó w ih  pan ie  je s z c z e  o 
Podolińskirn,  pan i  S t a c h a  c ie s z y ła  się  bardzu 
n a  sp o tkan ie  z n im , gdyż przed la ty  byt po­
dobno jo j  c i c h y m  w ie lb ic ie lem ,,  Lu z aś  b y ła  
sz a le n ie  c ie k a w a  poznać osobiście  o s ła w io n e ­
go pogromcę se r c  n ie w ie ś c ic h  i poslanowdia 
sobie w duszy tylko przez ten jeden  w ieczór,  
k tóry  s ię  tak  wre«oto zapówdadal, kpiób ow ać 
na  n im  z ąb k ó w  sw o je j  kokieter j i .

AA' dubryeh h u m o ra c h ,  ch o c ia ż  tro c h ę  i zięti- 
nię.ci, gdyż w ieczo rn y  woalr przy sz y b k im  
pędzie wozu b y ł  bardzo ch ło dn y ,  a 1 u, mim o,

iż s ie d z ia ła  w  środku im ała  rą c z k i  lodownale, 
z a je c h a l i  około d z iew ią te j  w ieczo rem  przed 
ja s n o  o ś w ie t lo n y  portal  G ra n d -H o te lu  W y ­
s ia d łs z y  z a u ta  p an ie  przygładziły  .w  gard e­
robie tro c h ę  w-losy, po czem  zasied li  w esoło ,  
do ob szerneg o  stołu w roku s a l i  i z a d ys p o n o ­
w ali  p rz e d ew sz y s lk iem  ko n iak  dla ro g rzan ia ,  
p rze kąs k i ,  potem zaś obtitą k o la c ję ,  w s z y s c y  
b o w iem  m ieli  w ilcze a p ety ty ,  a  prym  w tyn 
k ie ru n k u  d z ierży!  znowrn K siążek

P o  zasp o ko jen iu  pierw szego głodu.. K s ią ż e k  
poszedł do loży port jera .  a b y  z a te le fo n o w a ć  do 
Podoiińskiego'. Zas ta ł  go w p raw dzie  w domu, 
a le  P od oliń sk i ,  nie w iedząc ,  że z K ś ią ż k ie m  
p r z y je c h a ły  ta k ż e  i pan ie ,  szczegó lnie  zaś p a ­
ni S t a c h a ,  z k tó rą  spotkan ie  m ia ło  b y ć  d la  
niego n ie s p o d z ia n k ą ,  w y m ó w ń l  s ię  od p rz y j­
ś c ia .  t lu m ai zą c  się , że m a gośjc,.

K siążek  w rócił  do slotu z n ie p o m y ś ln ą  re ­
lac ją , '  za  k tó rą  u s ły s z ą )  tak  od  pani S t a e h y ,  
ja k  też od L u ,  że jest  n iedołęgą, w obec czego 
pa.ni S t a c h a  p o w ie d z ia ła ,  że s a m a  idzie z a te ­
le fo n o w a ć  do* Podoiińsk iego  i po c h w il i  w r ó ­
cił,1 ro z p ro m ien io n a ,  zap ew m ia jąc ,  że Todo- 
l iń sk i  p rzy jdzie  ok o ło  d z ies ią te j

K o la c 'a  z ak ro p io na  d la  ro zgrzan ia  po k i lku  
k o n ia k a c h  t la s z k ą  .s tareg o  b u rg u n d a ,  m in c la  
w d o sk o n a ły m  i w e s o ły m  n astro ju .  \A’ eso lość  
przy stole s ta ła  się  ogóln ą , w sz y sc y  b y l i  w 
b a jc c z n y o ń  h u m o r a c h ,  L u  i K s ią ż e k  p r z e ś c i ­
gali  się  w d o w cip ach  i d o c in k a c h ,  n aw et  W ir -  
skt,  n ieh ardzo  z ad ow olon y  z n ieu n ik n io n eg o  
sp o tk a n ia  się  z P od u lińsk im , pod w p ły w em  
c ie p ły c h  spo jrzeń  L u ,  ro zkroo hm alil  się  z u p e ł­
n ie ,  w y ła d o w u ją c  liię wjidzianą d o ty c h c z a s  
w esołość.  D r '  K s i ą ż tk  zyska i  'rgólny ap lau z  
za tak iiie.sipodziewaiAt', z a a r a n ż o w a n ą  w y - 
c ie cz k ę ,  a L u  w ypiła  natyet  jego zdrow ie kio- 
t isza ie m  ,,q\' (C. d. n).



N O W A  R E F O R i l  A

W A RU N K I SPR Z ED A Ż Y  R Y B  W  PO LSCE 
DOMAGAJĄ S IĘ  SAN A CJI. W o s ta tn ic h  c z a ­
s a c h  m o ż n a  byto  s k o n s ta to w a ć  z n a c z n e  po­
w ięks z en ie  się sp o życia  ryb  w  Polsce .  W  po­
r ó w n a n ia  z o k r e se m  z prze dw o jny ,  z a o b se r ­
w o w a n o  w z ro s t  p raw ie  d w u krotny .  P r z y c z y ­
n ą  jest  obfitość produkcji  ryb  w n a s z y m  k r a ­
ju ,  sz cz e gó ln ie j  n a  Pom orzu ,  gdzie is tn ie ją  
w zorow o hodow le, j a k  w re sz c ie  p o siadan iem  
p rze z  P olskę  w ła s n e g o  w y b rzeża  m orskiego i 
zw ią z a n e g o  z tern dowozu m o rs k ich  ryb św ie ­
ż y c h ,  cz y  w ęd z o n y ch .  I

W  z w ią z k u  z tom  je d n a k ż e  fa c h o w c y  z a u ­
w a ż a ją  z u p e łn ie  s łu sz n ie ,  że  sp o ży cie  ry b  u 
n a s  j e s z c z e  d n le k ic m  je s t  od o s ią g n ię c ia  po­
z io m u  zag ra n ic z n eg o .  S ą d z ą ,  że w ie lk ą  p rze­
szko dą ku  tomu je s t  p ew ne n ie u p o r z ą d k o w a ­
n ie  sto su n k ó w  w tej dziedzinie .  T a k  w ię c  
r y b y  żyw e c z y  śn ię te ,  te o s ta tn ie  n a jc z ę ś c ie j ,  
sp r z e d a w a n e  są  w s k le p a c h ,  nie  m a ją c y c h  nic 
w spólnego z h a n d le m  r y b n y m . S p o ty k a  się 
ry b y  w  ró ż n y c h  m n ie js z y c h  s k le p ik a c h  spo­
ż y w c z y c h ,  gdzie l e ż ą  obok ow o ców  c z y  j a ­
rzyn . S t a n  ten n ic  w p ły w a  d odatn io  n a  w zm o ­
żen ie  sp o ży cia ,  o d stra s z a  r a c z e j  k o n s u m e n ta ,  
nie d e cy d u ją ce g o  się n a  n a b y c ie  ry b y  n iep e­
w n e j .

R z e c z o z n a w c y  u w a ż a ją ,  że ureg u low an ie  
s to s u n k ó w  w  tej1-dziedzinie  je s t  sp r a w ą  p ie rw ­
szo rzęd n e j  w agi,  drogą w y d a n ia  z a k a z u  s p r z e ­
d a w a n i a  ry b  w n ieo dp o w ied n ich  sk le p a c h .

ZA W A R CIE TRAKTATU HANDLOW EGO 
N IEM IEC K O -JU G O SŁO W IA Ń SK IEG O . O n e-  
gda j  został  p o dp isan y  t ra k ta t  h a n d lo w y ,  oraz  
t r a k ta t  n a w ig a cy jn o -tra n sp o r tc rw y  m iędzy 
N ie m c a m i  i J u g o s la w ją .  Z r a m i e n i a  rz ą d u  n ie ­
m ieck ieg o  t ra k ta t  podpisali  p o d sek re tarz  s t a ­
nu w  u rzęd zie  z a g r a n ic z n y m  dr. S c h u b e r t  i 
r a d c a  l e g a c y jn y  E is e n lo h r ,  z r a m i e n i a  J u g o ­
s ła w i i  poseł w B e r l in ie  B a lu d ic z ,  oraz  prof.  
u n iw e r s y te tu  w  B e lg ra d z ie  Todorowioz.

Z a w a r c ie  t ra k ta tu  je s t  z a k o ń c z e n ie m  is tn ie ­
ją ce g o  m ięd zy  obu p a ń s tw a m i  od r. 19 2 1  pro­
w iz o riu m . T r a k ta t ,  o p ie r a ją c y  s ię  n a  za sa d z ie  
n a jw y ż s z e g o  u p r z y w i le jo w a n ia  z a p e w n ia  o b y ­
w a te lo m  obu p a ń s tw  p raw o sw obodnego os ie­
d la n ia  się  i  z a r o b k o w a n ia  n a  te ren ie  p a ń s t w a  
drugiego.

W  z a w a r c iu  tego tra k ta tu  P o ls k a  je s t  o  ty le  
ty lko  z a in te r e s o w a n a ,  że t ra k ta t  z a b e z p ie c z a  
sw o b o d ny  eksport  a r ty k u łó w  r o ln ic z y c h  z J u -  
g o s la w ji  do N ie m ie c ,  co s tw aT za p e w n ą  k o n ­
k u r e n c ję  d la  r o ln ic t w a  polskiego. W  ekspo r­
c ie  z  N iem ie c  do J u g o s ła w i i  u p r z y w ile jo w a n y  
z o s ta ł  w y w ó z  m a s z y n ,  w y r o b ó w  w ł ó k i e n n i ­
c z y c h ,  c h e m ik a l j i  i w y ro b ó w  g a la n t e r y jn y c h .

P R Z E M Y SŁ  W O JEN N Y W  R O S JI F a c h o w e  
c z a so p ism o  „ L a  F r a n c e  M i l i ta i re “ o g ła s z a  n a  
z a s a d z ie  ź ró d ło w y c h  in f o r m a c y j  w ł a s n y c h  —  
n a d e r  i n te r e s u ją c e  d a n e ,  d o ty c z ą c e  o b ecn ego  
s ta n u  p r z e m y s łu  w o je n n e g o  w s o w ieck ie j  R o ­
s j i  J i  w ięc ,  b o lsz e w ic y  p o s ia d a ją  8 5  f a b r y k ,  
w y r a b i a ją c y c h  pocis-ki a r m a tn ie ,  2 1  motorów 
a e r o p la n o w y c h ,  6 —  a r t y le r y js k ic h ,  10 —  m a-  
t e r ja ió w  w y b u c h o w y c h ,  9  —  k a r a b in ó w ,  9 —  
ł a d u n k ó w  k a r a b in o w y c h ,  9  —  p y r o  t e c h n ic z ­
n y c h ,  10 —  p rz y r z ą d ó w  o p ty c z n y c h  i m e c h a ­
n i c z n y c h ,  2 5 7  —  produ któw  c h e m i c z n y c h  o- 
r a z  2  —  m a s e k  p r z e c iw g a z o w y c h .  G e n e r a ł  T u -  
c h a c z e w s k i j  z ło ży ł  R a d z ie  w o je n n e j  sz c z e g ó ło ­
w o w y p r a c o w a n y  p ro jek t  d w u krotnego  z w ię k ­
s z e n ia  p rz e m y s łu  w o je n n e g o  w  c ią g u  n a jb l i ż ­
s z y c h  la t ,  w y m a g a  tego b o w ie m , jego zd an iem , 
b e z p ie c z e ń s tw o  R o s j i .

Z a w o d ij  strze le c k ie  o  d u w . D le cłio tu  o  m is trzo s tw o  W . P .

Z d jęcie  nasze ^przedstawia chw ilę w ręczan ia  n a g ro d y  przechodniej zw ycięskiem u zespołow i 
z 76 p. p. przez dow. p iech oty  d yw izy jn ego  6. dyw ., p. ptk. Monda (x ).

k o w sk a ,  w  w y ż  —  K o n o p a c k a ,  T ab o ro w iezó w - 
n a ,  w dal —  K o n o p a c k a ,  J a b ł c z y ń s k a ,  k u la  i 
d ys k  —  K o n o p a c k a ,  J a s n a ,  oszczep  —  L a n -  
ż a n k a ,  L o n k a .  R e z e r w o w a  —  F re iw a ld ó w n a .

P O L S K IE  P R O JE K T Y  LEK K O A TLETY C Z ­
NE. Z a r z ą d  Poi.  Z w ią z k u  L e k k o a t le ty c z n e g o  
p ro je k tu je  n a  sezo n w io s e n n y  (p rzed olim p ij ­
sk i)  m e c z  z C z e c h o s ło w a c ją  V  P ra d z e  oraz z a ­
w ody a k a d e m ic k ie  P o ls k a — W io c h y .  R ó w n ie ż  
n a  w io sn ę  odbędzie się  m e c z  W a r s z a w a — P r o ­
w in c ja .  W  drodze po w rotne j  z O lim p iad y  P o l ­
s k a  ro zeg ra  w B r u k s e l i  m e c z  z B e lg ją ,  a  n a ­
s tęp n ie  w  sezo nie  je s ie n n y m  trz y  m ecze  w 
W a r s z a w ie ,  a  m ia n o w ic ie  z F r a n c ją ,  W i o c h a ­
m i  i Ju g o s ła w ią .

REK O RD  K O BIEC Y  W  RZU CIE OSZCZE- 
PEM  P O B IT Y . P o d c z a s  a m e r y k a ń s k ic h  m i ­
s trzo stw  k o b ie c y c h  p. J c n k i n s  pobiła  rekord 
św ita o w y  w  rzu c ie  o s z cz ep em , o s ią g a ją c  od­
ległość  3 8 . GO m tr .  C zy  ab y  nie z tej s tro n y  
n a le ż y  o c z e k iw a ć  atak u  n a  reko rd  św ia to w y  
K o n o p a c k ie j  w  rzu c ie  d y s k ie m ?

g u la c y jn y m  m ia s ta .  Odległość lo tn is k a  od c e n -  
irum  W a r s z a w y , '  je ż e l i  p rz y jm ie m y  z a  punkt 
p o cz ą tk o w y  D w o rzec  W ie d e ń sk i ,  nie p r z e k r a ­
c z a  7 k im . —  cz y l i  je s t  n in ie js z a ,  a n iż e l i  w 
in n y c h  m ia s ta c h  eu ro p e jsk ich .

W  ty m  roku będzie  w y k o ń c z o n y  p ierw szy  
h a n g a r  i b u d y n ek  k o szaro w y . H a n g a ró w  m a  
b y ć  12. Ich  w y m i a r y  5 1 X 5 5  p o z w a la ją  u m ie ­
śc ić  w k a ż d y m  z n ich  6 w ie lk ic h  dwupłafo.w- 
eów. T a k ic h  h a n g a ró w  je sz c z e  nie  posiada 
ż ad ne  lotnisko polskie. R ó w n ie ż  m a  w n a j ­
b l iż sz e j  p rzy sz ło śc i  p o w stać  szereg  bu d y n k ó w  
p o m o c n ic z y c h  oraz  garaż  sam o ch o d o w y .

Ze sp o rta .
N IED ZIELN E R O Z G R Y W K I L IG O W E . W

n a jb l iż s z ą  n ied z ie lę  odbędzie s ię  sz e ś ć  spot­
k a ń  l ig o w y c h ,  k tó re  w y w r ą  d onio sły  w p ły w  
n a  o s ta te c z n e  u k s z ta ł to w a n ie  s ię  ta b e l i  m i ­
s t rz o w s k ie j  P o ls k ie j  L ig i  P i łk i  N ożnej .  I tak 
w Ł odzi  gra Ł K S . — R u c h ,  w  T o r u n iu  J u t r z e n ­
k a — T. K. S . ,  w e  L w o w ie  W a r t a — C z a r n i ,  w  
K a to w ic a c h  l ’o lo n ia—  L F .  C., w W a r s z a w ie  
W a r s z a w i a n k a — H a s in o n c a  oraz w K ra k o w ie  
P o g o ń — W is ła .

N iew ątp liw ie  o s ta tn i  m e c z ,  k tó ry  się  rozpo­
c z n ie  o godz. 3 -e j  popoł. n a  bo isku  W is ły ,  b ę ­
dzie  n a jc ie k a w s z y m  i n a jb a r d z ie j  i n te r e s u ją ­
c y m  ze w s z y s t k ic h  d o ty c h c z a s o w y c h  spotkań  
l ig o w y c h  w K rak o w ie .

K S. Z W IE R Z Y N IE C K I—K K S . KRAKOW IAN  
KA r o z e g ra ją  w nied z ie lę  d n ia  9 p a ź d z ie r n ik a  
b. r. o godz. 1 1 - le j  n a  bo isk u  K S .  G rz e g ó r z e c ­
ki, z a w o d y  f in a ło w e  o nag ro d y  (KZOPN.

M IĘD ZYN A RO D O W E ZA W O D Y L EK K O ­
A TLETYCZN E K O B IE T  A U STR JA — PO LSK A  
z a p o w ia d a ją  się  n ie z w y k le  . in te re s u ją co .  W i ę ­
ksza c z ę ś ć  z a w o d n ic z e k  ju ż  p r z y b y w a  do 
K r a k o w a ,  p o zosta łe  p r z y je ż d ż a ją  d z is ia j  r a ­
no. P r z y je c h a ł  ró w n ie ż  nowo z a a n g a ż o w a n y  
t ren er ,  K lu m b e rg ,  b .  m is trz  św ia ta  w  d zies ię-  
c ioboju  le k k o a t le ty c z n y m .

Zaw ody odbędą się  — • ja k  ju ż  d o n o s i l iś ­
m y  —  o godz. w p ół do 11 n a  b o isk u  „ W i s ł y “ . 
H y m n y  p a ń s tw o w e  i m a rs z  do d efi lady  z a ­
w o d n iczek  odegra o r k ie s tr a  2 0  pp.

D la  w ygody p u b l ic z n o śc i ,  z d ą ż a ją c e j  n a  te 
zaw ody, d y r e k c ja  t r a m w a jo w a  u r u c h a m ia  
w ozv Nr. 1 iuż od godz. 9  m in . 45.

PO LSK A  REPR EZ EN TA C JA  NA K O BIEC E 
ZAW ODY LEK K O A TLETYCZN E PO LSK A  —  
A U STR JA . S k ł a d  r e p r e z e n ta c j i  k o b ie c e j  na  
m e c z  z l u s t r  ją  w dn. 9  b. m. w  K ra k o w ie  
p rz e d sta w ia  się  n a s tę p u ją c o :  GO m. —  Gędzio- 
r o w s k a ,  K a s p r a ż k ó w n a ,  1 0 0  m. —  Gndziorow- 
s k a ,  C z a jk o w s k a ,  G r a b ic k a ,  8 0 0  m. —  Kilo-  
s ó w n a ,  W ie c z o r k ie w ir z ó w n a ,  8 0  ni. p lo tk i :  
S c h a b iń ś k a ,  J a b ł c z y ń s k a ,  4 X 1 0 0  m. —  Gę- 
d z io row ska ,  K a s p r z a k ó w n a ,  G r a b ic k a ,  C za j-

Lotnisko wojskowe w Warszawie.
J e s z c z e  w  ro k u  1 9 2 4  rozpoczęto w O kęciu  

pod W a r s z a w ą ,  roboty  okuło bu do w y  lo tn isk a  
w ojsk o w eg o ,  k tóre  będzie  je d n e m  z n a jw ię k ­
s z y c h  lo ln isk  w  Eu ro p ie .  R o b o ty  te je d n a k  —  
z powodu tru d n o ści  f in a n s o w y c h  i k ry z y su  
ogspodarczego , ja k i  p a n o w a ł  w P o ls c e  —  prze­
r w a n o  n a  d w a  la ta  i dopiero w  z e s z ły m  roku 
p rzy s tąp io n o  do in te n z y w n e j  p ra c y  w  k ie r u n ­
ku z re a l iz o w a n ia  tego g igan tyc zn eg o  projektu.

P r z y s z łe  lo tn isko  będzie  m ia ło  k sz ta ł t  e l ip ­
s y ,  którego g łó w n e  osie bę d ą  m ia ły  2 1 0 0  rn. 
i 1 5 0 0  in. rozpiętości .  Oprócz je d n a k  ^śc iś le  
w o jsk o w eg o  lo tn is k a ,  jest  także  p rze w id zia ­
n y  te re n  n a  c y w i ln y  port  lo tn iczy .  Drogi i do­
jazd y  do lo tn isk a  uzgodnione  s ą  z p la n e m  rc -

Niemiecka komunikacja lotnicza
R u c h  h a n d lo w e j  k o m u n ik a c j i  lo tn icz e j  z a ­

g ra n ic ą  ro z w in ą ł  s ię  w  o s ta tn ic h  dw ó ch l a ­
la c h  k o lo s a ln ie .  A m e r y k a ,  N ie m cy ,  R o s ja  i 
W ł o c h y  d ą ż ą  do u d o s k o n a le n ia  lo tn ic tw a  w 
sposób godny uwagi.  N a jw ię k s z e  je d n a k  postę­
py w  ty m  k ie ru n k u  o b s e r w u je m y  u  N iem có w . 
I c h  to p o m y s łe m  by ło  p r z y łą c z e n ie  s ieci  lot­
n ic z e j  k r a jo w e j  do m ię d z y n a ro d o w e j.  J a k k o l ­
w iek  z d a ją  sobie  oni  sp ra w ę z  doniosłośc i  li-  
n i j  lo tn ic z y c h  m ię d z y n a r o d o w y c h  i w s z e c h ­
ś w ia to w y c h ,  s t a n o w ią c y c h  g łó w n ą  p o dstaw ę 
e k s p lo a ta c j i  p o w ie trz n e j ,  je d n a k ż e  drugorzędne 
1 in je  k r a jo w e ,  n a w e t  d e f ic y to w e ,  u w a ż a ją  za  
u z u p e łn ie n ie  p ie rw sz y ch  i  p r z y c z y n ia ją c e  się  
do z w ię k s z e n ia  z y s k ó w  ca ło ś c i ,

O rg a n iz a c ja  lo tn ic z a  n ie m ie c k a  składa, się  
z t rz e ch  z a s a d n ic z y c h  g a łę z i :  a) p o lic ja  lo tn i ­
c z a ,  b)  porty lo tn icz e ,  c) o r g a n iz a c ja  t r a n s ­
p o rtow a „ L u f t h a n s a " .  N iew ie le  da s ię  pow ie­
dzieć o policji lo tn icze j, k tó r e j  sk ład  l ic z e b n y  
z a le ż n y  je s t  od p r e fe k ta  p o lic j i  n a jb l iż s z y c h  
m ias t .

O r g a n iz a c ja  portów lo tn iczych  za s łu g u je  na 
g łęb szą  u w agę.  P o rty  te a d m in is t ro w a n e  są

p rze z  to w a r z y s tw a  p ry w a tn e .  J e d n o s t a jn o ś ć  
ich r e g u la m in ó w  u s ta lo n a  jes t  przez fe d e r a c ję ,  
s k ł a d a ją c ą  s ię  z p o sz cz e g ó ln y c h  delegatów  
t y c h  to w a rz y stw .  B u d ż e t  ich  p o d trz y m y w a n y  
j e s t  przez w k ła d y  gotów kow e, u s ta lo n e  przez 
w ła d z ę  ( lo k a ty ,  t a k s y  n a  lą d u ją c e  s a m o lo ty ,  
t a k sy  n a  p a sa ż e ró w  itd.). W  K olon ji  n.  p. w y ­
sokość t a k s  od k w ie t n ia  do p a ź d z ie r n ik a  po­
k r y ł a  kosizta ogólne i k o s z ta  u t r z y m a n ia  portu 
lotnk-zego. W  ż a d n y m  w y p a d k u  R z e s z a  n i e ­
m ie c k a  nie wspomaga finansow o portów lotn i­
czych ; je d y n ie  m ia s ta ,  I z b y  h a n d lo w e  itd.,  
p a r ty c y p u ją  w  ich budżecie .  M ie jsco w o śc i ,  w 
k tó ry ch  s t a n ą ć  m a ją  p o rty  lo tn icz e ,  w y b i e r a ­
n e  są  b a r d z o  s t a r a n n ie ,  ja k  n a jb l i ż e j  c e n tr u m  
s łu żbow ego. P o łą c z e n ia  p o m iędzy  portem  a  
c e n tr u m  są  l ic z n e  i ro z m a ite  ( t r a m w a je ,  po­
c ią g i ,  s p e c ja ln e  .drogi, tu b y  p n e u m a ty c z n e ) .  — • 
K ilk a  c i e k a w y c h  p rz y k ła d ó w  w  ty m  k ie r u n k u  
z a u w a ż y ć - m o ż n a  s p e c ja ln ie  w  p o r ta ch  b e r l iń ­
s k ic h  i h a m b u r s k ic h .

S i e c i ą  lo tn ic tw a  transp o r to w ego  a d m in is t r u ­
je T ow . L u f t h a n s a " ,  które pobiera  od R z e s z y  
n ie m ie c k ie j  s u b w e n c ję  r o c z n ą  w  w y s o k o ś c i  2  
m a r e k  z ł .  od przebytego  k i lo m e tr a  ( 2 4  m il j .  
m a re k  zł .  w  roku o s ta tn im ) .  W  z a m ia n  oddaje  
Tow. „ L u f t h a n s a "  R z e s z y  n ie m ie c k ie j  c z ę ś ć  
sw o ich  zysków'.  S tu d ju ją c  <jd la t  6  o r g a n iz a c ję  
t ra n s p o r to w ą  lo tn ic z ą ,  z w y łą c z e n ie m  a k c j i  
w o jsk o w e j ,  u z y s k a ły  N ie m c y  o c z y w is te  p ie rw ­
s z e ń s tw o  w  doborze m a te r ja łu  lotniczego . P o ­
r ó w n a n ie  z m a te r ia łe m  f r a c u s k im  je s t  tego 
n a j le p s z y m  p rz y k ła d e m . M y ś lą  przewTodnią 
N ie m có w  b y ło  z a s to s o w a n ie  a p a ra tó w  do po­
t r z e b  s łu ż b o w y c h .  S a m o lo ty  ich  zb u d o w an e  
s ą  z m e ta lu ,  a si ła  m otorów  posiada s k a lę  n ie ­
z w y k le  szeroką .  N a  ro k  p r z y s z ły  p ro je k to w a ­
n e  je s t  p o m n o żen ie  l ic z b y  a p a r a tó w  „ F o c k -  
W iulfc"  o  s i le  75  do 1 5 0  koni.

K w e s t ja  m a te r ja łu  lo tn iczego  m a  szczególne  
z n a c z e n ie  przy  t r a n s p o r ta c h  h an d lo w y ch , 
gdyż k o s z ta  p o łą cz o n e  z a p a r a te m ,  jego u t r z y ­
m a n ie m ,  w y d a jn o ś c ią ,  s ta n o w ią  n a jcię ż sz ą  po­
z y c ję  w  b i la n s ie  lo tn ic tw a  han dlo w ego .  J e ś l i  
sp y ta ć  N ie m c y  o zyski, ja k ie  c ią g n ą  obecnie  
z lo tn ic tw a ,  lub o w y s o k o ś ć  s u m , w y d a w a n y ch  
i p r z e z n a c z o n y c h  ma lo tn ic tw o ,  u s ły s z y  się od­
powiedź w y m i ja ją c ą .  C h w ilo w o  n ie  m oże b y ć  
m o w y  o z y s k a c h ,  c a ł y  w y s i łe k  s k ie r o w a n y  
je s t  ku  p rz y s z ło śc i .  P r z y to c z y ć  m o ż n a  istotnie  
c y f r y  im p o n u ją c e ,  u s p ra w ie d l iw io n e  zresztą, 
ro zw o jem  w e w n ę t r z n y c h  l in i j  n ie m ie c k ic h .  —  
W r e s z c ie  iz a z n a cz y ć  n a le ż y  z n a c z n ą  pom oc f i­
n a n s o w ą .  n ie s io n ą  lo tn ic tw u  n ie m ie c k ie m u  
przez m iasta , Tzby h a n d lo w e ,  Tow . lo tn icze  i 
cz eg o  p rz y k ła d e m  je s t  s u b w e n c ja  w  kw o cie  8  
mil . m a re k  z ło ty ch ,  u d z ie lo n a  lo tn ic tw u  przez 
3 m ia s t a :  K o lo n ję ,  D o rtm u nd  i W r o c ła w  S u ­
m a ta  p rz e d sta w ia  c a ło ś ć  s u b w e n c j i ,  k tó rą  
rząd  f ra n c u sk i  u d z ie la  sw o im  tow arzystw o m  
lo tn icz y m . H an d lo w e lo tn ic tw o  n iem ieck ię  
dójćć może do szczytu  udoskonalenia, gdy 
w szystk ie  w a r u n k i  b e z p ie c z e ń s tw a  i dokładno­
śc i  w  s łu ż b ie  z o s ta n ą  w y p e łn io n e .  Podobno m a  
to n a s tą p ić  w  „ n a jb l iż s z e j  p rz y s z ło śc i " .

O dpow iedzialny red aktor:

M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .
W ydaw ca :

Spółka Wydawnicza „REFORMA”
Sp ółka z ogr. odp.

E N D E L  13 g ro sz y  m e lr  — 
w y k o n u je  p ra co w n ia  k a ­
to lic k a  F lo r ia ń s k a  I,. 9.

3102

Ogłaszajcie się
w j m i n n i i
U N IE W A Ż N IA M  zg u blo  
nc d o k u m en ta  w o jsko w e, 
n a  n azw isk o  J a n  Itu u lia n .
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1 U E L IZ N E  p o śc ie lo w ą , o- 
so b is tą . k a p y , f ir a n k i  — 
m onogram y- i w szelk ie  
h a fty  — w y k o n u je  k a to ­
lic k a  p ra co w n ia  h a fc ia r ­
sko - h ic liź n ia rs k a , F io -  
r jf iń s k a  9. 110.1

ST Ó Ł  m ah oń , e m p ie r  — 
z f ig u ra m i e g ip sk iem i — 
k re d en s  dębow y b o g ato  
rz e ź b io n y , s e k re ta r z  in - 
k ru s t . z 'b ro n  za m i, dwa 
m u z e a ln e  k rz e s ła  i t a b o ­
r e t  do sp rz e d a n ia . K r a ­
ków , św . J a n a  lii, I. p ię ­
tro , n u m er drzw i 3. 1106

N a jh o r z y s tn ie fs z e  ź r ó d ł a  z a k u p ó w

Ifo r te p ia n y 11I ł b c r p l e c i c n t c rI I
F O R T E P IA N U

P I A N I N A
M L O N S f t l

K ra k ó w  — P a ł a c  S p is k i.

[ C  k ry c ia 1

T o w a r z y s t w o  n b e z p ie c ie ń  na tyc ie

„ F E N I K S ”
u l. S w . G e rtr u d y  8 , t e l . 2 7 3 .

[ A p a r a ty  
p n \ b .  f o l o ą r .

Srebro I I •Przybory
piśmienne 1

h

S K E B K O  -  P L A T E R Y  
A K T Y  K lIL Y  k o ście ln e  

S U K IE N N IC E  1.
A. KOBYLIŃSKI. J KOBYLIŃSKI 

1 K JARRA 

D A W N IE J : M . JA R R A

R.
B a s z to w a  1 1 . T e l. 311 i 4 0 6 4

Magn7.yn p rzy b o rćw  
b iu ro w y ch .

t
(f

Cukiernie

H elena L O F F E L H O L Z
K ra k ó w , u l. G rod zka 2Q.

p o leca  1078 
S U K N IE , K O S T JU M Y  

I  P Ł A S Z S Z E
po ce n a ch  bardzo  przy* 

s tę p n y ch .

W arszaw ski Skład D  . . . .  IU1 yit,
przybordw fo tograficz ., r .  lY lA U n l J L l U  
Szewska 2 . T e l. 1 4 2 8 .!  R y n e k  g ł .  3 8 .

I I •Herbata

O g ła sza jc ie  slą

u f  rzemoaniRu jo u ie i R w m y

1
M a t i

i.xm“
Ju iju s z  Orosse
Sp. z o. o, 

Kraków
Rynek 'Th

W ym ienione firm y polecamy naszym  Czytelnikom .

Chorzy na płuca!
Z b liż a  s ię  je s ie ń , k ry ty c z n y  o k re s  d la  ch o ry c h  n a 

p łu ca . N ad e jd ą  ju ż  w k ró tce  p onu re, d żd żyste  d n i, 
deszcze je s ie n n e  i p r z e jm u ją c e  z im n a. U la  ch o ry ch  
n a  p łu c a  to  pora ro k u  n a jb a r d z ie j n ieb ez p ie cz n a . 
T rz e b a  w ięc  jn ż  d ziś p o m y śleć  o sk u te cz n y c h  
śro d k a ch  le c z n ic z y c h  i s ta w ić  czoło t e j  c ię ż k ie j,  
a  je d n a k  u le c z a ln e j c h o ro b ie . C h o ro b y  p łu cn e  są  
ró żn e. G ru ź lic a  p łu c, su ch o ty , k aszel, su ch y  k a ­
szel, k aszel śluzow y, n ocn e p o ły . k a ta r  o sk rz e li, 
k a ta r  k r ta n i , z a fle g m ie n ie , p lu c ie  k rw ią , g w a ł­
tow ne k rw o to k i, k łu c ie  w bo k u , rzężen ie  a s tm a ­
ty c z n e  — w sz y stk ie  te  ch o ro b y  s ą  u le cz a ln e . — 
W  B e r l in ie  u k a z a ła  s ię  c ie k a w a  k s ią ż k a  pod 

ty tu łe m :
„ N o w y  S y s t e m  O d t y w c i y "
A u to r  k s ią ż k i i s y stem u , z n a k o m ity  le k a rz , u- 

ra to w a ł w iciu  lud ziom  ż y c ie , lecz, rzecz p ro sta , 
ty u i, k tó rz y  poszli za w sk azów k am i sz y b k ieg o  
zw a lcz a n ia  c h o ro b y . N owy sy stem  odżyw czy nio 
że b y ć  sto so w an y  przy  z w y k ły m  tr y b ie  ż y c ia  
i ju ż  w p ierw szy ch  ty g o d n ia ch  zw ięk sza  wugę 
c ia ła .  Po w ag i w z a k re s ie  w ied zy le k a r s k ie j,  po 
sk o n tro lo w a n iu  now ego sy ste m u  o d żyw czego , po­
tw ie rd z a ją  je g o  z a le ty .

N ie w olno t r a c ić  a u i ch w ili czasu  i n a ty c h m ia s t  
za ż ą d a ć  bro szn ry  „N ow y S y s te m  O dży w czy ” , 
o p raco w an y  przez św ie tn e g o  le k a r z a  na p o d sta­
w ie d łu g o le tn ich  s tu d jó w  i bad ań  w ielu  p ro feso ­
ró w -lek a rz y .

K to  n ap isze  do B e r l in a , o trz y m a  n a ty c h m ia s t
bardzo  p o u c z a ją c ą  k s ią ż k ę , z k tó r e j d ow ie s ię  
o w ie lu  rz e cz a ch  n au k o w y ch , z z a k re su  w y że j 
p o d an y ch  ch o ró b . l i n

G E O R G  F U L G N E R  B e rlin , N eukblln
R IN G IIA H N S T R A S S E  2 4 .  —  O D D Z IA Ł  1 4 6 .

Drukarnia „Ilustrowanego Kuryeia Codziennego" —  Kraków, Wielopole 1, pod zarządem Feliksa Korczyńskiego.
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